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GRZEGORZ PISARSKI

W
IADOMO, że nie rozwi
jamy naszego przemysłu 
dla samej przyjemności 
produkowania. Wiado
mo, że wzrost produkcji 
przemysłowej ma służyć 

coraz lepszemu zaspokojeniu po
trzeb ludności, a więc wzrostowi 
spożycia, eksportu i realizacji zadań 
inwestycyjnych. Okazuje się jednak, 
że tegoroczna wysoka dynamika 
produkcji przemysłowej zbliżona do 
dynamiki z r. ub. (w granicach 1'0 
proc.) nie znajduje odbicia w odpo
wiednio wydatnym wzroście spoży
cia, eksportu i terminowej realizacji 
zadań inwestycyjnych.

Od pierwszych miesięcy ubiegłe
go roku wzrost produkcji przemysło
wej znajdował bowiem wyraźne 
odbicie w wysokim wzroście obro
tów handlu wewnętrznego (w gra
nicach 10 proc.), eksportu (w grani
cach 14 proc.) i inwestycji (w gra
nicach 14 proc.), chociaż zakres rze
czowy ich realizacji kształtował się 
mniej pomyślnie. Inaczej jest w o- 
kresie pierwszych pięciu miesięcy 
roku bieżącego. Wydatnemu ' wzro
stowi produkcji przemysłowej (o ok. 
10 proc.) towarzyszy umiarkowany 
wzrost obrotów handlu wewnętrzne
go- (w granicach 3 proc.), eksportu 
(w granicach 4—5 proc.) i inwesty
cji (w granicach 6—7 proc.).

Równie dobre jak w r, ub. wyni
ki produkcji przemysłowej dają 
nam więc w br. mniej korzystne dla 
rozwoju sytuacji gospodarczej efek
ty.

Co i w jakim stopniu determinuje 
taki rozwój sytuacji? Dlaczego tak 
zmalała w br. efektywność dobrej 
dynamiki produkcji? Dlaczego tego
roczny wzrost produkcji nie zabez
piecza odpowiedniego postępu w 
dziedzinie spożycia, eksportu i inwe
stycji? Są to pytania, którym war
to chyba poświęcić nieco uwagi, 
chociaż nie można obiecać wyczer
pującej odpowiedzi. Rozeznanie pro
blemu nie jest bowiem tak głębo
kie, jak można by oczekiwać, sądząc 
z jego wagi.

*

Na pierwszy rzut oka można oczy
wiście przypuszczać, że tegoroczny 
nikły wpływ wzrostu produkcji na 
rozwój spożycia, ękspprtu j realiza
cję zadań inwestycyjnych jest czę
ściowo .przynajmniej uzasadniony 
potrzebą odbudowy zapasów. Dy
namika wzrostu obrotów dorówna
ła bowiem w r. ub. dynamice wzro
stu produkcji, a dynamika wzrostu 
eksportu i inwestycji znacznie na
wet ją przewyższyła. Z drugiej jed
nak strony dane statystyczne mówią, 
że r. ub. przyniósł nam prawie dwu
krotnie wyższy wzrost zapasów niż 
planowaliśmy. Natomiast w okresie 
czterech pierwszych miesięcy br. 
wzrost zapasów przekroczył poziom 
przewidziany na okres całego roku.

Potrzeba odbudowy zapasów nie 
uzasadnia więc zahamowania dyna
miki spożycia, eksportu i inwestycji 
poniżej założeń planu. Pod warun
kiem jednak, że asortyment wyro
bów, które składają się na wzrost

produkcji odpowiada aktualnym 
potrzebom rynku, eksportu i inwe
stycji. Niestety, pobieżny nawet 
przegląd sytuacji na tych odcin
kach gospodarki wskazuje, że wa
runek ten nie jest spełniany.

Na rynku krajowym ostatnie mie
siące przyniosły wprawdzie pewne 
złagodzenie intensywności braków 
zaopatrzenia. Nie można jednak po
wiedzieć, że osiągnęliśmy spodzie
wany i niecierpliwie przez wszyst
kich oczekiwany stopień poprawy 
zaopatrzenia ,pomimo że zapasy to
warów rynkowych w okresie I 
kwartału br. wzrosły o ok. 5 mld 
zł na planowany wzrost w grani
cach 3 mld zł. Oznacza to, że tego
roczny wzrost produkcji na potrze
by rynku krajowego nie obejmuje 
w dostatecznym stopniu wyrobów 
najbardziej przez ludność poszuki
wanych. Nasze rezerwy towarów, 
niezbędne dla planowego zwiększa
nia dochodów ludności, są więc na
dal skromne, pomimo zastrzeżonej 
w br. dyscypliny płac, nikłej dyna
miki obrotów detalicznych i dużego 
wzrostu produkcji.

Słaba w br. dynamika naszego 
eksportu, zwłaszcza do krajów ka
pitalistycznych, wiąże się w znacz
nym stopniu z trudnościami w lo
kowaniu naszych towarów na 
rynku kapitalistycznym. Niemały 
wpływ na taki rozwój sytuacji wy
warły jednak również tegoroczne 
zaniedbania w produkcji eksporto
wej. Składają się one na niepożąda
ne odchylenia w asortymencie, iloś
ci lub jakości produkcji eksporto
wej obrabiarek do metali/ maszyn 
kuziennych, maszyn budowlanych, 
taboru okrętowego, wyrobów hutni
czych, szkła okiennego, papierówki 
bukowej, płyt pilśniowych, drobiu, 
bekonów, konserw mięsnych i ryb
nych, cebuli, suszu cykorii, tkanin 
bawełnianych i wełnianych oraz 
konfekcji.

Potwierdzenie sugestii o niedo
statecznych postępach produkcji na 
potrzeby handlu zagranicznego mo
żna też znaleźć w porównaniu stru
ktury obrotów handlu zagraniczne
go, przewidzianej w planie pięcio
letnim na rok bieżący, ze strukturą 
przyjętą do tegorocznego planu ope
ratywnego. Okazuje się bowiem, że 
wg założeń na bieżące pięciolecie 
w 1962 r. ponad 34 proc, eksportu 
miał' śtańowic. eksport, maszyn, urzą
dzeń i środków tfahśpórtuf ’ a im
port tych artykułów miał kształto
wać się poniżej 29 proc, całego im
portu. ' Niedostateczne postępy pro
dukcji przemysłowej sprawiły jed
nak, że już w planie operatywnym 
na br. udział eksportu maszyn, urzą
dzeń i środków transportu trzeba 
było obniżyć do 30 proc, całości eks
portu, a udział ich importu zwięk
szyć do ok. 33 proc, całości impor
tu, Wykonanie tych zadań, sądząc 
z wyników pierwszych miesięcy br., 
kształtuje się jeszcze mniej korzyst
nie.

Na słabsze niż przed rokiem po
stępy w realizacji zadań inwestycyj-
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Grzegorz Pisarski — SŁABE STRONY DOBREJ 
' DYNAMIKI " — str. 1

Równie dobre jak w ub. r. wyniki produkcji przemysło
wej dają nam o wiele mniej korzystne dla rozwoju sytua
cji gospodarczej efekty. Co i w jakim stopniu determinuje 
taki rozwój sytuacji? Dlaczego zmalała efektywność dobrej 
dynamiki produkcji? Dlaczego tegoroczny wzrost produkcji 
nie zabezpiecza odpowiedniego postępu w dziedzinie spo
życia, eksportu i inwestycji?
Leszek Borcz — CZTEROBRYGADOWY SYSTEM 
W HUTNICTWIE — str. 1

Uregulowanie czasu pracy robotników zatrudnionych w 
wydziałach o ruchu ciągłym jest najtrudniejszym zągadnie- 
,niem w hutnictwie żelaza i stali. Po przeprowadzeniu 

szczegółowej analizy okazało się, że optymalnym rozwiąza

MORSKI DOROBEK
HEDT W. ,1948 r. ~Wf^Q^i!W0 w Stoczni IGdą^ pełno-
morski statek „Śołdek", nikt chyba nie przypuszczał, iż w ciągu 
niewielu lat Polska wysunie się w budownictwie okrętowym na 

jedno z czołowych miejsc w święcie. Nawet ówczesne^ nieśmiałe 
jeszcze plany rozwoju przemysłu okrętowego wyglądały na fantazję.. 
Stocznie nie były odbudowane, brak było inżynierów i wykwalifi
kowanych robotników Dość przypomnieć, że po wyzwoleniu w Stocz
ni Gdańskiej rozpoczęło pracę zaledwie 3 inżynierów i 120 robotni
ków, jako tako obeznanych z produkcją okrętową. Rozpoczynaliśmy 
bez żadnej prawie tradycji w tym zakresie — pierwszy śtatek pow
stawał w oparciu o francuską dokumentację.

Wodując w roku ubiegłym 62 statki o tonażu 223 tys. BRT nasz 
przemysł okrętowy zajął 10 miejsce w świecie. Od chwili zaś podję
cia produkcji do 30 czerwca br. nasze stocznie zbudowały flotę 
składająca się z 585 statków o łącznej nośności ponad 1,5 miliona 
DWT.

Błyskawiczny rozwój przemysłu okrętowego był możliwy dzięki 
wszechstronnej industrializacji naszego kraju. W obecnych bowiem 
wynikach przemysłu okrętowego swój poważny udział ma kilkaset 
zakładów kooperujących w głębi kraju. Dzięki właśnie tym za
kładom ograniczyliśmy w ostatnich latach import wyposażenia stat
ków do niezbędnego minimum.

Dynamiczny rozwój, niespotykany w takiej skali w innych dzie
dzinach, cechuje całą naszą gospodarkę morską.

IV wyniku przekazania do eksploatacji statku „Hanka Sawicka" 
Polska Marynarka Handlowa osiągnęła w tych dniach tonaż jed
nego miliona DWT. Oznacza to podwojenie stanu polskiej floty 
w okresie ostatnich pięciu lat. Obecnie roczny przyrost tonażu w PMH 
wynosi ok. 100 tys. DWT. Pod koniec bieżącej pięciolatki tonaż stat
ków pod polską banderą wyniesie ok. 1,3 min DWT.

Przewozy towarów polskimi statkami wyniosły w roku ubiegłym 
8.6 min ton, w tym roku plan zakłada — 9,5 min ton. Rozwój polskiej 
floty handlowej przynosi gospodarce narodowej wielkie i konkretne 
wyniki. Wielkość wpływów .uzyskanych z tytułu zaoszczędzonych 
dewiz za frachty towarów polskich oraz wpływów za przewozy 

niem będzie wprowadzenie czterobrygadoweso systemu 
pracy.
Władysław Dudziński — ZAPLECZE NAUKOWO- 
TECHNICZNE, A PROBLEM KADR — str. 3 

Problem kadr wydaj® się dominować nad wszystkimi 
trudnościami rozwoju zaplecza naukowo-technicznego, wy
maga on szeregu przedsięwzięć doraźnych i długofalowych. 
Nie jest więc przypadkiem, że najbliższe plenarne posa
dzenie Komitetu d/s Techniki poświęcone będzie temu 
właśnie problemowi.
Wiesław Szyndler-Głowacki •“ WIEŚ POTRZEBUJE
WODY... I PORZĄDKU — str- 6

Zaopatrzenie wsi w wodę jest problemem o znaczeniu 
ogólnopaństwowym. Jest ono bowiem bardzo kiepskie, a 
wysiłki zmierzające ku poprawie tego stanu rzeczy są nie
wystarczające w stosunku do aktualnych potrzeb i nie 
zawsze dostatecznie efektywne.

tranzytowe osiągnęła w 1961 r. 280 min zł dęw. Wartość eksportu 
tych'usług jest obecnie ’ Wyższa od wartości eksportu kompletnych 
obiektów przemysłowych (252 min zł. dew.) oraz taboru pływającego 
(270 min zł dew.),

Udział żeglugi w przewozach masy towarowej polskiego 
zagranicznego wzrósł z 19 proc, w 1956 r. do 34 proc, w roku ubieg
łym, pomimo 40-procentowego wzrostu masy towarowej ‘ w tym 
okresie. Udział przewozów naszą flotą w ilości ładunków będących 
we własnej gestii jest jeszcze wyższy i wynosi obecnie ok. 60 proc., 
a w przewozach drobnicy zbliża się praktycznie do możliwości krań
cowej z uwagi na bilateralne umowy zawarte z szeregiem krajów.

Wzrost wymiany towarowej spowodował znaczne ożywienie, w pra
cy naszych1 portów. Łączny przeładunek we wszystkich portach wy
niesie w bieżącym roku ponad 22 min ton, w tym 6 min ton 
drobnicy.

W. tempie rozwoju niewiele ustępuje innym dziedzinom gospodarki 
morskiej rybołówstwo. Mimo ograniczonych możliwości połowowych 
na Bałtyku i Morzu Północnym rybołówstwo nasze z roku na rok 
zwiększa ilości poławianych ryb. Przyjęty przed kilkoma miesiącami 
perspektywiczny plan rozwoju rybołówstwa morskiego zakłada dla 
roku 1980 połowy w ilości 900 tys. ton ryb, co oznacza przeszło 5- 
krotny wzrost w stosunku do połowów obecnych. Przyjmuje się przy 
tym, że ok. 77 proc, ryb odławianych będzie na Atlantyku.

Sumując nasz dotychczasowy dorobek w gospodarce morskiej nie 
sposób nie wspomnieć o bilansie otwarcia. Obejmując 500-kilome- 
trowy pas wybrzeża zastaliśmy zniszczone stocznie, unieruchomione 
porty, stan naszej floty był niższy niż przed wojną, rybołówstwo 
zaspokajało zaledwie znikomą część potrzeb. Mówiliśmy jednak, 
że Polska stała się krajem morskim, choć słowa te nie miały jeszcze 
pokrycia w rzeczywistości.

Obecne wyniki w gospodarce morskiej oraz perspektywy jej 
rozwoju w pełni usprawiedliwiają określenie, że jesteśmy krajem 
morskim. Więcej — w wyniku zmian w strukturze gospodarczej 
Polski — przekształciliśmy się w kraj przemysłowo-rolniczo-morski. 
IV strukturze tej gospodarka morska nabiera coraz poważniejszego 
znaczenia.

Jury Ankiety-Konkursu „POZYCJA EKONO
MISTY" w składzie: przewodniczący prof. dr 
Kazimierz Romaniuk — Rektor SGPiS, Michał 
Doroszewicz — Dyrektor Zespołu w Urzędzie 
Rady Ministrów, Marian Krzak - redaktor, 
prof. dr Mirosław Orłowski — Sekretarz Za
rządu Głównego PTE, dr Antoni Rajkiewicz - 
pracownik naukowy SGPiS — postanowiło po 
rozpatrzeniu 133 nadesłanych ankiet przyznać 
nagrody (bony towarowe) następującym au
torom :

Pierwszą nagrodę — 3 000 zł — ZBIGNIEWO
WI MACIEJEWSKIEMU, Warszawa.

Drugą nagrodę — 1 500 zł — doc. JÓZEFOWI 
WOJTYNIE, hasło „Praktyk", Warszawa.

Trzecie nagrody — po .1 000 zł — dr ALOJ
ZEMU MELICHOWl - Katowice, MIECZY
SŁAWOWI MĘŻKO - Warszawa, TADEU
SZOWI QRDYNSKIEMU - Łódź.

Wyróżnienia specjalne dla ankiet zbioro
wych - po 500 zł (bony książkowe) - KOŁU 
PTE w SKARŻYSKU-KAMIENNEJ (opracowali 
Eugeniusz Krawczyk, Wacław Skrzypczyk, Ka
zimierz Wojciechowski), KOŁU ABSOLWEN
TÓW b. A.H. i WSE w SZCZECINIE (nadesłał 
Zygmunt Zimiński), KOŁU PTE przy FSO 
WARSZAWA-ŻERAŃ (opracował Henryk Sto
larek).

Wyróżnienia — po 300 zł (bony książko
we) - MIECZYSŁAWOWI CIESIELSKIEMU - 
Świecie nad Wisłą, EDWARDOWI CIEŚLI- 
KOWSKIEMU - Mielec-Osiedle, STEFANOWI 
DOBRZAŃSKIEMU - Huta „Łabędy", JANO
WI GALICKIEMU - Poznań, WŁODZIMIE
RZOWI RABIJOWI - Rzeszów i SABINIE 
DRAGON - Radlin.

Ponadto niektóre z nagrodzonych prac bę
dą opublikowane w „Życiu Gospodarczym" 
i honorowane według stawek autorskich.

O sposobie realizacji nagród i wyróżnień 
Redakcja powiadomi listownie.

Jury podkreśla, że wszystkie nadesłane 
ankiety są nader wartościowe, każda z nich 
wnosi wiele do przedstawienia i poznania 
problemu pozycji ekonomisty i roli służb eko
nomicznych.

Podstawowym celem ankiety było zasięg
nięcie opinii „w sprawie ekonomistów", aby 
na tej podstawie opracować wnioski m. in. 
dla komisji Senatu SGPiS powołanej dla zba
dania roli służb ekonomicznych i dla właści
wego zespołu Urzędu Rady Ministrów, przy
gotowującego w tym zakresie akt normatyw
ny. Ankiety, zostaną przekazane w celu 
naukowego opracowania do Instytutu Gospo
darstwa Społecznego Szkoły Głównej Plano
wania i Statystyki. Jury i Redakcja „Ż.G." 
bardzo dziękują uczestnikom ankiety za wło
żony trud pragnąc równocześnie, aby ten trud 
okazał się jak najbardziej owocny.

LESZEK BORCZ

•w- -f- REGULOWANIE czasu pra- 
I cy robotników zatrudnio-
■ nych w wydziałach o ru-
I chu ciągłym od dawna już

stało się palącym, a zara
zem najtrudniejszym za

gadnieniem w hutnictwie żelaza i 
stali. W wydziałach tych, do któ
rych zalicza się koksownie, wielkie 
piece, stalownie oraz niektóre wal
cownie wraz z wydziałami współ
pracującymi, zatrudnionych jest 40 
proc, robotników grupy przemysło
wej. Z tego w samych tylko wal
cowniach pracuje 21,7 proc, robot
ników.

Zgodnie z umową zbiorową w wydzia
łach tych obowiązuje 46 godzinny tydzień 
pracy, co w skali miesięcznej wynosi 
około 200 godzin. Tymczasem zatrudnieni 
tam robotnicy pracują przeciętnie 53 go
dziny tygodniowo, skutkiem czego ich

średni czas pracy dochodzi do 230 godzin 
miesięcznie!). Powyżej 232 godziny mie
sięcznie pracowało w 1060 roku w sta
lowni Huty Batory 42,8 proc, robotników, 
w stalowni Huty Florian 49,1 proc., w 
stalowni Huty Bobrek 38,4 proc, robot
ników.

Praca w godzinach nadliczbowych, brak 
dni wolnych od pracy jest przyczyną 
wielu ujemnych następstw. Między inny
mi uniemożliwia to należyty odpoczynek, 
obniża wydajność pracy, powoduje wy
stępowanie w tych wydziałach absencji 
wyższej od przeciętnej w hucie oraz ha
muje możliwość doboru odpowiednich 
kadr. Brak napływu młodych kadr po
woduje proces starzenia się załóg. W wie
lu hutach w wydziałach o ruchu ciąg
łym średni wiek załóg waha się w gra
nicach 40—45 lat. Młodych odstrasza brak 
wolnego dnia w tygodniu. Stąd m. in. 
trudności w skompletowaniu załóg w nie
dziele 1 święta. Skutkiem tego np. śred
nia dobowa produkcji dla niedziel w 
badanych stalowniach 7 but w 1961 roku 
była o 3.8 proc, niższa od średniej do
bowej produkcji miesięcznej.

Aby zlikwidować tę nienormalną 
sytuację i towarzyszące jej skutki, 
należało znaleźć takie rozwiązanie 
organizacyjne, które pozwoliłoby — 
przy wydatnym skróceniu czasu pra
cy — osiągnąć wzrost produkcji i 
wydajności pracy oraz utrzymać po
ziom zarobków robotniczych. Pod 
uwagę brane były różne możliwości 
rozwiązania tego problemu. Po prze
prowadzeniu szczegółowej analizy 
okazało się, że optymalnym rozwią
zaniem w warunkach hutnictwa że
laza i staft będzie wprowadzenie 
czterobrygadowego systemu pracy

GŁOWNA ZALETA

Istotą nowego systemu jest prze
chodzenie ze zmiany na zmianę ca
łych zespołów robotniczych obsługu
jących dany agregat (łącznie z do
zorem technicznym). Jest to jednym 
z zasadniczych wymogów organiza
cyjnych procesu pracy w ruchu ciąg
łym. W skali miesiąca system ten 
daje średnio 182,5 godzin pracy na 
jednego robotnika, a w ciągu tygod
nia — 42 godziny. Liczba wolnych 
dni w miesiącu wynosi w tym sy
stemie 7—8 dni. Dnie wolne są ru
chome, tzn. przypadają poszczegól
nym brygadom w różne dni kalen
darzowe.

Główną zaletą tego systemu jest 
stosunkowo prosty harmonogram 
tzw. „łamania zmian". Można sto
sować kilka wariantów „łamania 
zmian" uzyskując różne rozłożenie 
czasu pracy i dni wolnych. Średnia 
ilość godzin pracy i dni wolnych w
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Jak obliczać
SYTUACJA W BUDOWNICTWIE

Minister Budownictwa 1 Przemyślu 
Materiałów Budowlanych inż. M.OIe- 
wiński w wywiadzie dla „Trybuny Lu- 
du‘* wyjaśnia przyczyny opóźnień w rea
lizacji tegorocznego planu inwestycyjne
go: „...mieliśmy w tym roku wyjątko
wo zle warunki atmosferyczne. Mrozy 
utrudniły roboty 'przy porządkowaniu 
tęrenów, wiosenne deszcze zaś' przeszko
dziły w robotach clewacyjnych, Z tych 
również powodów opóźniły się' roboty 
ziemne i fundamentowe... Sporo obiek
tów rozpoczęliśmy z opóźnieniem,, albo
wiem przeciągnęły. się prace nad kom
pletowaniem portfeli zleceń przedsię
biorstw — nie-wszyscy inwestorzy byli 
gotowi na czas.,. Wreszcie - według za
łożeń planu zadania roczne naszych 
przedsiębiorstw miały wzrosnąć o 9 
procent w stosunku do; roku ubiegłego, 
wzrosły zaś o ponad 13 procent. Warto 
dodać, te wiele budów Odczuwa brak 
ludzi. W ubiegłym miesiącu np. niedo
bór wynosił około t tysięcy ludzi.

Reasumując - można ocenić, że plan 
półroczny wykonamy w granicach 44 
proc, zadań rocznych, zamiast planowa-1 
nych 48-47 proc..." t J

NA ODRZE I WIŚLE * "

Budząca do niedawna wiele wątpli
wości i dyskusji sprawa rozwoju żeglu
gi śródlądowej w naszym kraju w wy
niku osiągania coraz lepszych wyników 
eksploatacyjnych i ekonomicznych staje 
się obecnie przedmiotem gruntownych 
badań. Podsumowaniu dotychczasowych 
własnych prac W tej dziedzinie oraz za
poznania się z dorobkiem innych kra
jów poświęcone było w ubiegłym tygo
dniu wrocławskie sympozjum, w któ
rym Wzięli udział wybitni fachowcy- 
wodniacy z całej Polski; Do spraw bę
dących przedmiotem sympozjum wróci
my niebawem na lamach naszego pisma.

ROZPOCZĘŁY SIĘ WAKACJE
W minionym roku szkolnym w szko- 

lach podstawowych uczyło się ok. 5 min 
dzieci, w liceach ogólnokształcących ok. 
300 tys. uczniów i w szkołach zawodo
wych - ok. 740 tys.

Szkolę podstawową ukończyło ok. 030 
tys. uczniów, szkoły zawodowe - ok. 
149 tys., maturę w liceach ogólnokształ
cących otrzymało ok. 38 tys. abiturien
tów. . .

Koniec roku szkolnego Jest równocze- 
’ śnie początkiem akcji letniej. W tym 

roku na wczasy, kolonie i Obozy letnie 
wvjedzie około 1,S miliona dzieci i mło
dzieży. Na dziecięcą akcję letnią budżet 
państwa przewiduje w tym roku 580 min 
zł. Fundusze te dzięki pomocy zakła
dów pracy 1 rodziców zwiększyły się o 
Ok. 250 min zł.

EDNYM s wa&lejszyeli 
dań, jakie vjrtyaqtt XXII' 
Zjazd KPZR pracownikom 
naukowym, którzy zajmują się 
ekonomią polityczną 1 ekono
mikami branżowymi, jest

zwiększenie dokładności w bada
niach ekonomicznych; Postulat ten 
jest nieodzowny nie tylko a punktu 
widzenia zwiększenia naukowej do
kładności i udokumentowania wy
wodów teoretycznych przy analizie
procesów gospodarczych, ale przede ' 
wszystkim dla dalszego doskonale
nia planowania. Rozmiary produk
cji przemysłowej 1 rolniczej w

wydajność pracy

Redakcja „2. G.” prosi 
uprzejmie uczestnika ankie
ty podpisanego pseudonimem 
„ADAM SOWA” o podanie 
adresu, redakcja bowiem za
mierza opublikować jego an
kietę.

Związku Radzieckim są ogromne, 
dlatego też nawet nieznaczne na po
zór omyłki w obliczeniach plani
stycznych powodują nieuchronnie 
odchylenia o dużym zasięgu. Do

kładność obliczenia parametrów 
ekonomicznych w dużym stopniu' 
zależy od tego, o ile wskaź
niki stosowane w praktyce odzwier
ciedlają te zjawiska ekonomiczne, 
które powinny być przez nie ilo
ściowo scharakteryzowane.

Niejednokrotnie słyszy się, że sto
sowane wskaźniki wydajności pracy 
posiadają wiele mankamentów. Wy
daj e się, że najistotniejszym z nich 
jest to, że wskaźniki te uniemożli
wiają otrzymanie pełnego, obiek
tywnego obrazu rzeczywistych roz
miarów oszczędności pracy społecz
nej. Przyjrzyjmy się na przykład 
takim rozpowszechnionym wskaź
nikom, jak roczna produkcja na 
jednego zatrudnionego robotnika i 
na jedną roboczogodzinę. Jak wia
domo dynamika tych wskaźników 
nie zawsze jest jednakowy. W bie
żącej siedmiolatce roczna wydajność 
pracy w przemyśle wzrasta półtora- 
krotnie, podczas gdy produkcja na 
jedną godzinę wzrasta o 80 proc. 
O ile, w takim razie, wzrasta rze
czywiście wydajność pracy? Któ
ry z tych dwóch wskaźników 
odzwierciedla rzeczywisty proces o- 
szczędności pracy, a który go wypa
cza? Pytania nie pozbawione sen
su, gdyż od dokładności ustalenia 
poziomu wydajności pracy zależy 
dokładność indeksów, a to z kolei 
ma duże znaczenie dla obliczenia 
tempa przyrostu produktu globalne
go i dochodu narodowego, dla okre
ślenia dynamiki wartości i kosztów 
własnych jednostki produkcji.

Należy przypuszczaj że im dłuż
szy odcinek czasu, w którym doko
nuje się obliczeń wydajności pracy, 
tym bardziej wyprowadzony śred
ni wskaźnik ulega odchyleniom od 
rzeczywistego jego znaczenia we
wnątrz przyjętego przedziału, ponie
waż liczby średnie kryją w sobie 
zazwyczaj pewne odchylenia i wa
hania. Oczywiście, dla orientacyj
nych pomiarów można zignorować

odchylenia, ale tym samym z góry 
mu simy zgodzić >się na błędy. W 
związku z tym wskaźnik produkcji 
godzinnej o wiele dokładniej od
zwierciedla rzeczywistą oszczędność 
pracy żywej niż wskaźnik dziennej, 
a tym bardziej rocznej produkcji. 
We wskaźniku rocznym faktycznie 
ukazane są łącznie końcowe lub 
przejściowe rezultaty dwóch róż
nych procesów: wzrostu wydajności 
pracy 1 dynamiki wykorzystania 
funduszu czasu roboczego w spra
wozdawczym lub planowanym roku.

Dla analizy gospodarczej działal
ności przedsiębiorstw i sporządzenia 
planu tpf w pełni wystarczający jest 
wskaźnik produkcji godzinnej, uzu
pełniony współczynnikiem wykorzy
stania funduszu czasu roboczego. 
Inaczej rzecz ma się z analizą re
produkcji produktu globalnego w 
skali społeczeństwa socjalistycznego. 
W tym przypadku mamy bowiem 
do czynienia z procesami masowy
mi, z działaniem prawa wielkich 

’ liczb, dlatego też wydajność pracy 
można wyrażać z dużym stopniem 
dokładności, jako funkcję ciągłą.

Rozwój nauki w dobie obecnej 
charakteryzuje się coraz szerszym 
zastosowaniem matematyki i metod 
matematycznych w tych dziedzi
nach, które poprzednio dalekie były 
od niej, jak na przykład, biologia, 
językoznawstwo, archeologia. Szcze
gólnie dotyczy to ekonomji politycz
nej. Należy jednak stwierdzić, że 
do niedawna, dla określania wydaj
ności pracy, posługiwaliśmy się wy
łącznie metodami i formułami ele
mentarnej matematyki. Oto jak wy
gląda najbardziej rozpowszechniony 
matematyczny model wskaźnika wy
dajności pracy:

pq = Q : N • t

pracy, zwłaszcza wtedy, kiedy cho
dzi o przeciętną wydajność całej 
pracy społecznej, która jest szczegól
nie ważna dla określenia dynamiki 
globalnego produktu społecznego. W 
tym przypadku konieczne jest za
stosowanie wyższej matematyki.

Ten sam wzór może wyglądać 
następująco:

Pq = ń (Q ; N) : At

tempa przyrostu produkcji 1 liczeb
ność robotników:

Q - Qoq‘ i N «= No

gdzie: q i n są średnimi tempami. 
Dla większej dokładności mogą one 
być ustalone na dowolnie krótkie 
okresy. Po podstawieniu tych zna
czeń i zróżniczkowaniu otrźymamy:

gdzie Pq “ produkcja 
robotnika w jednostce 
produkcja; N — liczba 
zatrudnionych przy jej

na jednego 
czasu; Q — 
robotników, 
wykonaniu;

t — czas pracy (w godzinach, dniach, 
latach).

Przytoczony model jest prymityw
ny.’ Nie gwarantuje bowiem dużej 
dokładności pomiarów wydajności

o gospodarce 
ju^łowiaifeldej

.biorstwa jest traktowana jako narzę- 
. dzie integracji społecznej. To jest 

jej główna funkcja. Jest ona tu 
sprowadzana do roli hasła cemen
tującego społeczeństwo, począwszy 
od bezpośredniego wytwórcy, a

STEFAN DULSKI

ODSTAWĄ * Jugosłowiań
skiego systemu społecz

no-ekonomicznego jest dok
trynalne założenie, że „spo
łeczno-polityczną podstawę 
demokracji socjalistycznej w

Jugosławii stanowi samorząd ro
botniczy uosobiony w radach robot
niczych i innych samorządnych or
ganach wytwórców, w samorządze- 
niu ludu pracującego w podstawo
wych komórkach społecznego ustro- 
ju“, a więc w komunach i innych 
organizacjach społecznych.

Z powyższego założenia wynikają 
określone konsekwencje dla położe
nia przedsiębiorstwa, które , w naj
ogólniejszych zarysach można by 
ująć w dwóch punktach: 1) kolek
tyw przedsiębiorstwa zarządza po- 
wierzonjmi mu środkami produkcji 
na podstawie samodzielnie opraco
wanych planów gospodarczych i 2) 
Jugosłowianie posuwają się jeszcze 
dalej, bowiem postulują prawo ko
lektywu nie tylko do decydowania 
o sposobach wytwarzania produk
tu, ale i prawo do uczestnictwa w 
jego podziale. Z tych tez można by 
wyciągnąć dwa wnioski: pierwszy, 
że samodzielność przedsiębiorstwa 
jest następstwem zasady samorządu 
robotniczego, drugi, że samorząd ro
botniczy przedsiębiorstwa samo
dzielnie decyduje o wszystkich 
trzech problemach gospodarowania: 
co, ile i jak wytwarzać.

Tak ujęta podstawa społecznego 
zarządzania produkcją i podziałem 
wymagała — zdaniem- Jugosłowian 
- zmiany sposobów- budowy i re
alizacji, a zatem roli centralnego 
planu gospodarczego, tzn. planu spo
łecznego. Plan społeczny nie może 
tu powstać w drodze hierarchiczne
go zsumowania planów odcinko
wych (przedsiębiorstw, zjednoczeń, 
resortów) ani. też. nie może być 
przekazany do realizacji w formie 
szczegółowych nakazów płynących

fc U SOSPODARCZE i, 
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z Centralnego Ośrodka Planowania 
(COP) do przedsiębiorstw, nakazów 
zawierających wskaźniki ilościowe 
(co i ile) oraz jakościowe (jak wy
twarzać). Plany społeczne ~ dotyczy 
to również planów węższych jedno
stek terytorialnych - wydają jedy
nie ciała przedstawicielskie. Podsta
wowym zadaniem tych planów jest 
(według twórców systemu) nadawa
nie kierunku rozwoju gospodarce 
jugosłowiańskiej przez ustalenie pod
stawowych proporcji, które określa
ją rozwój materialnych sił wytwór
czych kraju, poprzez określenie pod
stawowych proporcji podziału i tzw. 
podstawowych obowiązków przed
siębiorstw wobec wspólnoty społecz
nej. Przyjęcie tych stwierdzeń bez 
głębszego wniknięcia w metodę bu
dowy i realizacji planu społecznego, 
wskazuje również na samodzielność 
przedsiębiorstwa 1 to nie tylko w 
sensie społecznym, ale również w 
sensie ekonomicznym.

W warunkach, kiedy plan spo
łeczny nie spełniałby roli regulato
ra działalności przedsiębiorstw we 
wszystkich szczegółach, zadanie to 
może spełnić jedynie rynek. Mecha
nizm rynkowy winien wyznaczać 
parametry, na podstawie któfyćh 
samodzielne przedsiębiorstwa podej
mowałyby swoje decyzje. Rynkowe 
reguły gry są określane mianem ra
chunku rynkowego (pośredniego). 
Czy zatem w gospodarce jugosło
wiańskiej ma miejsce rachunek ryn
kowy, tzn. pośredni?

Decentralizacja zarządzania go
spodarką narodową może być ujmo
wana w dwojakim sensie: społecz
nym i ekonomicznym. Decentraliza
cja zarządzania gospodarką socjali
styczną, jeśli to ma być decentra
lizacja typu ekonomicznego wyma
ga (1) samodzielności przedsiębior
stwa, która zarazem jest kategoria 
rachunku pośredniego, a zatem (2) 
wymaga ona również rachunku ryn
kowego. ,

Analiza istoty samodzielności 
przedsiębiorstwa w Jugosławii wy
kazuje, że jest ona tam rozumiana

skończywszy na najwyższym organie 
społecznym, do roli czynnika demo
kratyzującego sposób zarządzania 
produkcją. Czy proklamowana sa
modzielność przedsiębiorstwa spo- | 
wodowała wprowadzenie mechaniz
mu rynkowego sensu stricto i co za 
tym idzie rachunku pośredniego mo
że być wyjaśnione jedynie na pod
stawie analizy metod budowy i rea
lizacji planu społecznego i rzeczy
wistej roli rynku.

Plan społeczny jest opracowany 
na podstawie rachunku bezpośred
niego. Federalny Zakład Planowa
nia na podstawie zadań otrzyma
nych od najwyższych organów pań
stwowych i analizy dotychczasowe-, 
go poziomu rozwoju gospodarczego 
ustala w planie społecznym ile, cze
go i na podstawie jakich metod wy
twarzać i nie stosuje w swoich kal
kulacjach zasad postępowania wła
ściwych rachunkowi pośredniemu. 
Cały proces budowy planu społecz
nego dokonuje się bezpośrednio w 
wielkościach fizycznych. Wartościo
wa forma planowanych wielkości 
fizycznych w postaci cen, kosztów 
itp. jest tu jedynie instrumentem 
ich agregacji i nie jest narzędziem 
weryfikującym poprawność podję
tych decyzji.

W zasadzie nic się nie zmieniło: 
wydajność pracy wyrażona jest ja
ko stosunek przyrostów tychże 
wielkości zmiennych. I jeślibyśmy 
usiłowali graficznie wyrazić zmiany, 
na przykład, produkcji godzinnej, 
to zamiast linii ciągłej otrzymali
byśmy szereg stopni, w którym rzęd
na każdego z nich oznaczałaby śred
nią godzinną wydajność w rozpatry
wanym czasie. Wydajność pracy w 
skali społeczeństwa socjalistycznego 
rośnie jednak nie skokami, lecz 
mniej więcej systematycznie i rów
nomiernie. Można mówić o takim 
charakterze wzrostu wydajności pra
cy nawet w odniesieniu do poszcze
gólnego przedsiębiorstwa, jeśli w 
ciągu krótkiego czasu nie zachodzą 
w nim zasadnicze zmiany w techni
ce, technologii i organizacji pro
dukcji (np. generalna wymiana sta
rego parku maszynowego na nowy, 
automatyzacja itd.), W skali prze
mysłu, wziętego jako całość, przy
rost mocy produkcyjnych zawsze 
następuje równomiernie.

Dlatego też mamy prawo posłużyć 
się metodami analizy matematycz
nej i w ostatnim wzorze przejść do 
granic przyrostów. Wtedy bez
względne znaczenie Wydajności pra
cy zostanie wyrażone, jako pierwsza 
pochodna czasu od funkcji, ozna
czającej wzrost produkcji na jedne
go robotnika:

Pq = (d : dt) • (Q : N)

Ponieważ Q i N wyrażone są jako 
funkcje czasu, można ten wzór wy
razić następująco:

Pq = (d : dt) • |Q (t) : N (t)

Aby doprowadzić sprawę do koń
ca, póżostają do określenia zmien
ne Q i N. Mogą one być wyrażone 
jako funkcja czasu, przy czym dla 
stosunkowo niedługich okresów (5 — 
7 lat) wzrost produkcji i liczebności 
robotników w sferze produkcji ma
terialnej (mówiąc ściślej — masy 
pracy żywej) w pełni zadowalająco 
określa się funkcjami wykładow
czymi, których podstawą są średnie

Pq = (Qo «I1 = No n‘) • In • (ą : n)

Ten wzór algebraiczny można na
zwać błyskawiczną wydajnością pra
cy, która wyraża rzeczywiste zna
czenie efektywności kosztów pracy 
żywej, w dowolnym momencie. Tak 
wygląda bardziej dokładny model 
wskaźnika wydajności pracy. Oczy
wiście, on -również nie jest zupeł
nie doskonały, ponieważ zarówno q 
jak i n nie są wielkościami stały
mi, jedynie w granicach krótkiej 
perspektywy (3—5 lat), kiedy waha
nia q i n są niewielkie (na przy
kład, w latach 1956-1960 średnio
roczne tempo przyrostu produkcji 
przemysłowej ZSRR wahało się w 
granicach 10—11 proc.), wzór błys
kawicznej wydajności pracy gwa
rantuje dużą dokładność obliczeń.

Wskaźnik błyskawicznej wydaj
ności pracy jest oczywiście czyslą 
abstrakcją, ale abstrakcją pożytecz
ną, umożliwiającą znacznie dokład
niejsze wyrażenie rzeczywistego 
znaczenia tego nadzwyczaj ważnego 
parametru ekonomicznego. Nie wol
no zapominać, że we współczesnej 
nauce często wykorzystuje się po
jęcia,. których, znaczenie fizyczne 
trudno sobie nieraz wyobrazić, na 
przykład przestrzenie wielowymia
rowe w matematyce, błyskawiczna 
szybkość w fizyce itd.. lecz które 
oddają nieocenione usługi przy ba
daniu określonych problemów.

Nie można zaprzeczyć, że wskaź
nik- produkcji na jednostkę pracy 
żywej, przy najdokładniejszych ob
liczeniach jest jednostronny. Dlate
go też zupełnie słusznie akademik 
S. G. Strumilin i inni wskazują na 
konieczność obliczania pełnej wy
dajności pracy, tzn. efektywności 
nakładów nie tylko- pracy żywej ale 
i uprzedmiotowionej, tym bardziej, 
że udział tej ostatniej w ogólnych 
nakładach jest duży i stale rośnie.

Z punktu widzenia matematyki, 
algorytm pełnej wydajności pracy 
jest zupełnie prosty:

P — Q : (C-j- Nt) =
=1 (SC -f- V + m) = 1 : W, 

gdzie W — wartość (społeczna) jed
nostki produktu. Cała trudność po
lega na odnalezieniu W, Propono
wano niemało wariantów obliczania

wartości, tdfiej, wania produktu w cenach, maksy 
malnle przybliżonych do war to .-cl 
Według naszego ^"'“t^^Xdy 
może być wykonane jedynie wtedy, 
gdy odejdziemy od dogmatu, ze w 
społeczeństwie socjalistycznym u- 
stala się jednakowa dla wszystkich 
dziedzin gospodarki
pa produktu dodatkowego. Niemoż
na jednak ignorować faktu, ze pra
ca bardziej wydajna przysparza w ę- 
cej produktu dodatkowego mz. mn ej 
wydajna, i że w różnych gałęziach 
gospodarki poziom wydajność! pra
cy nie jest jednakowy w związku 
z nieuniknionymi różnicami w 
strukturze środków produkcyjnych, 
umaszynowieniu 1 mocach energe
tycznych, kwalifikacjach robotni
ków itd. , . .

Dlatego też do wzoru wartości 
jednostki produkcji powinna byc 
włączana nie średniospołeczna a 
średniogałęziowa stopa produktu do
datkowego:

Wj = + (mf + 1) Vj

Ale średniospołeczna m'cp jest 
wiadoma, oblicza się ją dość do
kładnie i obecnie nawet oficjalnie 
publikuje się w ekonomicznej lite
raturze, a mj odnaleźć trudno ze 
względu na odchylenia cen poszcze
gólnych artykułów od ich rzeczy
wistej wartości. Można jednak wy
razić m'i poprzez m'cp jeśli wyj
dziemy ze znanego marksowskiego 
twierdzenia, że praca w równych 
odcinkach czasu tworzy równe no
we wartości. Łatwo jest wykazać 
że;

mi — (Pqi : pq cp) ' (‘i : ’cp)

* <mćp + » - 1 

gdzie Pql i Pqrp są poziomami wy
twarzania produkcji na jednostkę 
pracy żywej w danej gałęzi i prze
ciętnie w całej gospodarce narodo
wej, a q i tcp przeciętną długo
trwałością dnia roboczego w danej 
gałęzi i przeciętna w całej gospo
darce narodowej. Wtedy pełna wy
dajność pracy społecznej zostanie 
wyrażona w sposób następujący:

Pj = 1 : Cjj + (Pqi : Pq cp) •

• 01 : ‘cp) • (n\'p + U vj

Godne uwagi jest to, że pełna wy
dajność pracy wyrażona została 
przez wydajność pracy żywej. Suma 
materialnych nakładów na jednost
kę produktu, jak widać, uzyskiwa
na jest przy pomocy pierwszego 
kwadrantu międzygałęziowego bi
lansu produkcji i podziału produktu 
społecznego. Oczywiście, rzeczywi
ste znaczenie jełnej wydajności pra
cy może być'osiągnięte jedynie wte
dy, kiedy źnańa jest społeczna war
tość. Nie jest to'jedhak.jąfciś.zacza
rowany krąg, jakby na pozór mogło 
się wydawać. I jedno bowiem i dru
gie można ustalić z dowolnym stop
niem dokładności przy pomocy me
tody kolejnych przybliżeń.

R. P. KORNIJEWSKI
Uniwersytet w Rostowie nad Donem

czynpikl, jak np. współczynniki obrotu, 
kosztów, kapltałochłonności, wydajności 
itp., następnie normatywy zużycia czyn
ników wytwórczych oraz stopy wzrostu. 
Należy nadmienić, że są to zawsze 
wielkości przeciętne i mogą być opra
cowane zarówno dla całej gospodarki, 

' jak i każdej jej części składowej. Sto
sunki strukturalne i elementy dyna
miczne są narzędziami opracowania 
alternatywnych modeli rozwoju całej 
gospodarki 1 poszczególnych jej części.

Na podstawie tych narzędzi prze
biega opracowanie planu społeczne
go w kolejnych jego pięciu fazach. 
W pierwszej fazie dokonuje się ana
lizy istniejącej struktury gospodar
czej, możliwości dalszego jej roz
woju i ustala się podstawowe po
trzeby społeczne przyszłego okresu. 
W wyniku tej analizy otrzymuje się 
zarazem wszystkie wielkości anali-

Wynika to z narzędzi faz budowy pla
nu społecznego. Do podstawowych na
rzędzi budowy planu zalicza się: (1) tzw. 
wielkości analityczne 1 ramy analitycz
ne, (2) bilanse szczegółowe i (3) stosun
ki strukturalne oraz elementy dyna
miczne. Wielkości analizowane obejmu
ją trzy grupy wielkości ekonomicznych: 
.pierwsza zawiera społeczne fundusze 
produkcyjne (trwale i obrotowe), druga 
obejmuje globalny brutto produkt wraz 

. z jego częściami składowymi (amorty
zacja, koszty materiałowe, dochód na
rodowy podzielony na place 1 akumu
lację) oraz trzecia dotyczy podziału 
netto rozporządzalnego produktu. Jest 
oczywiste, że wielkości te można opra
cowywać dla dowolnych Jednostek orga
nizacyjnych gospodarki! ptzedslębior-- 
stWa, gałęzi) dziedziny, sektora aż dla ca
łej gospodarki Wlgcznie. Opracowywanie 
analizowanych Wielkości przebiega w 
tzw, podstawowych ramach analitycz
nych,. na które składają sję: zbiorczy 
bilans gospodarki narodowej i bilanse 
stosunków towarowo-pleniężnych. W obu 
tych rodzajach bilansów operuje się ana
lizowanymi wielkościami dla całej go
spodarki narodowej.

Wielkości analizowanych w podstawo-, 
wych ramach analitycznych dostarczają 
dane , bilansów szczegółowych, które 
składają się z czterech grup: 1) bilanse 
warunków produkcji, 2) bilanse produk
cji, 3) bilanse handlu zagranicznego i 
4) bilanse podziału spożycia. Przy po
mocy tych bilansów liczy się szczegóło
wo, co może być wytworzone, a więc 
planowaną podaż produkcji i jej pla
nowany wzrost, one wyznaczają zatem 
wielkość produkcji i inwestycji, w po
szczególnych dziedzinach, gałęziach i 
podstawowych produktach. Na ich pod
stawie określa się również szczegółowo 
popyt efektywny, .jego możliwe zmiany
1 dochodowe źródła popytu.

Wreszcie trzecią grupę narzędzi budo
wy planu przedstawiają tzw. stosunki 
strukturalne 1 elementy dynamiczne, któ
re stanowią odpowiednie grupy wzajem
nych stosunków analizowanych Włeikoś- 

- .. . • ci w podstawowych ramach anaiitycz-przede wszystkim w pierwszym sen- nyeh ibllangacl, szczegółowych. a więc
ele tzn„ że samodzielność prżedsię- sa to różnego rodzaju wskaźniki 1 wspói-

zowane stosunki strukturalne
oraz elementy dynamiczne, tak jak 
one ukształtowały się w gospodarce, 
przy czym zostały one tu w drodze 
wyjścia od szczegółów zagregowa
ne dla całej gospodarki. W fazie 
drugiej określa się w pierwszym 
przybliżeniu planowane założenia 
wielkości analizowanych dla całej 
gospodarki, na podstawie których 
rozpoczyna się konkretną budowę 
planu dla poszczególnych dziedzin, 
gałęzi i sektorów gospodarki. W fa
zie trzeciej opracowuje się plany 
częściowe, tzn. plany poszczegól
nych dziedzin, dalej gałęzi i sekto
rów gospodarki, w których dokonu
je się z jednej strony dezagregacji 
założonych w drugiej fazie wielko
ści analizowanych oraz stosunków 
strukturalnych 1 elementów dyna
micznych, a z drugiej strony, doko
nuje ich zmiany w zależności od 
konkretnych możliwości danej dzie
dziny i powiązań z innymi częścia
mi gospodarki. W czwartej fazie 
planowania ma miejsce porównanie 
wyników planów częściowych 2 za
łożonymi danymi planu całościowe
go z fazy drugiej oraz następuje 
ich wzajemne uzgadnianie, co daje 
ostateczny plan całościowy 1 defini
tywne plany częściowe.

W wyniku tego COP ustala: 1) co 
ma być wytwórz łae (asortyment), 
2) ile czego i wreszcie 3) jakimi 
metodami się wytworzy. Należy 
podkreślić, że zbudowany plan jest 
szczegółowy. Przy czym w całym 
procesie budowy nlanu nie stosowa
no metod i narzędzi właściwych 
dla rachunku pośredniego (stopa 
procentowa, renta, rentowność, sa
modzielne przedsiębiorstwo). Ceny 
wystąpiły tu jedynie jako narzędzia 
agregowania i dezagregowania fi
zycznych wielkości, które mają bj^ć 
zrealizowane. Występowała tu Jedy
nie jedna grupa cen: ceny środków

produkcji, płace robocze i ceny środ
ków spożycia. COP określił swój e ce
le i odpowiednio do nich, na podsta- 

. wie posiadanych zasobów czynników 
wytwórczych, założył metody pro
dukcji, tzn. bądź przyjął tradycyj
ne metody wytwarzania, ewentual
nie zaplanował ich poprawienie, 
względnie zastosował inżynieryjne 
metody wytwarzania. Charaktery
styczne jest dla tego procesu ope
rowanie wszędzie wielkościami sta
łymi i przeciętnymi, których dostar
czają stosunki strukturalne i ele
menty dynamiczne. Ta metoda nie 
alokuje czynników wytwórczych we
dług zasady wyrównywania pro
dukcyjności krańcowej tych czyn
ników.

Pozostaje ostatni akt procesu bu
dowy planu, mianowicie zaplano
wane wielkości winny być przeka
zane przedsiębiorstwom do wykona
nia. W tym celu COP ustala odpo
wiednie instrumenty i środki prze
kazania planu wykonawcom. Instru
menty realizacji planu są dosto
sowane do wykonania jego zadań, 
tzn. proporcji. Plan społeczny usta
lił: 1) proporcje podstawowe (w pla
nie całościowym) i 2) proporcje 
szczegółowe (w planach częścio
wych). Dla zrealizowania obu tych 
rodzajów proporcji planista ustala 
Instrumenty i środki realizacji pla
nu, tzn. środki polityki gospodar
czej, którymi są: 1), system po
działu przychodu globalnego przed
siębiorstw, 2) system podatkowy, 
3) system inwestycyjny, 4) system 
kredytowy, 5) system cen, 6) 
polityka handlu zagranicznego, 7) 
polityka rezerw i 8) bezpośrednia 
interwencja, jeżeli podane środki w 
jakimś przypadku zawodzą.

dług zamierzeń planisty. Za pomocą 
środków polityki gospodarczej mecha
nizm rynkowy zostaje wytrącony z sa
moczynnego funkcjonowania. Stąd ma
my zasadnicze wąpliwości, czy jugosło
wiański mechanizm rynkowy może we
ryfikować techniczną efektywność pro
dukcji, tzn. przede wszystkim metodv 
wytwarzania, czy zatem w trakcie reali
zacji planu ma miejsce rachunek ryn
kowy (pośredni).

Jak działa rynek? Jak wynika z 
powyższego rynek został przy po
mocy-instrumentów realizacji planu 
Wtłoczony w liczne przegródki i szu
fladki. Klasycznym tego przykładem 
jest tzw. rynek kredytów inwesty
cyjnych. Drogą podziału Ogólnego 
Funduszu Inwestycyjnego (OF1) i 
Wiązaniem przez OFI zdecentralizo
wanych środków inwestycyjnych za 
pomocą systemu udziałów, gwaran
cji i depozytów oraz systemu blo
kady środków amortyzacyjnych, ca
łość brutto środków inwestycyjnych 
zostaje podzielona na gałęziowe li
mity inwestycyjne. Swobodny prze
pływ środków z gałęzi do gałęzi zo
staje zatem zamknięty, co wyłącza 
tym samym między gałęziową wery
fikację alokacji zasobów czynników 
wytwórczych metodami rynkowymi.

Proces Ustalenie Instrumentów plani
sta zaczyna od stwierdzenia jak dotych- • 
czasowe Instrumenty w ich wyrazie 
ilościowym (Stopy podziału- przychodu 
globalnego przedsiębiorstw, gałęziowe li
mity funduszu inwestycyjnego, minimal
ne dochody osobiste, stale, maksymalne 
i minimalne oceny, podatki itp.) zapew
niają realizację proporcji planu. W ra
zie rozbieżności, co będzie raczej regu
łą, dokonuje zmian ilościowych w in
strumentach. Jeżeli tą drogą nie osiągnie 
się na niektórych odcinkach plrnu jego 
realizacji, wtedy wprowadza się ele
menty bezpośredniego nakazu. To usta
lenie ■ instrumentów i środków realizacji 
planu dokonuje się w ostatniej — piątet 
- fazie opracowania p<anu, a Więc po 
ustaleniu zadań planowych. W; zwlszlm 
z tym należy podkreślić, że 1)" instru
menty zostały mechanicznie dopasowa
ne do zadaó zawartych w planie spo
łecznym a ten został onracownny ' na 
zasadach rachunku bezpośrednler" i 21 
ich stosowanie przez przedsiębiorstwa 
jest automatyczne. Nie są . one zatem 
danymi mechanizmu rynkowego a od
wrotnie są danymi dla mecbiniz—'U 
rynkowego, będą go kształtowały we-

W ramach limitu gałęziowego ł-n'*' • 
inwestycyjne są podażowane w formie 
konkursu 1 otrzymują Je cl spośród 
ubiegających się, którzy oferują po
myślniejsze warunki, tzn. wyższą stopę 
procentową, krótszy termin zwrotu kre
dytu, lepsze współczynniki produkcji itp. 
Konkurs odzwierciedla tu jedynie kal
kulacje planisty. Planista założył wzrost 
produkcji w gałęzi I odpowiednio do 
tego przydzielił środki inwestvcylne we
dług za'ożonej przez siebie metody wy
twarzania 1 w ten sposób ustalił wzor
cową, t»n. eranlczną metodę wytwarza
nia. Metody lepsze od granicznej są 
oczywiście dopuszczalne. Jeżeli jednak 
modvflkacle rynku są niezgodne z po
stanowieniami planu snnlcczn-go. pla
nista stosu le śrndki interwencji, jak no. 
ograniczenie stonnla wykorzystania *-nd- 
ków zaniannwanych d>a danej ga'ezi. 
Tak wiec wnlvw rrni-n zn^lale n»r-ni- 
czony w rabach eriezi do reaUmeii co 
na l"'nl"l wzorepwei metody produkcji 
założonej przcz planistę.

Podobme jest na rynku nraev. tok 
rówmeż na > vnku środków produk
cji i spożycia.

W dziedzinie zatrudnienia nbn. 
wiązują przedsiębiorstwa instrumen
ty charakterystyczne dla rachunku 
bezpośredniego, a więc: normy, usta
lona spisem miejsc pracy ilość za
trudnionych, stawki taryfowe i mi
nimalne dochody osobiste—te ostat
nie bezoośrednio ustala plan »po- 
leczny. ściślej na lego podstawie or
gana federacji. Zatem i tutaj przed
siębiorstwa mają samodzielność rów-

dokonczfnie na str. 7



Dlaczego ogórek nie śpiewa ? 
Samorząd 

a możliwości decydowania

AJMUJĄC się sprawami 
: ,4' techniki mało dotychczas 

mówiliśmy o zapleczu na- 
i ukowo - technicznym. W 

każdym razie nie poświę
cano mu uwagi w sposób 

kompleksowy i zasadniczy. Tymcza
sem jest to jedno z najważniejszych 
zagadnień. Instytuty naukowo-ba
dawcze, centralne biura konstruk
cyjne i technologiczne, biura projek
towe oraz cala służba techniczna 
przedsiębiorstw (zakładowe biura 
konstrukcyjne i technologiczne, la
boratoria, stacje prób, prototypow- 
nie itp.) — to placówki, których 
główną, a w gruncie rzeczy jedyną 
racją istnienia jest inicjowanie i 
wdrażanie nowej techniki pod każ
dą postacią.

Niechybnie jedną z przyczyn nieco 
marginesowego traktowania spraw zaple
cza było preferowanie w praktyce pro
dukcji bieżącej. Dla tych celów angażo
wano w przedsiębiorstwach 1 Ich wła
dzach nadrzędnych wszystkie siły — nie
jednokrotnie nawet tych ogniw, które z 
natury rzeczy powinny poświęcać się 
pracom bardziej perspektywicznym. Ko
mitet d s Techniki stwierdził np., -że 50 
proc, prac instytutów stanowią bieżące 
drobne prace usługowe dla przemysłu.

Ponieważ staramy się obecnie 
wnikliwie badać wszystkie hamulce 
i problemy nowej techniki, musiała 
przyjść kolej i na sprawę zaplecza 
naukowo - technicznego. Wykonując 
Urnwał? Rady Ministrów nr 61 z 
ró'ku ubiegłego, Komitet d/s Techni
ki, na, podstawię- materiałów resor
towych opracował ocenę zaplanowa
nego rozwoju tego zaplecza. Pod
kreślić trzeba, że praca taka wyko
nana została w naszym kraju po raz 
pierwszy. Z oceny wynika m. in., 
że resorty planując rozwój zaple
cza bardziej kierowały się potrzeba
mi niż realnymi możliwościami ich 
zaspokojenia. Przy tym, jak stwier
dza Komitet, resorty niedostatecznie 
v.ywiązały się z zadań generalnego 
uporządkowania programowego, or
ganizacyjnego i technicznego komó
rek zaplecza wszystkich szczebli. 
Taka akcja powinna była być pun
ktem wyjścia wszelkich planów 
rozwoju.

Według tych planów (14 ministerstw) 
ilość jednostek organizacyjnych zaplecza’ 
resortowego i branżowego wzrośnie z 352 
w roku 1961 do 396 w roku 1965, czyli o 
12 proc., komórek służb technicznych 
przedsiębiorstw — z 2.285 do 3.114, tj. 
o 36 proc. Rozmiary proponowanej roz
budowy ilustruje jednak najlepiej wzrost 
powierzchni zaplecza — sponad 796 do 
ponad 1.796 tys. ml, czyli o 125 proc. 
Wszystko to — kosztem ok. 7,6 mld zł 
(ok. 2,3 proc, ogólnych nakładów inwe
stycyjnych tych resortów).

Na rozwój zaplecza naukowo-technicz
nego największy odsetek ogólnych na
kładów przeznaczają: Min. Przemysłu 
Lekkiego (4.5 proc.). Min. Przemysłu 
Ciężkiego (3,7 prnc.) i Min. Przem. .Che
micznego (2,9 proc.).

Powyższe zamierzenia mogą bu
dzie pewne obawy co do możliwoś
ci wykonawczych tak dużego pro- 
grar. u rzeczowego (wzrost powierz
chni i wyposażenie w odpowiednią 
aparaturę i urządzenia). Gdyby na
wet z tą trudnością wszakże można 
się było uporać, wyrasta nowa ba
riera. obecnie, zda się, nieprzekra
czalna — brak odpowiedniej liczby 
inżynierów i techników. Koniec 
końcem, mówiąc o zapleczu mamy 
na myśli przede wszystkim kadrę 
pracowników twórczych, koncepcyj
nych oraz pomocniczych (technicy). 
Cała reszta, czyli wyposażenie (po
mieszczenia, aparatura, urządzenia, 
Przybory), jest czynnikiem bardzo 
ważnym, bo umożliwiającym prawi
dłową. owocną działalność, ale w 
stosunku do ludzi jednak podrzęd
nym.

Realną i bliską groźbą niedoboru 
kadr inżynieryjnych zajmowaliśmy 
się pół roku temu. *)  Była wówczas 
mowa o tym, że w bieżącym 5-leciu 
zabraknie nam ponad 20 tys. inży
nierów. Obecnie, na podstawie sza- 
cur.Kowvch obliczeń i wychodząc z 
postulatów resortów ••- Komitet d.s 
Techniki ocenia niedobór inżynierów 
w pięciolatce na przeszło 36 tys. o- 
sob. Jest to liczba niebagatelna. 
Zwłaszcza jeśli uzmysłowimy sobie, 
że jest ona mniej więcej równa o- 
becnemu zatrudnieniu inżynierów 
w całym zapleczu naukowo-technicz-. 
nym wszystkich szczebli, w tym i 
w służbie technicznej przedsię
biorstw.

*) M. Lesz „Mięso czy mleko" — „Zy
cie Gospodarcze" nr 1/1962 M. Rakowski 
„Czy uzasadniony priorytet" — „Życie
Gospodarcze" nr 6/1961.

2) M. Lesz „Zastosowanie programowa
nia liniowego dla ustalenia diety w pla
nie długofalowym" — „Handel Wewnętrz
ny" nr 5/1961.

3) „Opredielenje racjonalnych norm po-’, 
potreblenia produktów pytania metodami 
liniejnowo programirowania" w zbiorze 
„Priminienie matiematki i elektronnoj 
tiechniki w płanirowanii" Ekonomizdat, 
1961 r.

wodnictwie o sztandar przechodni re
sortu i zarządu głównego związku, 
gdyż całą sprawę rozstrzyga się poza 
nimi.

Z zadowoleniem należy przeto po
witać wspólną Uchwalę Rady Mini
strów i CRZZ z 1 czerwca br., w 
myśl której o przystąpieniu do współ
zawodnictwa między zakładami decy
duje konferencja samorządu robotni
czego. Zakład pracy, w którym stan 
bhp uległ pogorszeniu, nie może być 
brany pod uwagę przy przyznawaniu 
sztandaru przechodniego, bez wzglę
du na wyniki produkcyjne.

Uchwala podkreśla przede wszyst
kim decydujące ’ znaczenie współza
wodnictwa zespołowego. Współza
wodnictwo to powinno Jednak w Jak 
najszerszym stopniu uwzględniać 
inicjatywę poszczególnych robotników 
t brygad.

Szacuje się, że w roku 1961 pracowało 
w naszej gospodarce ok. 95 tys. Inżynie
rów. Wedle postulatów Komisji Plano
wania zatrudnienie ich w r. 1965 powin
no wzrosnąć o 50 proc., , czyli do ponad 
142 tys. osób, wedle zaś zapotrzebowania 
resortów — o 60 proc., czyli do 152 tys. 
osób. Tymczasem przewidywane zatrud
nienie inżynierów osiągnie liczbę zaled
wie 116 tys. osób, tj. wzrost wyniesie 
tylko ok. 31 proc.

Problem właściwego wykorzystania o- 
siągnięć techniki światowej wiąże się z 
rozwojem sieci placówek informacji nau
kowo-technicznej. Jest ona u nas bardzo

Ogólny niedobór inżynierów za
graża, rzecz jasna, planom wzmoc
nienia kadrowego zaplecza. Resor
ty, ciągle opierając się na swych 
postulatach, zamierzają tam szcze
gólnie szybko zwiększać zatrudnię^ 
nie inżynierów. Ma ono wzrosnąć 
sponad 37 tys. w r. 1961 do blisko 66 
tys. osób w r. 1965, czyli o ok. 28,5 
tys. osób (wzrost o 77 proc, przy 
ogólnym wymaganym wzroście za
trudnienia inżynierów o 60 proc.). 
Skutkiem tego stosunek liczby za
trudnionych inżynierów w zapleczu 
naukowo-technicznym do zatrudnio
nych inżynierów ogółem miałby 
wzrosnąć z 39 proc, w roku ub. do 
43 proc, w ostatnim roku pięciolat
ki. Jak się jednak rzekło, zamierze
nia te są w dużym stopniu niereal
ne.

Wszelkie, najbardziej nawet rady
kalne posunięcia, gwarantujące od
powiednio zwiększony dopływ inży
nierów z wyższych uczelni, mogą 
przynieść rezultaty dopiero po kilku 
latach. Nie jest nawet pewne, czy 
już w następnym planie 5-letnim. 
Taka akcja jest niewątpliwie nie
zbędna, ale potrzeba także rozwią
zań na krótszą metę. Nasuwa się tu 
od razu wniosek o celowości stop
niowego przesuwania części najbar
dziej doświadczonych i uzdolnio
nych inżynierów ze stanowisk w 
produkcji do komórek zaplecza. Ta
ka koncepcja jest z pewnością słusz
na, lecz będzie nastręczać również 
trudności z powodu szczupłej liczby 
techników, którzy by mogli przejmo
wać kierownicze stanowiska w tzw. 
ruchu.

Optymalna dieta w Polsce i ZSRR
N

A początku br. rozwinęła się na 
lamach „Życia Gospodarczego'*  dy
skusja na temat celowości zwię
kszenia w planie perspektywicznym 

spożycia mleka i przetworów mlecznych 
kosztem spożycia mięsa i przetworów 
mięsnych. ') Podstawą do rozpoczęcia 
tej dyskusji była m. in. wykonana w 
r. ub. praca, poświęcona określe
niu optymalnej diety wyżywienia w pla
nie długofalowym przy pomocy progra
mowania liniowego.J)

W związku z powstałymi wówczas 
kontrowersjami na temat celowości for
sowania spożycia mleka i przetworów 
mlecznych warto zwrócić uwagę, że po
dobne opracowanie, mające na celu 
określenie optymalnej diety wyżywienia 
zostało równocześnie wykonane w 
ZSRR.3) (Radziecką pracę podpisano do 
druku 15 sierpnia, a polską 10 sierpnia 
ubiegłego roku).

Sposób zagregowania poszczególnych 
artykułów w obu pracach jest bardzo 
zbliżony, a różnice w ujęciu tematu 
bardzo nieznaczne.

Tłuszcze w opracowaniu radzieckim 
zostały podzielone na dwie grupy: tłusz
cze roślinne oddzielnie i tłuszcze zwierzę
ce oddzielnie. A ponadto, w opracowa
niu radzieckim nie uwzględniono zupeł
nie strączkowych. Poza tym agregacja 
jest identyczna w obydwu opracowa
niach. Dalsza różnica polega na tym, że 
w polskich opracowaniach przyjęto ilości 
warzyw 1 owoców w diecie zgodne 
z zaleceniami lekarzy 1 blologów-żywie- 
niowców, podczas gdy w opracowaniu 
radzieckim przyjęto te ilości również 
Jako zmienne decyzyjne. W opracowaniu 
radzieckim w warunkach uwzględniono 
jednak dodatkowo obok limitu białka, 
tłuszczu, węglowodanów i kalorii rów
nież określony przez specjalistów mini
malny limit' witamin A, Bt i C oraz 
niektórych pierwiastków, jak magnez, 
żelazo, fosfor, wapń. W rezultacie,' tabli
ca radziecka jest większa (40x90) lecz 
uwzględnia więcej czynników, mogących 
przemawiać m. in. za bardziej racjonal- 

<nym ustawieniem proporcji pomiędzy 
spożyciem mięsa i mleka oraz przetwo
rów mlecznych.

Wyniki ' radzieckie i polskie, pomimo 
nieco odmiennej struktury cen w ZSRR 
t Polsce aa zdumiewająco podobne, cd

Obecnie (rok 1961) mamy zatrudnionych 
w gospodarce (bez rolnictwa) 185 tys. 
techników. Na 1 inżyniera przypada sta
tystycznie 1,9 techników. Jest to pro
porcja niewłaściwa, odbiegająca od 
wskaźników krajów wysoko uprzemysło
wionych, gdzie techników w stosunku do 
liczby' inżynierów jest znacznie więcej 
(np. w USA — 5, we Francji i Danii — 
3). Plany na przyszłość odznaczają się 
tu również rozbieżnością między wyma
ganiami a rzeczywistymi możliwościami. 
Zamiast do żądanych ponad 351 tys. za
trudnienie w r. 1965 będzie mogło wzros
nąć tylko do 272 tys. techników. Niedo
bór techników w bieżącym okresie pię
cioletnim sięgnie liczby 79 tys. osób. 
Omawiana proporcja zmieni się z 1:1,9 
na 1:2,3. Jest to przeto poprawa niedo
stateczna, ograniczająca w pewnym sto
pniu możność przesuwania inżyńićfW Z ' 
nadzoru bezpośredniej produkcji do eta
pu jej przygotowania technicznego.

Nie ulega wątpliwości, że mimo 
wszystko ten sposób zaradzenia tru
dnościom kadrowym .zaplecza nale
ży także w dostępnych granicach 
wykorzystać. Tym bardziej, że o- 
statecznie wykształcenie technika 
trwa znacznie krócej oraz jest łat
wiejsze i tańsze niż wykształcenie 
inżyniera. Da więc szybciej pewne 
efekty.

W każdym razie wydaje się, że 
pewne możliwości dodatkowego, po
nad obecne przewidywania, wzmoc
nienia osobowego zaplecza naukowo- 
technicznego tkwią na pewno we 
właściwej, wnikliwej i elastycznej 
gospodarce kadrami z wyższym i 
średnim wykształceniem. Należy tu 
brać pod uwagę m. in. takie jesz
cze możliwości, które wynikałyby ze 
wzmożonej opieki przemysłu nad 
całą sprawą stypendiów fundowa
nych oraz nad stażystami, oraz pla-

widać w poniższej tablicy (spożycie 
optymalne w gramach na osobę dzien
nie).

zbożowe 
mięso 
tłuszcze 
mleko 
jaja 
cukier 
ziemniaki 
strączkowe 
owoce 
warzywa 
ryby

ZSRB
330
170

48
1 063

20
77

365

170
490
30

Polska 
314 
140

67 
960

22
96

385
8 

192 
410

25

W opracowaniu radzieckim zwraca więc 
uwagę wysokie, wyższe niż w naszym, 
spożycie mleka i niezbyt znaczne — 
mięsa. Wiąże się to zapewne z faktem, 
że te same czynniki, które zaważyły na 
opracowaniach polskich, zaważyły rów
nież na radzieckich (niższe nakłady ko
sztów), - zwłaszcza paszy — na jednost
kę białka w mleku, niż w mięsie).

Współzawodnictwo pracy
We współzawodnictwie pracy w 

naszym kraju bierze obecnie udział 
przeszto 2 min osób. Do najbardziej 
rozpowszechnionych form należy 
współzawodnictwo międzywydziałowe, 
liczące ok. 1 min uczestników. Poza 
tym we współzawodnictwie między
zakładowym o sztandary przechodnie 
ministrów i zarządów głównych zwią
zków zawodowych oraz Prezesa Rady 
Ministrów i Przewodniczącego CRZZ 
uczestniczy ponad 8 500 Załóg, a o ty
tuł Brygady Pracy Socjalistycznej 
ubiega się 21 tys. zespołów.

Obawiać się jednak można, że nasz 
ruch współzawodnictwa, w wielu 
przypadkach, nadal posiada charak
ter czysto formalny. Często bowiem 
jest to tzw. „współzawodnictwo dy
rektorów**.  Nie należą do wyjąt-. 
ków przypadki, że załogi przedsię
biorstw w ogóle nie wiedzą, że ich 
zakład bierze udział we współza

nowego i systematycznego doszkala
nia kadr technicznych.' Komitet d/s 
Techniki przewiduje- także m. in.. 
możliwość zatrudnienia w pracach 
koncepcyjnych zaplecza inżynierów 
w wieku emerytalnym, posiadają
cych duże doświadczenie i wysokie 
kwalifikacje fachowe.

Spełnienie wszystkich tych i in
nych możliwości racjonalnej gospo
darki kadrami wymaga jednak po
zostawienia w tym zakresie prze
mysłowi pewnej swobody manewro
wania. Idzie tu o takie sprawy, jak 
ścisłe limity zatrudnienia inżynie
rów i techników oraz limity fundu
szu płac. Metody planowania należy 
dostosować do ostro już zarysowu
jących się potrzeb.

Szanse zwiększenia efektywności 
pracy zaplecza naukowo-techniczne
go powinny być poszukiwane także 
poza kwestią kadr. Komitet d/s Te
chniki upatruje je np. w zacieśnia
niu międzynarodowej współpracy 
naszych krajów w ramach KWPG. 
Jej celem, zadeklarowanym zresztą 
wyraźnie w czasie ostatniej narady 
w Moskwie, jest szybsze i mające 
większy zasięg wdrażanie do pro
dukcji najnowszych osiągnięć tech
niki krajów naszego obozu. W uza
sadnionych przypadkach należy tak
że korzystać z licencji zagranicz
nych.

niedostateczna, co gorsze — sprawa ta 
nadal traktowana jest na ogół margine
sowo. Dotychczas większość resortów nie 
przewidziała w swych planach rozwoju 
zaplecza odpowiedniej rozbudowy sieci 
informacyjnej w tym zakresie.

Należy również jak najszybciej upo
rządkować programowo i organizacyjnie 
wszystkie ogniwa komórki zaplecza nau
kowo-technicznego. Odciążyć instytuty 
od zbędnych, drobiazgowych prac, roz
graniczyć kompetencje, obowiązki i za
sięg działania, ustalić zasady współpra
cy, zadbać o właściwe wyposażenie jed
nostek itd. itp.

Trzeba wszakże pamiętać, że w tej 
dziedzinie problem kadr występuje 
najostrzej. Bo przecież nie idzie tu 
tylko o inżynierów i techników. W 
obecnej dobie postęp techniczny an
gażuje bardzo szerokie grono róż
nych fachowców, wśród których ro
lę czołową odgrywają specjaliści z 
zakresu nauk ścisłych — matematy
cy, fizycy, biologowie, chemicy. Te
go typu specjalistów przemysł nasz 
zatrudnia liczbę, w porównaniu z 
innymi krajami, nader skromną. To 
także kwestia zmuszająca do wni
kliwego zastanowienia.

W każdym razie problem kadr 
wydaje się dominować nad wszyst
kimi innymi trudnościami rozwoju 
zaplecza naukowo-technicznego. Wy
maga on szeregu przedsięwzięć — 
doraźnych i długofalowych. Nie jest 
więc przypadkiem, że najbliższe 
plenarne posiedzenie Komitetu d/s 
Techniki poświęcone będzie temu 
właśnie problemowi.

•) Patrz tegoż autora art. pt. ;,Inżynie- 
rowie'‘ w nr 50/61 „ZG".

Wydaje się Jednak, że gdyby w obli
czeniach radzieckich uwzględniono nowe, 
podwyższone ceny mięsa, wówczas nie
wątpliwie w diecie optymalnej byłoby 
mniej mięsa.. Postulowane spożycie mię
sa byłoby . więc jeszcze bardziej zbliżo
ne do wyników otrzymanych w naszych 
opracowaniach.

U. L.

D
ziałalność samorządów 
(robotniczych nie tylko się 
Inie rozwija i nie pogłębia, 
lecz przeciwnie •- wykazu
je pewne symptomy cofa
nia. W wielu przedsiębior

stwach samorządy zostały w znacz
nym stopniu odsunięte od funkcji 
współzarządzania. Bardzo często 
zdarza się, że nie mają one w ogóle 
skonkretyzowanych planów działa
nia i wytworzyła się wokół nich 
pewna atmosfera zbędności. Nie ma 
potrzeby przytaczać tu dowodów 
i faktów potwierdzających prawdzi
wość tego stanu: wiedzą o nim 
wszyscy pracownicy przedsiębiorstw, 
natomiast szerszy ogól jest o tym 
informowany choćby poprzez cykl 
artykułów, publikowanych ostatnio 
w „Życiu Gospodarczym".

Zwiększenie centralizacji w zarzą
dzaniu przemysłem najbardziej prze
jawia się w znacznym rozszerzaniu 
zakresu tzw. dyrektywnych wskaź
ników przekazywanych przedsiębior
stwu przez władze nadrzędne. Np. 
Zakłady Chemiczne „Oświęcim" 
otrzymały na rok 1962 podstawowe 
zadania planowe składające się z 
osiemnastu pozycji wskaźników 
(przy czym limity te ujęto w gru
py —zawierające jeszcze dalsze wy
tyczne w postaci podpunktów).

Warto przejrzeć tę obszerną listę. 
Oto ona: wartość produkcji (global
nej i towarowej) i eksportu, wiel
kość podstawowych asortymentów 
(wskaźnik zawiera 16 poz.), nakłady 
inwestycyjne (centralne; zjednocze
nia, przedsiębiorstwa), nakłady na 
budownictwo mieszkaniowe, limit 
zatrudnienia (z podziałem na pod
grupy), osobowy i bezosobowy fun
dusz płac, poziom kosztów własnych 
produkcji, zadania w zakresie obniż
ki kosztów materiałów, zadania w 
zakresie postępu technicznego, nor
my zużycia surowców, półwyrobów, 
energii, , paliwa technologicznego 
(ogółem 35 pozycji wskaźń.) aku
mulacja z całokształtu działalności, 
zysk i jego podział, wysokość wpłat 
zysku do budżetu, wysokość fundu
szu rozwoju przedsiębiorstwa, finan
sowanie różnic budżetowych, wyso
kość kredytu budżetowego na inwe
stycje, procentowy podział fundu
szu amortyzacyjnego, limit narzutu 
na utrzymanie zjednoczenia.

wyZjędnpczeąie przysyłając te wska- 
^ńiki zaśtrżega się w swoim piś
mie:.... w ramach zadań otrzyma
nych od Ministra, przekazuję dy
rektorowi Zakładu podstawowe rocz
ne zadania planowe"... Zarówno 
ilość, jak i zakres tych wskaźników 
świadczą wyraźnie o tym, że opra
cowanie planu techniczno-ekono
micznego staje się w tych warun
kach tylko zwykłą czynnością ra
chunkową. W tej sytuacji zakres 
inicjatywy i działania samorządu 
robotniczego jest poważnie zawężo
ny.

Co więc pozostaje 'dla samorządu 
' w ramach obecnego systemu plano
wania? Często mówi się i pisze, że 
polem działania samorządu może 
być pogłębienie planowych wskaź
ników wewnątrz przedsiębiorstwa: 
podniesienie wydajności pracy, 
ujawnienie rezerw, prowadzenie 
akcji oszczędności materiałów. Tym
czasem także i tutaj — wewnątrz 
przedsiębiorstwa — działalność Sa
morządów napotyka znaczne prze
szkody i jest lekceważona.

Oto przykład. Ostatnio kierownic
two resortu przemysłu chemicznego, 
dążąc do obniżenia kosztów produk
cji, uznało za problem szczególnie 
pilny sprawę polepszenia gospodarki 
surowcowo-materiałowej w przed
siębiorstwach (surowce i pozostałe 
materiały stanowią 73 proc, wszy
stkich kosztów produkcji chemicz
nej). Postawiono więc przed całym 
przemysłem chemicznym zadanie 
zbliżenia w ciągu najbliższych dwu 
lat norm zużycia do średniego po
ziomu notowanego w krajach tech
nicznie przodujących. Dla urucho
mienia prac w tym zakresie powoła
ny został ogólny zespół resortowy 
i zespoły w przedsiębiorstwach, 
przed którymi postawiono zadanie 
rewizji stosowanych obecnie norm 
zużycia oraz poprawy całokształtu 
gospodarki surowcowo - materiało
wej.

Ale wydane przez M. P. Chem. 
„wytyczne organizacyjne" dla prze
prowadzenia tych prac przewidują 
powołanie na terenie przedsiębior
stwa zespołu, w ' skład którego 
wchodzą: dyrektor, przedsiębiorstwa, 
naczelny inżynier, zastępca do 
spraw ekonomicznych oraz wszyscy 
kierownicy komórek produkcyjnych 
i funkcjonalnych mających styczność 
z gospodarką materiałową. Dalej in
strukcja mówi, że ...„do udziału w 
zespole należy zaprosić przedstawi
cieli organizacji politycznych, spo
łecznych i technicznych". A więc 
zamiast powierzyć samorządowi kie
rownictwo nad akcją, której cha
rakter wchodzi całkowicie w zakres 
czynności przewidzianych ustawą 
o samorządzie robotniczym — w 
rzeczywistości może on być naj
wyżej „zaproszony" do udziału w 
tych pracach.

Co prawda instrukcja Minister
stwa mówi dalej, że opracowany 
szczegółowy program uporządkowa
nia gospodarki materiałowo-surow- 
cowej w przedsiębiorstwie ...„winien 
być omówiony i przedyskutowany 
z załogą i zatwierdzony przez Kon
ferencję Samorządu Robotniczego"..., 
jednak tego ro^aju zatwierdźcie 

wyników akcji przeprowadzanej po
za Samorządem ma właściwie cha
rakter formalności, podobnej do 
formalności zatwierdzania planów 
rocznych TPF. Zatem nie tylko nie 
stwierdzamy właściwej roli samo
rządów w decyzjach o zasadniczej 
wadze dla przedsiębiorstwa, jak np. 
zatwierdzanie planu rocznego, lecz 
nawet ważne akcje przeprowadzane 
wewnątrz przedsiębiorstwa nie są 
organizowane i kierowane przez sa
morząd i odbywają się właściwie 
poza nim.

Również jeśli chodzi o zatwierdza
nie i podział funduszu zakładowego 
rola samorządu robotniczego — choć 
dotychczas nie krępowana przez 
władze nadrzędne — stale się obniża. 
A to dlatego, że obniża się wyso
kość tego funduszu i jego rola w 
przedsiębiorstwie. Bowiem chpć po
ziom produkcji stale się podnosi 
i np. wartość produkcji globalnej 
Zakładów Chemicznych „Oświęcim" 
wzrosła z 684 min zł w roku 1958 
do 2950 min zł w roku 1961, a więc 
przeszło czterokrotnie — to wysokość 
funduszu zakładowego w tym sa
mym czasie została znacznie zmniej
szona (z 46 do 15 min zł). Wraz ze 
zmniejszaniem się funduszu zakłado
wego zmniejsza się również wyso
kość nagrody przypadającej na 
jednego pracownika. Te „otwiera
jące się nożyce" pomiędzy wysokoś
cią funduszu zakładowego a wyso
kością produkcji i stanem zatrud
nienia w przedsiębiorstwie powo
dują, że rola i znaczenie funduszu 
zakładowego — jako bodźca mate
rialnego zainteresowania — stale 
się obniża.

Znalezienie właściwego rozwiąza- 
nia, które pozwoliłoby samorządowi 
robotniczemu wyjść z obecnego kry
zysu, jest bardzo trudne. Tym bar
dziej, że spadek autorytetu samo
rządu wynika głównie z lekceważe
nia go przez władze zwierzchnie 
(zjednoczenia, ministerstwa). Popra
wa istniejącego stanu rzeczy zależy 
więc w dużej mierze od zmiany po
stawy władz zwierzchnich przedsię
biorstw w stosunku do ich samo
rządów.

Myślę, że sytuację mogłoby tu 
poprawić postawienie przedstawi
cieli samorządu na równi z dyrek
cją w zakresie praw i obowiązków 
reprezentowania przedsiębiorstwa na 
zewnątrz. Konkretnie chodzi tu np. 
o prawo przedstawiciela samorządu 
robotniczego do uczestnictwa obok 
dyrektora przedsiębiorstwa w. obra
dach kolegium zjednoczenia. Prze
cież zakres zagadnień podlegających 
opiniowaniu przez kolegium zjedno
czenia (rozdział zadań planowych, 
ustalenie innych wskaźników tech
niczno-ekonomicznych, zabezpiecze
nie zaopatrzenia i zbytu dla przed
siębiorstw, ocena okresowych i rocz
nych wyników działalności przed
siębiorstw i zjednoczenia) jest pra
wie identyczny z zakresem tych sa
mych zagadnień na szczeblu przed
siębiorstwa, gdzie podlegają one za
twierdzeniu przez samorząd robot
niczy.

Jeżeli organizuje się posiedzenia 
kolegium po to, by przedstawiciele 
przedsiębiorstw wzięli udział w roz
strzyganiu ważnych problemów do
tyczących poszczególnych przedsię
biorstw — to eliminowanie od po
wyższego prawa (i obowiązku) sa
morządów robotniczych przedsię
biorstw jest chyba nieuzasadnione. 
Nieobecność przedstawicieli Rad Ro
botniczych na , tych naradach, na 
których zapadają wiążące dla po
szczególnych przedsiębiorstw uchwa
ły dotyczące np. rozdziału wskaźni
ków dyrektywnych do opracowania 
planu, rozdziału limitów inwesty
cyjnych, decyzje ó kierunkach wy
datkowania środków finansowych — 
stwarza niebezpieczeństwo izolowa
nia samorządów । od zarządzania 
swoimi zakładami. Wprawdzie na 
najbliższej Konferencji Samorządu 
Robotniczego dyrektor zobowiązany 
jest zreferować przedstawicielom za
łogi uchwały podjęte na kolegium, 
jest to jednak już tylko przyjmo
wanie przez samorząd do wiado
mości decyzji podjętych poza nim, 
a dotyczących przecież najważniej
szych zagadnień działalności przed
siębiorstwa.

Tego rodzaju przedkładanie sa
morządowi spraw już uprzednio 
zadecydowanych nie tylko wyraźnie 
umniejsza jego autorytet, lecz może 
także czasami stawać się przyczyną 
narastania konfliktów między dyrek
cją a samorządem. Poza tym waż
nym argumentem przemawiającym 
za włączeniem przedstawicieli sa
morządów w skład kolegium zjed
noczenia, jest dążenie do zaintereso
wania załóg przedsiębiorstw proble
mami dotyczącymi nie tylko jej 
„własnego podwórka", lecz również 
zagadnieniami, jakie stają przed ca
łą branżą, do której należy dany za
kład. Pozwoli to na znaczne rozsze
rzenie horyzontów samorządów 
i umożliwi im spojrzenie na swój 
zakład pracy z szerszej perspektywy 
społecznej i gospodarczej.

ANDRZEJ DONIMIRSKI
Oświęcim
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Wykorzystać 
także tę rezerwę

CHODZI o sprawę rolniczego 
wykorzystania ścieków. Na jęj 
wagę> i aktualność wskazują co 

najmniej, dwa główne powody. Pier
wszy — to konieczność bardziej sku
tecznego zabezpieczenia wód słod
kich przed szybko postępującym 
i nie; kontrolowanym ich zatruwa
niem. Drugi natomiast — to olbrzy-- 
mia możliwość pożytecznego wyko
rzystania tych ścieków w sensie 
rolniczego ich użytkowania. W na
szej gospodarce rolnej bardzo czę
sto mamy do czynienia z poważnym 
deficytem wody. (Jak wiadomo za
lewie około 25—30 proc, powierzch
ni naszego kraju posiada zaopatrze
nie w wodę teoretycznie w wy
starczającej ilości. Reszta kraju 
cierpi większy lub mniejszy defi
cyt. A więc odpowiednia organiza
cja systemu nawadniającego ścieka
mi pozwoliłaby w poważnym stop
niu na zmniejszenie tego deficytu). 
Nie dysponujemy również potrzeb
nymi ilościami nawozów zarówno 
organicznych jak i mineralnych. 
Ścieki, to właśnie ten surowiec, któ
ry zawiera i jedno i drugie. Jest 
to surowiec, który nie tylko może 
przestać ‘stanowić plagę wielu rzek 
i jezior, ale z biegiem czasu stać się 
dobrodziejstwem wielu terenów rol
niczych, ubogich w składniki nawo
zowe i próchniczne, szczególnie w 
rejonach podmiejskich dużych miast 
i ośrodków przemysłowych.

Sytuacja w dziedzinie rolniczego 
wykorzystania ścieków jest obecnie 
niekorzystna. Nawadniane odpo
wiednio oczyszczonymi ściekami w 
stosunkowo większej skali są jedy
nie okolice Łodzi z Pabianicami 
oraz Wrocławia. Posiadamy zaled
wie ok. 45 zakładów przemysłowych 
(lub miast) posiadających odpo
wiednie urządzenia (oczyszczalnie) 
do biologicznego oczyszczania ście
ków, co daje możność częściowego 
ich wykorzystania przez rolnictwo. 
Są to jednak przeważnie urządzenia 
ętare, niekiedy jeszcze sprzed I woj
ny światowej, które pod względem 
technicznym i użytkowym pozostałą 
daleko w stosunku do potrzeb. W 
okręgu łódzkim (dolina Neru) na
wadnia się obecnie ściekami ok. 3,5 
tvs. ha. w okręgu wrocławskim — 
ok. 1 800 ha. Ogółem powierzchnia

znotatnllapiakManta
O określa wysokość zarób- ' 
ków na poszczególnych 
gniazdach i stanowiskach 
pracy (yydzialu?

„Decyduje zaszeregowanie 
do poszczególnej grupy upo

sażenia. Różnicy w uposażeniu pra
cowników zaszeregowanych, np. do 
czwartej grupy — nie ma żadnej. 
Na wydziale i na poszczególnych 
gniazdach został wprowadzony akord 
zbiorowy".

Czy akord zbiorowy nie stwarza 
konfliktów między robotnikiem, któ
ry wykonuje plan dzienny w 80 
proc., a robotnikiem, który wyko
nuje plan w 105 proc. Mają przecież 
jednakowe zarobki. Na te wątpli
wości jeden z mistrzów, u którego 
zasięgnąłem opinii, odpowiedział 
dłuższym wywodem.

Tak jest, mają jednakowe zarobki, 
ale konfliktów nie dało się zauważyć. 
Poważne konflikty między pracownikami 
Istniały wtedy, kiedy był akord Indywi
dualny. Wtedy, kiedy obowiązywał akord 
Indywidualny, zarobki poszczególnych ro
botnic. i robotników były w dużej mierze 
uzależnione od ustawiacza. Jeśli usta
wiacz miał swoje sympatie w gnleżdzie 
obróbczym, a były to wypadki dość czę
ste, wtedy on ustawiał w pierwszym rzę
dzie maszynę swojej sympatii 1 starał 
się Jej przydzielić najlepszą robotę, na
stępnie szedł do Innych kobiet i w koń
cu do mężczyzn. To był problem dużej 
wagi. Indywidualne zarobki były bardzo 
zróżnicowane i rzeczywiście najwięcej 
zarabiały sympatie Ustawiaczy. Wtedy 
konflikty istniały. Poza tym przy akor
dzie indywidualnym możliwe były1 „kan- 
ty“ innej natury.

Przy naszej produkcji wyprodukowanie 
niektórych elementów wymaga kilku 
operacji. Wtedy, kiedy byl u nas system 
plac oparty na akordzie indywidualnym 
— płaciło się oddzielnie za poszczególne 
operacje. Po wykonaniu jednej operacji, 
robotnica odnosiła swój produkt do roz
dzielni. Inna pracownica, która miała 
wykonać kolejną operację tego samego 
przedmiotu, szła do rozdzielni, brała ten 
produkt, który przed chwilą złożyła do 
rozdzielni jej koleżanka i wykonywała 
dalsze operacje. Jeśli pierwsza robotnica 
była w dobrej komitywie z robotnicą, 
która wykonywała po niej następną ope
rację, wtedy druga robotnica wykony
wała drugą operację tylko na części tych 
elementów, które pobrała z rozdzielni, 
a resztę oddawała swej koleżance, która 
dołączała uprzednio wykonany produkt 
do świeżej partii materiału 1 oddawała 
go do rozdzielni. Dzięki ternu systemowi, 
robotnica wykonująca pierwszą operację 
W wielu wypadkach za tę samą robotę 
miała płacone dwa razy oraz otrzymy
wała nagrody ża wysoką wydajność. W
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terenów nawadnianych ściekami wy
nosi w Polsce ok. 10,5 tys. ha. Spe
cjaliści obliczają, że obecnie mamy 
realne możliwości rolniczego wyko
rzystania ponad 70 proc, ścieków 
miejskich i do 30 proc, przemysło
wych (ok. 1 mld m3 ścieków rocz
nie). Pozwoliłoby to objąć użyźnia
niem tymi ściekami ok. 220 tys. ha.

O efektach wykorzystania ścieków 
świadczą przykłady w.w. terenów. Naj
więcej, oo ok. 80 proc, terenów pól na- 
waunianych stanowią użytki zielone — 
łąki 1 pastwiska. Łąki te stały się wie- 
lokośne (2 do 3 a nawet 1 pokosów w 
ciągu roku). Plony siana wynoszą prze
ciętnie około 120—150 q/ha. Pastwiska 
również zyskują wiele na swej wartości, 
tak że z łatwością można wyżywić 4—7 
sztuk dużych (508 kg) bydła na 1 ha, w 
ciągu sezonu (tj. od kwietnia do paź
dziernika). Ale okazuje się, że nie tylko 
łąki i pastwiska reagują wybitnie dodat
nio na nawożenie (nawadnianie) ścieko
we. Szereg roślin uprawnych podwaja 
a nawet potraja swoje piony. Świetne 
wyniki np. daje nawadnianie upraw ro
ślin okopowych i przemysłowych. Wy
dajność buraków pastewnych z 1 ha do
chodzi do 700—800 q. Doskonale plony 
daje marchew pastewna, rzepak ozimy, 
konopie Itp. Z kłosowych wszystkie 
zboża reagują dodatnio na nawożenie 
ściekami. Duże korzyści daje również 
nawadnianie ściekami warzyw (szczegól
nie ogórków, marchwi 1 cebuli), drzew 
i krzewów owocowych itp.

Mówiąc o współczesnych wymo
gach organizacji techniki nawozo
wej ściekami, należy w pierwszym 
rzędzie brać pod uwagę następują
ce czynniki: odpowiedni wybór te
renu, właściwe dostosowanie urzą
dzeń technicznych do „środowiska 
ściekowego" oraz samą organizację 
eksploatacji. Dotychczasowa prak
tyka wykazała, że w rolniczym wy
korzystaniu najbardziej efektywne 
okazują się urządzenia miast małych 
i średnich. Na uwagę zasługują za
kłady przemysłu spożywczego. Za
ledwie około 15 proc, naszych cu
krowni zużytkowuje w jakimś stop
niu rolniczo swoje ścieki. Znako
mita większość takich zakładów jak 
gorzelnie, bręwary, drożdżownie, 
przetwórnie owocowo-warzywne itp. 
nie wykorzystuje rolniczo swoich 
ścieków, choć są one pod względem 
chemicznym najcenniejsze dla ro
ślin. Ekonomiczna wartość tego ro
dzaju surowca jest w skali krajo
wej ogromna. Np. szacuje się, że 
przemysł spożywczy produkuje w 
swoich ściekach w skali rocznej

sumie było to zresztą kantowanie. •„Naj
więcej mogła oszukiwać ta robotnica, 
która robiła pierwszą operację. Przy na
stępnych było nieco trudniej. Ale one 
miały swój rozrachunek wewnętrzny 1 z 
pewnością nawzajem się nie krzywdziły**.

Jaka wobec tego była funkcja rozdziel
ni, jeśli Idzie o‘kontrolę wykonywanych 
elementów? „W rozdzielni nie można 
było obliczać poszczególnych elementów. 
Żeby prowadzić rzeczywisty, a nie flk- 

O akord

zbiorowym -życiowo
JÓZEF TULSKI

eyjny rozrachunek poszczególnych ele
mentów, trzeba by było zatrudnić w roz
dzielni bardzo dużą liczbę pracowników. 
Ale na to nie mieliśmy anj etatów, ani 
pomieszczenia. Przyjmowano 1 wydawa
no wszystko na oko".

To wyjaśnienie istoty akordu zbio
rowego nie dało autorowi zadowole
nia. Poprosił o dalsze wyjaśnienia w 
oparciu o konkretne dane dotyczące 
wykonania miesięcznych planów 
przez poszczególnych robotników, 
wskazując na negatywne skutki, ja
kie wywołuje istniejący system plac.

Jest faktem, że dysproporcje 
w wykonaniu miesięcznych planów 
produkcyjnych istnieją, ale konflik
ty między pracownikami nie wystę
pują. Na jednym gnieździe są takie 
stanowiska, na których robotnik X 
wykonuje, załóżmy 80 proc, normy 
i są stanowiska, na których robot
nik Y wykonuje 108 proc. Ale mi
mo szczerych chęci nie zawsze ro
botnik X może na określonym sta
nowisku wykonać 100 proc. Na to 
może się składać szereg okolicznoś
ci, jak niedostarczenie materiału na 
czas, awarie maszyny, przyjście do 
pracy po nieprzespanej nocy. Ale 
przecież jego koledze może się zda
rzyć to samo. Oni właśnie te spra
wy regulują między sobą tak; że w 
sumie miesięczny plan jest wykoha- 

około 115 tys. ton nawozów mine
ralnych, których wartość sięga oko
ło 162 min zł.

Plan pięcioletni (1961—65) przewi
duje nawodnienie ściekami ogółem 
ok. 24 tys. ha gruntów, przeważnie 

, użytków . zielonych. Jest to dużo 
jeśli chodzi o relatywny wzrost, ale 
bardzo mało jak na nasze możli
wości i potrzeby. Powstaje przy tym 
.obawa, że założenia te mogą nie zo
stać wykonane, jeśli problem ten 
nie będzie inaczej potraktowany.

Chodzi przede wszystkim o spra
wę inwestycji związanych z wyko
rzystaniem ścieków. Dotychczas 
wyłącznym inwestorem i nakładcą 
kosztów jest producent ścieków (tzn. 
zakład lub miasto). Musi to oczy
wiście pochłaniać ogromne sumy z 
budżetu gospodarki komunalnej. 
Projekt kosztów budowy urządzeń 

.całkowitego odprowadzenia ście
ków w r. 1975 opiewa na ok. 25 
mld zł. Wydaje się, że obecnie nie 
stać nas na tak duże wydatki. Tym 
bardziej, że sprawę tę można by 
inaczej i korzystniej rozwiązać. 
Przy założeniu, że ścieki mają być 
w większej części wykorzystane rol
niczo — co jest jedynie słuszne — 
należałoby rozciągnąć udział w tych 
nak|a^ąęhj w większym niż dotąd 
stoppfUi również j pa bezpośrednie^ 
go czy pośredniego producenta. Ma
my tu na. myśli gospodarstwa rolne, 
które w przyszłości zbiprą bezpo
średni zysk z tych inwestycji w po
staci corocznych .zwyżek pionów. 
W związku z tym nąi&źąłppy się 
zastanowić nad odpowiednią formą 
większego partycypowania rolnictwa 
w tych nakładach. Jedną z nich 
mógłby chyba zostać z powodze
niem FRR, którego część sum, cho
ciażby w pewnych rejonach, można 
wykorzystać na ten cel.

Rolnicze wykorzystanie ścieków 
wiąże się jak najściślej z opłacal
nością tego rodzaju inwestycji. Do
tychczasowa (choć nie powszechna) 
praktyka wykazuje, że na sposób 
organizacji gospodarki ściekami po
ważny wpływ wywiera zaintereso
wanie materialne i zawodowe go
spodarstwa rolnego. Inicjatywa spo
łeczna wsi może i powinna w wielu 
rejonach kraju doprowadzić do za
sadniczych zmian na tym odcinku.

ny. Oni tak między sobą muszą 
wszystko uzgodnić, żeby wspólnie 
nie dostali po kieszeni. To jest ich 
sprawa. I wie pan, system ten zdał 
egzamin na pięć".

Na poszczególnych gniazdach są 
różne stanowiska robocze wymaga
jące różnego wysiłku fizycznego. Czy 
to nie wywołuje konfliktów?

„Nie". „Praca na poszczególnych 
gniazdach jest tak zorganizowana, 
że wszyscy robotnicy pracują kolej
no na wszystkich stanowiskach, a 
więc konfliktów być nie może. To, 
że robotnicy pracują na wszystkich 
stanowiskach w poszczególnych 
gniazdach ma jeszcze to dodatnie 

znaczenie, że w razie choroby lub 
urlopu któregoś robotnika, z łatwoś
cią zastąpi go pierwszy lepszy ko
lega, a to jest ważne szczególnie na 
naszym wydziale, gdzie produkcja 
ma charakter wyjściowy. Jeśli u nas 
byłby przestój, stoi cały montaż".

Przytoczone argumenty mistrza 
nie bardzo zgadzały się z opiniami 
robotników. Robotnicy o wyższych 
kwalifikacjach czuli się pokrzyw
dzeni twierdząc, że muszą pracować 
na siebie i „młodzików". Dlatego 
też w dalszej rozmowie z mistrzami, 
piszący podał kilka przykładów o 
negatywnych skutkach systemu plac 
opartego na akordzie zbiorowym.

Ten system wynagrodzenia w za
sadzie jest dobry, natomiast jego wadą 
Jest to, że robotnik pracujący bardziej 
wydajnie, otrzymuje tyle co robotnik 
mający mniejszą wydajność". Próbowa
łem pytać się Innych osób. Otrzymywa
łem podobne wyjaśnienie. Zgłosiłem się 
więc do kierownika wydziału wyraża
jąc pogląd, że system uposażeń, jaki 
istnieje na gnleżdzie rewolwerówck jest 
dla pewnej kategorii robotników anty- 
bodźcem i zabija inicjatywę robotników 
pracujących bardziej wydajnie.

„Pan ma rację, ale sprawa nie Jest 
prosta. Nad rozwiązaniem tego zagad
nienia myśleliśmy 1 myślimy. W innych 
warunkach najprostszą sprawą byłoby

Przykładowo można; by przytoczyć 
tego rodzayu dzlalalnoić w rejonie tóaz- 
klm. Otóż kilka lat temu, z. ramach 
czynu .? melioracyjnego, wola Puezniew- 
ska k. Łodzi jako zeapól ląkaraki prze- . 
prowadziła' ozereg szczegółowych . prac : 
nad umożliwieniem atoaowanla nawod
nienia ok.'ss ha łąk. Już po trzech la
tach - doić prymitywnego nawet — na
wożenia" ściekowego, wyniki były nad
zwyczajne. Ilość bydła u rolników po
siadających nawadniane łąki wynosiła 
początkowo : 63 sztuki, w tym 57 krów, 
co wymagało dotychczas stałego doku
pywania olana. Po dokonaniu prac me
lioracyjnych (nawodnień Ściekami). ilożd 
inwentarza wzrosła do 157 sztuk, w tym 
krów do 97 szt. Ponadto z wymienionego 
obszaru rolnicy corocznie sprzedają ok. 
608 q siana za ok. 80 000 zł 31 gospo
darstw użytkujących te 55 ha łąk do
starcza miesięcznie do mleczarni ok. U 
tys. 1 mleka, co daje rocznie rolnikom 
ogółem ponkd 400 tys. zł Obliczono, że 
w stosunku do okresu przed nawodnie
niem, wpływy gotówkowe za mleko i ze 
sprzedaży siana wzrosły o ponad 11 tys. 
zi na Jedno gospodarstwo. jednocześnie 
wyraźnie wzrosły plony z pól upraw
nych gospodarstw nawadnianych, np. 
zooźa średnio o" 5 q/ha, a ziemniaków 
30—40 q/ha. Należy sądzić, że wzrost ten 
wiąże, się ściśle z większą ilością i lep
szą jakością stosowanego w tym czasie 
obornika (przybytek inwentarza, lepsza 
jakość siana).

Sprawa konserwacji urządzeń została 
również pomyślnie rozwiązana. Począt
kowo rolnicy nie .doceniali należycie tej 
kwestii, przeznaczali na te cele nie
wielkie sumy (50 zl rocznie na 1 ha), 
ostatnio zaś już ca 500 zl/ha. Jednocześ
nie zespół ląkarskl Wola Puczniewska 
dojrzał pod względem organizacyjnym, 
przekształcając się w typową Spółkę 
Wodną.

Wydaje się, że tego rodzaju dzia
łalność i inicjatywa wsi powinna 
znaleźć szerokie odzwierciedlenie w 
planach i zamierzeniach PZRR i kó
łek rolniczych. Powiatowe Rady Na
rodowe oraz PZKR-y mogą z po
wodzeniem przystąpić już dziś do 
powszechnej „inwentaryzacji" obiek
tów produkujących ścieki celem 
rozpoznania miejscowych zasobów. 
Dąlęj, jeśli chodzi $ jakpść i chą^ 
rakter posiadąhych zasbbó^ oraz 
bliższe określenie możliwpśęi len 
szybkiego i możliwie nieskompliko
wanego użycia — należałoby przy
stąpić (głównie w ramach społecz
nych) do sporządzenia wstępnych 
ekspertyz gospodarczych, Mogą się 
tego z powodzeniem podjąć Komi
sje Rolnictwa i Leśnictwa przy 
PRN, naturalnie przy pomocy nie- 
Jętórych (miejscowych lub zamiejs
cowych) specjąlistów (Tęg^ rą^zą- 
3U wstępnej ekspertyzy dpkopąłą 
ńp. Komisja Rolnictwa i Leśnictwa 
PRN w Otwocku).

Przykład rejonu łódzkiego wska
zuję hą to, że powinno ąię ^ążyć 
do masowego tworzenia spółek wod
nych, jako podstawowej komórki 
ekonomicznej organizatorów, użyt
kowników, inwestorów lub współ
inwestorów obiektów nawadniają
cych ściekami. Jest to najodpowied
niejsza forma, gdyż stwarza dla 
użytkownika bodźce materialnego 
zainteresowania. Należy wyrazić 
przekonanie, że dopóty sprawa rol
niczego użytkowania ścieków nie 
zostanie rozwiązana, dopóki nie sta
nie się przedmiotem zainteresowania 
instytucji i organizacji rolniczych 
oraz samych producentów-rolników.

wprowadzenie akordu indywidualnego. W 
naszych warunkach sprawa trudna. Nie 
ma u nas serii długich, są raczej krót
kie. Pracuje się na różnych materiałach, 
których skategoryzowanie Jest sprawą 
bardzo trudną 1 musi za sobą pociągnąć 
taki nakład pracy różnych fachowców, 
że w tej chwili jest to niewykonalne. Nie 
mamy rozdzielni i innych pomieszczeń, 
w których można by dokonywać obli
czeń. A w jakiej sytuacji znalazłby się 
robotnik? Muslalby pół dnia chodzić od 
maszyny do rozdzielni i w sumie naj
lepszy robotnik mógłby zarabiać mniej 
niż zarabia obecnie. Widzi pan, jak ta 
sprawa staje się bardzo skomplikowana. 
Muslelibyśmy zatrudnić około 20 osób 

z i e

w rozdzielni, żeby wszystko jako tako 
grało. Wprowadzenie akordu indywidual
nie wymaga dużych pociągnięć organiza
cyjnych, nakładów finansowych i po
mieszczeń. Nie dysponujemy tym obec
nie. Akordu Indywidualnego obecnie 
wprowadzić się nie da. Myślimy nad 
tym, żeby wprowadzić akord trójkowy. 
Jest to dla nas obecnie najkorzystniejsze 
i możliwe posunięcie".

Następnie piszący udał się do 
głównego technologa. Rozmowa mia
ła następujący przebieg.

„Akord zbiorowy ma swoje zalety 
i swoje wady. Zaleta jest taka, że 
jedni robotnicy podciągają innych w 
pracy, poza tym nie trzeba budo- 
wać wielkiej rozdzielni, nie trzeba 
zatrudniać dodatkowych pracowni
ków w rozdzielni, unika się kradzie
ży i nie płaci się „za nic". Z dru
giej strony jest to rzeczywiście an- 
tybodziec dla dobrych pracowni
ków".

Co robicie, jeśli robotnik X i Y 
nie wykonuje systematycznie normy, 
a takie wypadki mają u Was miej
sce?

„Tak to jest sprawa na ogół skom
plikowana. Jeśli robotnik systema
tycznie nie wykonuje planu, dajemy 
mu upomnienie. Jeśli to też nie po
maga, obniżamy grupę uposażenia". 
Ale to też nie rozwiązuje sprawy,

Słabe 
strony 
dobrej 
dynamiki

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

nych składa się jak wiadomo szereg 
przyczyn, które omówimy w odręb
nym artykule. Nie bez znaczenia są 
jednak również braki zaopatrzenia 
w wapno budowlane, elementy 
ścienne (zwłaszcza cegłę) i żelazo 
budowlane (rury kanalizacyjne I do 
centralnego ogrzewania). Osiągnięty 
natomiast w br. wskaźnik wzrostu 
nakładów inwestycyjnych (o ok. 7 
proc, w porównaniu z r. ub.) wiąże 
się w znacznym stopniu z o wiele 
wyższymi niż w r. ub. zakupami 
maszyn i urządzeń (w granicach 20 
proc.), które w związku z opóźnie
niami robót budowlanych w wielu 
przylądkach prawdopodobnie dopię
to oęż^ują na zainstalowanie.
. W ‘ konkluzji trzeba więc uznać, że 
struktura tegorocznego wzrostu pro
dukcji przemysłowej nie odpowiada 
w pożądanym stopniu ani potrze
bom rynką krajowego, ani handlu 
?ągFąniczripgo, ąąl terminowej rcaii- 
?Sdl inwesłycjj. Pcnys|ąje swojego 
rodzaju dysproporcja pomiędzy 
szybkim wzrostem produkcji, a mo
żliwościami wykorzystania jej efek
tów dla potrzeb gospodarki narodo
wej., Znajduję, to wyraz przede 
W55yąikim w narastaniu zapasów, 
któie wg przybliżonych szacunków 
pochłdnęly w okresie czterech mie
sięcy br. grubo ponad połowę war
tości przyrostu produkcji.

W chwili obecnej brak jest jesz
cze ściślejszego rozeznania asorty
mentu odkładanego w zapasach i je
go przydatności dla rozwoju naszej 
gospodarki. Liczne braki zaopatrze
nia wskazują jednak, że nie są to 
wyroby najbardziej poszukiwane. 
Okazuje się więc, że na pozór dobre 
wyniki nie rozwiązują w dostatecz
nym stopniu węzłowych problemów 
zaopatrzenia rynku krajowego, eks
portu i inwestycji. Jest to oczywiś
cie zjawisko znane nam nie od dziś. 
W różnych latach, i różną występu
je ono jednak siłą. Dlaczego rok 
bieżący przyniósł jego natężenie tru
dno z całą pewnością powiedzieć. 
Można jednak wskazać na parę 
czynników, które mogły o tym za
decydować.

*

Na pierwszym miejscu trzeba tu 
wymienić wszechpotężny fetysz 
wykonania planu — głębokie prze
konanie. że zadania planu produkcji 
musza być bezwzględnie wykonane, 
a najlepiej przekroczone. Zacieśnio- 

robotnik w dalszym ciągu źle pra
cuje i obniża zarobki robotników, 
którzy pracują w tej samej grupie. 
„Jeśli się nie poprawia, usuwamy 
go nawet z pracy".

Przyjmujecie nowego i historia 
zaczyna się od początku.

„Tak od początku i to dla nas Jest 
problem. Widzi pan taka na pozór pro
sta sprawa, a Jest dla nas problemem 
dużej wagi, którego nie Jesteśmy w sta
nie rozwiązać. Akord indywidualny w tej 
chwili jest niemożliwy. Budowa rozdziel
ni wymagd specjalnych nakładów, za
trudnienia dodatkowych ludzi, nowych 
etatów. Powstanie nowa biurokratyczna 
machina, która w konsekwencji może 
być przyczyną obniżki zarobków nawet 
najlepszych robotników w stosunku do 
poziomu obecnego".

A może są wadliwie ustawione 
normy. Niech mi pan wyjaśni, w 
jaki sposób są opracowywane nor
my techniczne na poszczególne sta
nowiska robocze?

„Zanim przystąpi się do opracowania 
norm technicznych, opracowuje się w 
pierwszym rzędzie technologiczne proce
sy produkcji. Następnie są opracowywa
ne normatywy na poszczególnych stano
wiskach roboczych. Z kolei opracowu
je się fotografię dnia roboczego metodą 
migawkową lub metodą ciągłą (oblicza
nie czasu różnych czynności itp.)**.

Od dłuższego czasu na tych sta
nowiskach rewolwerówek nie wyko
nuje się planów. Czy wobec tego 
nie są zawyżone normy w odniesie
niu do konkretnego gniazda robo
czego?

„Nie. Na tej samej rewolwerówce 
na innych wydziałach robotnicy wy
konują plany ponad normę".

Czy bierze się przy opracowaniu 
norm następujące czynniki mogące 
mieć negatywny wpływ na wydaj
ność pracy, jak: ciasnota na wydzia
le; złe oświetlenie, nienormalna 
temperatura, hałas itp.? Dalej: przy 
permanentnym braku kwalifikowa
nych robotników można przyjąć, że 
tam, gdzie są ciężkie warunki pra
cy, dobrzy fachowcy nie pójdą pra
cować, co zresztą daje się zauważyć 
na wydziale mechanicznym. Nato
miast robotnik przyuczony w wy
dziale mechanicznym na maszynie 
X wykonuje 80 proc, normy, w in
nych warunkach na tej samej ma
szynie przy produkcji identycznego 
elementu może wykonać np. 120 
proc, normy.

„Wchodzi tu w grę bardzo dużo czyn
ników. Przy opracowywaniu norm tech
nicznych bierzemy pod uwagę przecięt

na dyscyplina płac 1 zatrudnień.a 
nie zawsze-pozwala jednak na ta
kie ukształtowanie struktury pro
dukcji, jakie jest podyktowane naj
pilniejszymi potrzebami gospodarki. 
Przedsiębiorstwa w dążeniu do wy
konania i przekroczenia planów 
produkcji unikają bowiem wyro
bów bardziej pracochłonnych, wy
magających zwiększenia zatrudnie
nia 1 funduszu plac. Zaostrzoną dy- 
acyplina finansowa jeżeli więc nie 
odbija się na dynamice produkcji 
przemysłowej, to odbija się na jej 
strukturze. Skłania bowiem do pro
dukcji nte wyrobów potrzebnych 
dla gospodarki ,ale. wygodnych dla 
przedsiębiorstwa.

Stwierdzenie to nie upoważnia o- 
czywiście do wyciągania wniosków, 
wskazujących na potrzebę rozluźnie
nia dyscypliny finansowej. Wydaje 
się jednak, że wskazana by była 
zmiana naszych ocen, dotyczących 
wyników gospodarowania przedsię
biorstw. Wiadomo bowiem, że obec
nie każde naruszenie dyscypliny za
trudnienia 1 plac traktowane Jest 
jako poważne wykroczenie. Podob
nie zresztą jak każde zaniedbanie w 
wykonaniu planowych zadań pro
dukcyjnych. Każde natomiast prze
kroczenie zadań produkcyjnych 
przyjmowane jest z uznaniem, na
wet wówczas gdy prowadzi tylko do 
narastania zbędnych zapasów. W 
ślad za tym przekroczenia norma
tywu zapasu surowców, materiałów 
produkcji w toku i wyrobów goto
wych traktujemy z dużą wyrozu
miałością. Przedsiębiorstwa bardziej 
dbają więc o złotówki oszczędzane 
na zatrudnieniu i placach niż o mi
liony zamrożone 1 często marnotra
wione w zbędnych zapasach.

W ocenie wyników gospodarowa
nia przedsiębiorstw wskazane jest 
przeto zwrócenie o wiele większej 
niż dotychczas uwagi na przydat
ność wytwarzanych przez nie pro
duktów.

Korzystny wpływ na poprawę 
struktury produkcji, na lepsze do
stosowanie jej do potrzeb gospodar
ki mogłaby też w*ywrzeć realizacja 
wielu postulatów dotyczących zmia
ny warunków produkcji na potrzeby 
rynku krajowego i handlu zagranicz
nego. Chodzi tu zwłaszcza o takie 
sprawy jak:

— likwidacja różnic w opłacalnoś
ci produkcji poszczególnych wyro
bów poprzez rewizję wskaźników 
akumulacji;

— przejście na finansowanie 
przedsiębiorstw w oparciu o wskaź
niki wartości przerobu, a nie pro
dukcji globalnej;

— pełna realizacja niedawnych 
uchwał, mających na celu zapewnie
nie odpowiednio dogodnych warun
ków dla produkcji eksportowej i 
postępu technicznego itp.

Wszystkie te i im podobne pro
blemy były już niejednokrotnie "b- 
szernie omawiane na lamach ..Ży
cia". Nie ma więc powodu szerzej 
ich w tym miejscu rozwijać Trzeba 
natomiast jeszcze raz wyratoip 
stwierdzić, że rok bieżący postowfł 
przed nami z jeszcze większa ostro
ścią problem efektywności produk
cji przemysłowej, tj. odpowiednio 
dostosowania struktury jei wzrostu 
do najistotniejszych potrzeb na«-ej 
gospodarki. Problem, które zastosu
je na to żebvśmy do'n-żvli wsz^t- 
kich niezbędnych wysiłków potrzeb
nych, dla jego rozwiązania.

GRZEGORZ PISARSKI

ne kwalifikacje I przeciętne warunki 
środowiska pracy, ale wszystkich czyn
ników dostosowanych do konkretnych 
sytuacji uwzględnić się nie da. To jest 
problem bardzo skomplikowany, który 
można będzie rozwiązać przy wspólnym 
wysiłku wielu specjalistów".

Powyższe rozmowy przeprowadzo
ne z różnymi pracownikami, pełnią
cymi różne funkcje doprowadzają 
do wniosku, że zarówno system płac 
oparty na akordzie indywidualnym, 
który zresztą jest niemożliwy do 
wprowadzenia, ani system płac 
oparty na akordzie zbiorowym w 
dotychczasowej formie, nie zdają 
egzaminu.

System plac oparty na masowym 
akordzie zbiorowym (wszystkich pra
cowników jednego gniazda) stal się 
rzeczywiście anty bodźcem, który zo
stał spowodowany różnicą kwalifi
kacji poszczególnych robotników. 
Różnice w kwalifikacjach, a przez 
to samo różnice w wykonaniu dzien
nych planów produkcji przez po
szczególnych robotników były po 
prostu rażące. A zatem formą ekwi
walentu otrzymywanego w postaci 
miesięcznego zarobku między po
szczególnymi robotnikami, była nie
współmierna w stosunku do ilości 
wykonywanej pracy przez poszcze
gólnych robotników. Nie znaczy to. 
że nie ma tu wyjścia z wyżej przed
stawionej sytuacji.

Nasuwają się trzy możliwości, z 
których jedna zasługuje na szcze
gólną uwagę i o której wspomniał 
jeden z rozmówców. Chodziłoby po 
prostu o to, żeby systemu uposażenia 
nie uzależniać od wykonania planu 
wszystkich robotników poszczegól
nych gniazd. Należałoby dokonać 
podziału robotników na mniejsze 
grupy, przy czym dobór członków 
do poszczególnych grup powinien 
kształtować się samorzutnie według 
osobistych upodobań. W ten sposób 
powstałyby grupy o naturalnym do
borze, silnej więzi i identycznym 
celu działania. Należy przypuszczać, 
że kryterium doboru do poszczegól
nych grup byłby względnie iden
tyczny poziom kwalifikacji.

Dzięki takiemu doborowi w po
szczególnych gniazdach powitałyby 
grupy odniesienia - przodujące, któ
re mogłyby się stać doskonałym 
bodźcem do podnoszenia kwalifika
cji tych robotników. Uzależnienie 
systemu plac od takiego układu 
akordu byłoby zrozumiałe dla ro
botników o wyższych i niższych 
kwalifikacjach i z pewnością wpły
nęłoby na zwiększenie stabilizacji 
kadr na wydziałach.



Atom 
w służbie 
energetyki 
(Z budowy pierwszej 

elektrowni 
atomowej NRD)
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sen 1 prastarych dę
bów przez malowni
czą okolicę łagodnymi 
serpentynami wije się 
na północ od Berlina 

betonowa szosa. Przejeżdżamy przez 
mostek przerzucony przez niewiel
ki kanał. Przed nami otwierają się 
wrota i wjeżdżamy na teren budo
wy pierwszej niemieckiej elektrow
ni atomowej.

Nie widać jeszcze placu budowy. 
Tory kolejki roboczej, nad którymi 
ciągle jeszcze szumi gęsty las, wio
dą w kotlinę. I oto ponad wierz
chołki drzew wyrastają ramiona 
dwóch potężnych dźwigów obroto
wych.

Znajdujemy się w samym środku 
ogromnego placu budowy. Tu huczą 
świdry pneumatyczne, tam błyskają 
palniki spawaczy, ówdzie skrzypią 
urządzenia dźwigowe. Po chwili do- 
stajemy się pod uprzejmą opiekę 
młodego inżjmiera.

Dowiadujemy się, że wewnętrzna 
strefa elektrowni atomowej obej
muje specjalny dział wodny, ma
szynownię oraz samo serce zakła
du — pomieszczenie reaktora.

Zaczynamy naszą wędrówkę od 
działu wodnego strefy wewnętrznej. 
Znajdujemy się wśród metrowej 
grubości ścian betonowych, częś
ciowo zbrojonych stalą. Ściany labi
ryntowych chodników w wielu miej
scach podobne są do olbrzymiego 
sera szwajcarskiego, tak wiele w 
nich zostawiono otworów przezna
czonych na niezliczone rury, urzą
dzenia pomiarowe, regulacyjne itp.

Inżynier objaśnia nam, że elek
trownia będzie wyposażona w reak
tor z wodą pod ciśnieniem. Woda 
jako moderator (materiał hamujący 
prędkość neutronów) oraz jako czyn
nik chłodzący odgrywa tu więc bar- ., 
dzo ważną rolę.' Jeśli idzie o pro
cesy przygotowania wody, wymaga
nia są tu znacznie wyższe niż w 
tradycyjnych elektrowniach węglo
wych. Woda musi być absolutnie 
czysta — bez najmniejszych iloś
ci soli i innych składników. W 
przeciwnym bowiem razie strumie
nie neutronów w reaktorze spowo
dowałyby przekształcanie się naj
mniejszych nawet zanieczyszczeń w 
źródła promieniowania.

TRZY OBIEGI

Woda w elektrowni atomowej uję
ta jest w trzy obiegi. Pierwszy z nich 
chłodzi aktywną strefę reaktora i 
odprowadza z niego ciepło powstają
ce w toku procesu rozpadu atomów. 
Woda w tym obiegu płynie poprzez ' 
system hermetycznych rur do urzą
dzeń przejmujących ciepło i wraca 
do reaktora. Wysokie ciśnienie się
gające 100 atmosfer zapobiega prze
kształcaniu się wody w parę. Wo
da ta jest zawsze radioaktywna 1 
dlatego nie dopuszcza się do jej 
zmieszania z wodami pozostałych 
obiegów.

Woda drugiego obiegu zostaje w 
specjalnych urządzeniach zamienia
na w parę przy pomocy energii 
cieplnej pierwszego obiegu (231 st. 
C). Powstałą tu parę wodną kie
ruje się na turbiny.

Trzeci obieg wykorzystywany jest 
do skraplania pary wodnej napę
dzającej turbiny. Do tego celu nie
zbędne są olbrzymie ilości wody do 
chłodzenia. Pompuje się ją do kon
densatora z pobliskiego jeziora, na
stępnie przepompowuje się do dru
giego, skąd kanałem kierowana jest 
znowu do pierwszego. Warto wspo
mnieć, że — jak się wstępnie sza
cuje — temperatura wody obu je
zior podniesie się zaledwie o 1—2 
st. C. Prawdopodobnie będzie to 
miało pewien wpływ na florę i fau
nę środowiska.

Udajemy się w dalszą wędrówkę. 
Wchodzimy na obszerną platformę 
bejową, która jak potężny stopień 
w.nosi «i-?- nad jedną z bocznych 
płaszczyzn sześciennej budowli. 
N-sz przewodnik objaśnia: „Do te- 
gc miejsca będą w przyszłości do
jeżdżały pociągi ze specjalnymi wa
gonami, co umożliwi najkrótszy i 
najbardziej bezpieczny transport za
równo świeżych jak i zużytych (bar
dzo aktywnych) ładunków jądro
wych".

I jeszcze kilka metrów •wyżej. 
Stoimy teraz na platformie o boku 
około 15 metrów. Ostrożnie posu
wamy się dalej. Tu i ówdzie pła
szczyzna ta jest pocięta chodnikami 
i szybami metrowej głębokości. A- 
paraty spawalnicze, części ruszto
wań, rury stalowe — wszystko to 
leży i stoi wokoło. Jednakże ten 
pozorny nieporządek wynika stąd, 
2^ prace budowlane skoncentrowane 
są tu na bardzo malej powierzch
ni. Trudno tu czynić porównania z 
innymi plecami budowy. Wszystko 
jest tu bardziej skupione, a rów
nocześnie bardziej ^komplikowane.

W oddziale wodnym grubość Idan 
wprawiła nas w trwożne zdumie
nie, cóż dopiero mówić o ścianach 
budynku mieszczącego reaktor. O- 
gromne drzwi stalowe, oraz mury 
nasuwają; myśl o tym, jak' potężne 
siły należy tu ujarzmić i zabezpie
czyć w dobrze przemyślanych kon
strukcjach.

Beton, obok funkcji statycznych, 
spełnia tu również rolę ochrony 
przed promieniowaniem. Musi więc 
być obliczony na wszelkie ewentu
alności. Mimo to zadajemy pyta
nie, czy przypadkiem — przynajm
niej z punktu widzenia budowlane
go —. nie za dużo tego dobrego. 
Odpowiedź brzmi: „Prawdopodobnie, 
a nawet można to już dzisiaj stwier
dzić, z pewnością — za kilka lat 
elektrownie atomowe będzie się bu
dowało zupełnie inaczej. Być może 
okaże się, że wiele dzisiejszych po
czynań ochronnych jest przesad
nych. Jednakże nie chcemy ani od
robiny ryzyka. Podstawowym zało
żeniem jest całkowite bezpieczeńst
wo — zarówno dla pracy wszyst
kich urządzeń, jak i przede wszy
stkim dla ludzi, którzy tu będą za
trudnieni".

Z kolei dowiadujemy się, że po
jemnik reaktora będzie miał 11 m 
wysokości 1 3 m średnicy. Stano
wić on będzie centrum reaktora, 
mieszczące paliwo atomowe w po
staci . wzbogaconego tlenku uranu, 
wodę jako czynnik chłodzący 1 mo
derator oraz pręty regulacyjne i za
bezpieczające, Wydajność elektrowni 
wyniesie 70 MW energii elektrycz
nej. Wystarczy to, by zapewnić do
stawę „prądu atomowego" dla mia
sta liczącego 300 tys. mieszkań
ców,

CZY 70 MW TO WIELE 
CZY MAŁO?

„Pięknie, ale to niezbyt wiele" — 
można by powiedzieć. Oczywiście, 
jeśli np. czynić porównania z wiel
kimi elektrowniami cieplńymi pra
cującymi na węglu, cyfra 70 MW 
nie czyni większego wrażenia. E- 
lektrownia o 70 MW „pożera" w 
ciągu dnia 3 tysiące ton węgla bru
natnego. Dla takiej ilości paliwa po
trzeba do transportu 4 pełne ze
stawy pociągów towarowych.

Przy wszelkich tego rodzaju po
równaniach trzeba jednak pamiętać, 
że w chwili obecnej bynajmniej nie 
buduje się elektrowni atomowych 
tylko dla poprawienia bilansu e- 
nergetycznego. Współczesne elek
trownie atomowe są przede wszyst
kim placówkami, badawczymi, w 
których naukowcy i, inżynierowie 
zdobywają cenne doświadczenia. Zo
staną one wykorzystane przy bu
dowie dalszych elektrowni atomo
wych.

Konieczność budowania elektrow
ni atomowych w niedalekiej przy
szłości zarysowuje się na horyzon
cie coraz wyraźniej,, jeśli się weź
mie pod uwagę z jednej strony 
szybko wzrastające zapotrzebowanie 
NRD na energię elektryczną, z dru
giej zaś jednostronność bazy ener
getycznej (węgiel brunatny). Trzeba 
pamiętać, że nasze zapotrzebowanie 
energii
17 lat.

podwoi się w okresie 15 —

DOZYMETRYSCI 
I OPERATORZY

z uruchomieniem elektrow-Wraz
ni atomowej dojdą do głosu nowe, 
dotychczas nieznane, specjalności 
zawodowe. Dla przykładu — nie
którzy pracownicy będą się zwali 
„dozymetrystami". inni „opera-
torami". Ci ostatni podejmą właś
ciwą obsługę reaktora i maszyn. 
Operator musi mieć kwalifikacje in
żyniera z dwuletnią praktyką w e- 
lektrowni oraz przy reaktorze do
świadczalnym. Obok wiedzy elek
trotechnicznej i termotechnicznej 
wymagane będą wielostronne wiado
mości z dziedziny atomistyki. Pra
cownik taki musi doskonale opa
nować wszystkie szczegóły pracy 
reaktora; a jest ich niemało.

Ważną specjalnością zawodową 
będzie bez wątpienia również spec
jalność dozymetrysty. Jego obowiąz
kiem będzie dokonywanie pomia
rów promieniowania radioaktywne
go oraz ochrona urządzeń i perso
nelu przed tym promieniowaniem. 
Czy to będzie kontrola radioaktyw
ności powietrza, badanie odpadów 
jądrowych, ochrona każdego posz
czególnego pracownika — wszędzie 
będzie miał dozymetrysta huk odpo
wiedzialnej pracy. Szereg laborato-
riów będzie prowadziło stałą anali- 

wyników pomiarów.z?

SZAFA PANCERNA 
NA ODPADY

Zapytaliśmy jednego z kierowni
czych pracowników działu dozyme
trii i ochrony przed promieniowa
niem, czy istotnie uczyniono wszyst
ko, by w każdym miejscu uzyskać 
jak największe zabezpieczenie. Co 
na przykład będzie się robiło z ra
dioaktywnymi odpadami, które prze
cież muszą powstawać w toku pro
cesu? Tego rodzaju „odpadami" mo
gą być na przykład zużyte filtry 
kominowe czy też osady w wodzie 
pierwszego obiegu. Również w tej 
dziedzinie przemyślano wszystko w 
najdrobniejszych szczegółach. Tak 
więc w sąsiedztwie zakładu urzą
dzono wysypisko — inżynierowie na
zywają je cmentarzem — na którym 
w głębokich, doskonale zbrojonych 
betonem i stalą zbiornikach, atomo
wy miał może leżeć aż do całko
witego rozpadu. Zanim jednak miał 
ten dostanie się do owej „kasy pan
cernej". zmniejsza się jego radioak
tywność w specjalnych zbiornikach 
przejściowych. Również powietrze, 
które wysysa się z urządzeń elek- 
trowni musi przejść przez system ’ dzie do roczników wspaniałych pio-
specjalnych filtrów oraz komin nie
bagatelnej wysokości 120 m.

Filtry wychwytują najmniejszą 
nawet cząsteczkę pyłu, która stała

W HUTNICTWIE
OOKUNCZEŃ1E ZE. STR. i

skali , jnięsięczpej i rocznej ^ve 
wszys^icłi wariantach zaw
sze równą.

W naszym hutąlętwle przyjęto, z pew
ną modyfikacją, podstawę wariant, 
który znalazł zastosowanie w przemyśle' 
radzieckim. Charakteryzuje się on jythf 
że robotnicy pracują po 4 dni na Jedpęj 
zmianie mając po każdych 8 godzinach 
pracy po 16 godzin odpoczynku, a P<i 
4 dniach pracy 48 godzin wolnych. Qgje 
to w skali miesiijcząej 7—8 dni wolnych 
na pracownika. Czterobrygadową. organi
zacja pracy nie skraca Oczywiście 
wowo obowiązującego miesięcznego czą- 
su pracy robotników pracujących w tym 
systemie. Dopuszcza Się więc możliwość 
dodatkowego zatrudbienią prącownlką w 
wymiarze 8 godzin pracy ' miesięcznie 
poza ohowiązująćyńl na dany miesiąc 
harmonogramem prący, ' W ten sposób 
doprowąpza ąię w zasadzie ilą^ Hni tybk 
nych w 'pUMl ąiieśięćżnęj wynikających 
z systeniu czterobrygadowego do psia- 
wowo obowiązujących w hutnictwie.

Przy przejściu na czterobrygado
wy system pracy przyjęto zasadę, 
że wprowadzenie usprawnień zabez
pieczających wzrost wydajności pra
cy i produkcji oraz wygospodarowa
nie odpowiednich rezerw pracowni
czych i środków z funduszu płac jest 
podstawowym warunkiem upraw
niającym huty do przejścia na no
wy system pracy. Z uwagi na to, 

się radioaktywna. Poza tym, jeśli 
zajdzie konieczność, wypływające 
powietrze można przetrzymać w 
specjalnych zbiornikach aż do zneu
tralizowania.

Wszystkie urządzenia są tak zabez
pieczone i izolowane, że żadna sub
stancja radioaktywna — płynna, stała 
czy gazowa, która mogłaby wywołać 
niebezpieczeństwo dla otoczenia, nie 
może się przedostać na zewnątrz. 
Nawet w przypadku jakiejś awarii.

W ten sposób nasza pierwsza e- 
lektrownia atomowa — podwójnie i 
potrójnie zabezpieczona — będzie peł
ną życia, ale całkowicie bezpieczną 
wyspą pośród rozległego obszaru 
leśnego. Służyć ona będzie rozum
nemu, pokojowemu wykorzystaniu 
energii atomowej. Równocześnie zaś 
jest symbolem owocnej współpracy 
niemiecko-radzieckiej. Nie trzeba 
nawet rozwodzić się nad pomocą 
radziecką przy budowie tej elek
trowni. Pomoc ta począwszy od fa
zy projektowania — poprzez fazę 
budowy — obejmuje również, jak 
tc dziś wiadomo — dostawy reak
tora, urządzeń pomiarowych i re
gulacyjnych. I na tym bynajmniej 
się nie kończy. Przyszłym pracow
nikom technicznym elektrowni u- 
możliwiono nabycie kwalifikacji w 
radzieckich elektrowniach atomo- 
wych. Nie da się zaprzeczyć, że bez 
materialnej i naukowej pomocy 
Związku Radzieckiego, który już w 
1954 r. uruchomił piei-wszy reaktor 
atomowy, nie byłaby możliwa bu
dowa elektrowni atomowej w 
NRD.

Kiedy prace zostaną zakończone i 
w naszej republice popłynie pierw
szy „prąd atomowy", będzie to wy
darzenie gospodarcze, które przej- 

nierskich osiągnięć gospodarki na
rodowej NRD.

WOLFGANG HENKER 

że (sytuacja w poszczególnych hu- 
iąph jęęt różną i wymągą dlUższego 
przygototyąnią, przejście |ia skróco
ny czas pracy odbywa się stopnio
wo,

W pierwszej kolejności nowym syste
mem pracy objęto stalownie. Wiąże się 
to i trudnymi warunkami pracy, dużą 
fluktuacją załóg występującą w tych 
wydziąiąćh bfaz z 'fąątęth, że stapowią 
pite WMlii przekrój produkcji hutniczej. 
Np. w r. W stalowni huty Batory 
płynni: zajpg wynosiła 15 proc., a w 
ptalwm goprpk 15,4 próć, ty 1961 
ręku pzięrpyrygąppwym systemem pracy 
Objęto ' stalownie hut Batory i Florian 
(od i.lX.), Bobrek i warszawa (od 1.XI1.), 
a od stycznia 1962 r. stalownie huty Ko
ściuszko. Do 1.VII.62 r. pozostałe stalow
nie hut przechodzą na skrócony czas 
prący,

PŁACE a postęp 
TECHNICZNO-ORGANIZACYJNY
Pracownicy zatrudnieni w nowym 

systemie nie powinni, w związku ze 
skróconym czasem pracy, ponieść w 
zasadzie strat w zarobkach. Ustalo
no więc nowe widełkowe stawki 
płac w ramach nowej obowiązują
cej tabeli.

Minimalne stawki płac nowej ta
beli zostały podwyższone w grani
cach od 20 proc, do 43,9 proc., a 
maksymalnie od 30 proc, do 57,4 
proc. Robotnikom, którzy przeszli 
na stanowiska opłacane wg wyższej 

kategorii zaszeregowania przyznano 
stawki zbliżone do dolnej granicy 
rozpiętości widełek. Robotnikom na 
kluczowych stanowiskach, np. I wy- 
tapiacze, 1 rozlewacze itp. przyzna
no stawki płac zbliżone do górnej 
granicy widełkowej. Założono rów
nież, że robotnikom pracującym mi
nimum 2 lata na danym stanowisku 
pracy należy przyznawać górną wy
sokość widełkowej stawki płac prze
widzianej dla danej kategorii zasze
regowania.

Przy zastosowaniu nowej taryfy plac 
założono rozpiętość w stawkach w sta
lowni Batory średnio 35 proc, powyżej 
dolnej granicy, w stalowni huty Florian 
17 proc., w hucie Warszawa 40 proc., w 
hucie Bobrek 34,59 proc, powyżej dolnej 
granicy.

Pozwoliło to na utrzymanie zarobków 
robotników na poziomie niewiele odbie
gającym od zarobków przed wprowadze
niem systemu czterobrygadowego. Zało
żono, że przy zmniejszeniu ilości godzin 
pracy z 240 do 183 miesięcznie, spadek 
zarobków w pierwszym okresie wyniesie 
około 4,2—6 proc. W miarę wzrostu wy
dajności pracy zakłada się ich wyrów
nanie, a następnie przekroczenie. W rze
czywistości jednak sytuacja ukształtowa
ła się różnie. I tak np. w stalowni huty 
Batory średnia placa na 1 pracownika 
w marcu była o 0,3 proc, wyższa od ża- 
tożonej, a w stalowni huty Bobrek o 0,4 
proc, wyższa. Natomiast w stalowni huty 
Warszawa uksz<:a.c.owala się o 4,1 proc, 
niżej w stosunku do założonej. Niższa 
była też w stalowni huty Florian.

Wydaje się, że główną przyczyną 
ukształtowania się w stalowniach 
niektórych hut średniej płacy poni
żej przewidywanego poziomu jest 
niewykonanie założonych wskaźni
ków. wzrostu wydajności pracy. Nie 
ulega wątpliwości, że wzrost wydaj
ności pracy na obecnym etapie za
leży głównie od podniesienia na 
wyższy poziom techniki i organiza
cji. Wynika więc z tego, że od roz
wiązania sprawy wprowadzenia na 
szerokim froncie postępu technicz
nego zależy wzrost wydajności pra
cy i związany z. nią wzrost zarob
ków robotników.

EFEKTY REORGANIZACJI

Warto spróbować odpowiedzieć na 
pytanie: jakie wyniki dało wprowa

dzenie czterobrygadowego systemu 
pracy? Pierwszym, lecz niewymie- 
rzalnym w następstwach, jeśli cho
dzi o socjalną stronę zagadnienia — 
jest zmniejszenie czasu pracy z 240 
do 183 godzin na jednego pracow-,. 
nika. Towarzyszący temu nieznacz
ny spadek zarobków, o którym mo
wa wyżej, jest przejściowy i wzros
ną one wraz ze wzrostem wydajnoś
ci pracy i podniesieniem kwalifika
cji pracowników. Jest to przedmio
tem śzczególnej troski Zjednoczenia 
Hutnictwa Żelaza i Stali oraz Mini
sterstwa Przemysłu Ciężkiego. Dzięr 
ki nowemu systemowi stworzono 
znacznie lepsze warunki do odpo
czynku, regeneracji sił, co w pers-. 
pektywie wpłynie dodatnio na na
pływ młodych kadr do pracy w sta
lowniach.

Wydaje się, że efektów ekono
micznych nie można mierzyć tylko 
wynikami pracy stalowni. Warun
kiem bowiem wprowadzenia skróco
nego czasu pracy było przecież wy
gospodarowanie potrzebnych e.tatów 
i znalezienie w hucie ludzi dla stwo
rzenia czwartej brygady. Aby to 
osiągnąć, dokonano szeregu uspraw
nień w dziedzinie lepszego wykorzy
stania pracy, polepszenia sprawności
agregatów 
usprawnienia

produkcyjnych oraz 
organizacji pracy na

poszczególnych stanowiskach. Zasto
sowano prawidłowe normoobsady w 
stalowniach w oparciu o dokładną 
analizę dotychczasowych obsad. 
Szczególnie wzięto pod uwagę mo
żliwości łączenia stanowisk pokrew
nych, peme wykorzystanie czasu 
pracy na stanowiskach, podniesienie 
kwalifikacji zawodowych itp.

W wyniku dokonanych usprawnień or- 
ganizacyjno-tccnnicznycn w samej tylko 
stalowni huty Kościuszko Osiągnie się 
wzrost produkcji w 1962 roku w stosun
ku do roku insi o 2,9 proc. W hucie 
Bobrek dzięki lepszej organizacji pracy 
i wprowadzeniu postępu technicznego 
skrocono czas trwańla wytopow w pie
cach martenowsklcli o 3 proc., a w elek
trycznych o 2 proc. Huta Warszawa 
osiągnęła 10 proc, wzrostu wydajności 
pieców martenuwskich w porównaniu z 
okresem przed wprowadzeniem cztero
brygadowego systemu pracy; zmniejszo
no tam wybraki o 1,7 proc, oraz skró
cono średni czas trwania wytopu o 3,5 
proc.

Spadla poważnie w stosunku do okre
su wyjściowego ilość godzin nleprzepra- 
cowanych. Związane jest to z obniże
niem się absencji, która 'w grudniu 1961 
roku zmniejszyła się w stalowniach hut 
Batory o 2,6 proc., Florian — o 4,82 proc,, 
Bobrek — o 4,6 proc., Warszawa — o 
2,1 proc.

Okres pracy wydziałów stalowni 
wymienionych hut jest jeszcze za 
krótki, aby można było dokonać, 
pełnej oceny czterobrygadowego sy-' 
stemu pracy. Związane jest to mię
dzy innymi z zespołowym charakte
rem pracy w hutnictwie. A zżycie 
się, dobranie i zrozumienie zespołu, 
od czego w niemałym stopniu zale
żą wyniki pracy, wymaga pewnego 
czasu. Można jednak uznać, na pod
stawie dotychczasowych obserwacji, 
że-wyniki wprowadzenia czterobry
gadowego systemu organizacji pracy 
są niewątpliwie pozytywne i stano
wią poważne osiągnięcia naszego 
hutnictwa.

LESZEK DORCZ

f) Podany średni czas pracy jest ilo
razem sumy godzin płatnych i średniego 
stanu ewidencyjnego załogi. Jest on obni
żony przez pracowników nieobecnych w 
pracy. Stąd ilość godzin przypadających 
średnio na jednego robotnika stale obec
nego w pracy dochodzi do 240 godzin 
w miesiącu.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
PRZEDSIĘBIORSTWA

ZA WYPADEK PRACOWNIKA 
PRZY PRZEWOŻENIU TOWARU 

WYNAJĘTYM SAMOCHODEM

Michał K„ robotnik w Zakładach 
Przemyślu Wełnianego'w Z. konwo
jował ładunek towarów, transporto
wany ' samochodem ciężarowym 
wynajętym na ' podstawie umowy 
przewozu od PKS, którego kierowca 
był pracownikiem PKS.

W Łodzi doszło do wypadku sa
mochodowego, zawinionego przez 
kierowcę, który nie bacząc na śliską 
nawierzchnię drogi mijał zbyt szyb
ko i w zbyt małej odległości inny 
samochód i uderzył weń przodem 
swego samochodu.

Na skutek zderzenia Michał K. 
doznał zwichnięcia stawu biodrowe
go, złamania' kości strzałkowej, oraz 
rany ciętej lewego podudzia i pra
wego policzka, co spowodowało jego 
całkowitą a następnie częściową 
niezdolność do pracy przez okres 
kilku miesięcy.

Z tego powodu Michał K. wystą
pił na' drogę sądową przeciwko Za
kładom Przemysłu Wełnianego jako 
swemu pracodawcy, żądając za
dośćuczynienia za cierpienia 
fizyczne i krzywdę moralną oraz 
odszkodowania za efektywnie 
poniesione straty materialne.

Sąd Wojewódzki zasądził od pra
codawcy na rzecz Michała K. 3070 
zł z czego 1070 zł z tytułu rzeczy
wistej straty w zarobkach i 2000 zł 
jako zadośćuczynienie za cierpienia 
fizyczne, w pozostałej zaś części — 
powództwo oddalił. Sąd Woje
wódzki żądanie zadośćuczynienia ża 
krzywdę moralną uznał za bezza
sadne, gdy skutki wypadku ustąpiły 
po pewnym czasie, a nieznaczne 
blizny na policzku, łydce i podudziu 
są drobnym oszpeceniem, które dla 
powoda liczącego 64 lata nie mają 
znaczenia.

Od powyższego wyroku wpłynęły 
dwie rewizje, zarówno od powoda 
Michała K. jak też od Zakładów 
Przemysłu Wełnianego, które doma
gały się oddalenia powództwa w ca
łości.

Sąd Najwyższy po rozpatrzeniu 
rewizji orzeczeniem z dnia 3 maja 
1961 r. nr 2 CR 1092'60 wypowie
dział następujący pogląd prawny:

1. Okoliczność, iż samochód użyty 
do przewozu towarów, przy których 
transporcie pracownik uległ wypad
kowi, nie stanowi własności praco
dawcy — nie wyłącza odpowiedzial
ności pracodawcy, nawet jeżeli wy
padek nie nastąpił z jego winy.

2. Nie jest słuszny pogląd, że je
żeli pracownikowi, który uległ' wy
padkowi, służy z mocy art. 153 ko
deksu zobowiązań') roszczenie od
szkodowawcze przeciwko właścicie
lowi samochodu, to tym samym pra
codawca zwolniony jest od odpowie
dzialności. Poszkodowanemu służyć 
może kilka roszczeń przeciwko róż
nym osobom z różnych podstaw 
prawnych i do niego należy wybór 
roszczenia.

3. Wystąpienie przez poszkodowa
nego pracownika z roszczeniem 
przeciwko swemu pracodawcy wy
maga jedynie oceny zasadności tego 
roszczenia w świetle art. 24 dekretu 
o powszechnym zaopatrzeniu emery
talnym 2). Nie przesądza to oczywiś
cie o ewentualnych roszczeniach re
gresowych, jakie zakład pracy mo
że mieć w stosunku do właściciela 
samochodu czy też kierowcy samo
chodowego, winnego wypadku.

4. Cierpień fizycznych nie można 
przeciwstawiać pojęciu krzywdy 
moralnej. Wypadek, który wytrąca 
poszkodowanego na pewien czas z 
normalnego życia i normalnej pra
cy oraz powoduje konieczność dłuż
szego leczenia, staje się zawsze źród
łem nie tylko mniejszego lub więk
szego nasilenia cierpień fizycznych 
ale również krzywdy moralnej.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...) Sąd Najwyższy nie podziela 
(...) poglądu, że okoliczność, iż samo
chód użyty do przewozu towarów 
stanowił własność innej osoby, wy
łącza odpowiedzialność pracodawcy 
przewidzianą w art. 24 powołanego 
wyżej dekretu.

W orzeczeniu z dn. 15.1.1957 r. 2 OR 
873 56 (OSN 1958, poz. 62) Sąd Naj
wyższy wypowiedział pogląd, że dla 
przyjęcia odpowiedzialności przed
siębiorstwa na zasadzie art. 196 usta
wy o ubezpieczeniu społecznym obo
jętną jest rzeczą, czy samochód, 
którym jechał do pracy zmarły 
wskutek wypadku, stanowił włas
ność osoby trzeciej i czy- był kiero
wany przez szofera będącego pra
cownikiem tej osoby oraz czy przed
siębiorstwo miało możność wyboru 
innego samochodu. .Pracodawca nie 
może bowiem zwolnić się od obo
wiązku przestrzegania przepisów o 
bezpieczeństwie i higienie pracy 
przez to, że pewne roboty prowadzi 
przy użyciu maszyn lub innych 
urządzeń należących do osoby trze
ciej.

Teza powyższa jest tym bardziej 
aktualna na tle art. 24 dekretu- o 
powszechnym zaopatrzeniu emery
talnym, który rozszerzył odpowie
dzialność pracodawcy, znosząc wy
móg. by wypadek nastąpił z winy 
samego pracodawcy lub jego za
stępcy.

W tych warunkach, skoro bezspor
ne jest, że wypadek nastąpił z winy 
szofera, skazanego prawomocnym 
wyrokiem karnym, a wina ta prze
sądza o naruszeniu przepisów o 
ochronie życia i zdrowia pracowni
ków, wyrok Sądu Wojewódzkiego 
przyjmujący odpowiedzialność stro
ny pozwanej za szkodę wyrządzoną
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powodowi jest zgodny z art. 24 de
kretu, o powszechnym zaopatrzeniu 
emerytalnym a rewizja pozwanego 
jako nieuzasadniona podlega od
daleniu.

Rewizję powoda Sąd Najwyższy 
uznał za częściowo uzasadnioną. Nie 
można: zgodzić się ze stanowiskiem 
Sądu Wojewódzkiego, który przeciw
stawia pojęcie cierpień fizycznych 
pojęciu krzywdy moralnej. Wypa
dek, który wytrąca poszkodowanego 
ńa pewien czas z normalnego życia 
i normalnej pracy i powoduje ko
nieczność dłuższego leczenia, staje 
się zawsze źródłem i pewnej krzyw
dy moralnej i mniejszego lub więk
szego nasilenia cierpień fizycznych. 
Pojęcia te więc są łączne a nie prze
ciwstawne.

W danej sprawie powód chorował 
5 miesięcy, a i później przez pewien 
czas ‘miał ograniczoną zdolność do 
pracy. Jakkolwiek same cierpienia 
fizyczne mogły być niezbyt wielkie 
(średnie — jak je określa Sąd w ślad 
za opinią bjegłegó), to łącznie z od
czuwaną krzywdą moralną dawały 
podstawę do uwzględnienia zadość
uczynienia w większej mierze niż to' 
uczynił Sąd I instancji. Niesłusznie 
pominął także Sąd Wojewódzki pew
ne oszpecenia powoda, które i w je
go wieku może on odczuwać jako 
pewną dolegliwość.

Uwzględniając powyższe okolicz
ności, Sąd Najwyższy z mocy art. 
165 § 1 k.z. i art. 386 k.p.c. zmienił 
zaskarżony' wyrok w części oddala
jącej powództwo w ten sposób, że 
zasądził na rzecz powoda dalszą 
kwotę 6 000 zł z odpowiednimi od
setkami".

1) Art. 153 przewiduje odpowiedzialność 
właścicieli pojazdów mechanicznych za 
szkody wyrządzone ruchem pojazdu.

2) W myśl art. 24 dekretu z dnia 25 
czerwca 1954 r. o powszechnym zaopa
trzeniu emerytalnym pracowników i ich 
rodzin (Dz. U. z 1958 r. Nr 23, poz. 97) 
uspołeczniony zakład pracy odpowiada 
wobec poszkodowanego pracownika lub 
pozostałej po nim rodziny za szkody 
przekraczające wysokość świad
czeń ubezpieczeniowych, jeżeli wypadek, 
choroba bądź śmierć pracownika nastą
piły wskutek naruszenia przez zakład 
pracy obowiązków, dotyczących ochrony 
życia 1 zdrowia pracowników.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ULGI DLA XXXI 
MIĘDZYNARODOWYCH 

TARGÓW POZNAŃSKICH 
W ZAKRESIE OCHRONY 

WYNALAZKÓW, WZORÓW 
I ZNAKÓW TOWAROWYCH

Podobnie jak w latach ubiegłych, 
również w br. Prezes Rady Mini
strów rozporządzeniem z dnia 9 
czerwca 1962 r. przyznał tegorocz
nym XXXI Międzynarodowym Tar
gom Poznańskim ulgi w zakresie 
ochrony wynalazków, wzorów i zna
ków towarowych (Dz. U. Nr 36, poz. 
163).

W myśl rozporządzenia, publika
cja albo jawne stosowanie wynalaz
ku lub wzoru na XXXI MTP w 
czasie od 10—24 czerwca 1962 r. nie 
są przeszkodą do uzyskania patentu 
na wynalazek lub prawa z rejestra
cji wzoru, jeżeli nastąpiły po wysta
wieniu, a zgłoszenia wynalaziku lub 
wzoru dokonano w Urzędzie Paten
towym PRL przed upływem 6 mie
sięcy od daty wystawienia.

Analogicznie, z prawa pierwszeń
stwa korzystają znaki towarowe 
umieszczone uprzednio na towarze 
wystawionym na MTP, jeżeli zgło
szenie ich w Urzędzie Patentowym 
PRL nastąpiło przed upływem 6 
miesięcy od daty wystawienia.

Do zgłoszenia winno być dołączo
ne odpowiednie zaświadczenie zarzą
du MTP.

PRZECHOWYWANIE KSIĄG 
I DOKUMENTÓW

ZLIKWIDOWANYCH SPÓŁDZIELNI 
I ICH ZWIĄZKÓW

Minister Sprawiedliwości rozpo
rządzeniem z dnia 3 maja 1962 r. 
ustalił sposób i czas przechowywa
nia ksiąg i dokumentów zlikwido
wanych spółdzielni i ich związków 
(Dz. U. Nr 30, poz. 139).

JLikwidator spółdzielni po upo
rządkowaniu jej akt stosownie do 
przepisów o biurowości i przepisów 
o" terminach przechowywania i bra
kowania akt, obowiązujących w da
nej spółdzielni, powinien księgi i 
dokumenty: 1) dotyczące działalno
ści lub majątku likwidowanej spół
dzielni, przejętych przez inne jed
nostki gospodarki uspołecznionej — 
przekazać tym jednostkom, a odpis 
szczegółowego protokołu zdawczo- 
odbiorczego przesłać do właściwego 
archiwum państwowego, 2) których 
czas przechowywania, określony 
przepisami właściwych centralnych 
związków spółdzielczych już upły
nął — przeznaczyć na makulaturę, 
po uprzednim uzyskaniu pisemnego 
zezwolenia właściwego archiwum 
państwowego, 3) pozostałe księgi i 
dokumenty — przekazać na prze
chowanie do właściwego archiwum 
państwowego.
.. Odpis spisu przekazywanych <do 
archiwum ksiąg i dokumentów li
kwidator powinien przesłać ryłaści- 
wemu centralnemu związkowi spół
dzielczemu, a w razie likwidacji 
centralnego związku spółdzielcze
go — Naczelnej Radzie Spółdziel
czej.

.Dotychczasowe rozporządzenie Mi
nistra Sprawiedliwości z dnia 26 
kwietnia 195^1 r. dotyczące omawia- 
nego zagadnienia — utraciło moc.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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 SPRAW ACH zaopatrze
nia ludności w wodę 
pisze się u nas nawet 
dość często. Ale w myśl 
zasady „bliższa koszu
la ciału" — to zaintere

sowanie ograniczało się niemal wy
łącznie do potrzeb (ludności miej
skiej. Tak jakby dla mieszkańców 
Wsi — stanowiących bądź co bądź 
niemal połowę mieszkańców naszego 
kraju — problem ten zupełnie nie 
istniał. Zresztą niejednemu miesz
czuchowi może się wydawać, że rze
czywiście na wsi nie mą tu żadnej 
kwestii, bo to i studnią przy każdej 
niemal chacie, i do źródeł niedaleko, , 
często gęsto nawet rzeka się trafi.

A jednak w rezultacie wielowie
kowych wręcz zaniedbań sprawa za
opatrzenia wsi w wodę urosła do 
rangi trudnego problemu o znacze
niu ogólnopaństwowym. Zaopatrze
nie to jest bowiem dzisiaj — bar
dzo kiepskie, a wysiłki zmierzające 
ku poprawie tego stanu rzeczy są 
niewystarczające w stosunku do a-1 
ktualnych potrzeb i przy tym nie 
zawsze dostatecznie efektywne.

Potwierdziły to m. In. wyniki zakon-, 
czonej przed kilku miesiącami kontroli 
NIK, którą objęto 159 wsi na terenie 
ośmiu województw (bydgoskie, kieleckie, 
koszalińskie, krakowskie, lubelskie, poz
nańskie, rzeszowskie i wrocławskie) oraz 
szereg odpowiednich komórek prezydiów 
rad narodowych, stacji sanitarno-epide
miologicznych, przedsiębiorstw zaopatrze
nia rolnictwa w wodę itp. Ponieważ 
sprawy te mają nader pokaźne znacze
nie społeczne i gospodarcze — warto 
przynajmniej pokrótce zasygnalizować 
najistotniejsze wyniki tej kontroli (uzu
pełnione danymi z różnych instytucji 
centralnych).

KŁOPOTLIWE NIEDOBORY

Podstawowym źródłem zaopatrze
nia ludności wiejskiej w wodę są 
studnie kopane, w olbrzymiej więk
szości prywatne. I tak mamy na wsi 
około 1.500 tysięcy studni prywat
nych, około 12 tysięcy studni pu
blicznych i zaledwie '800 wodocią
gów publicznych (w części zresztą 
nieczynnych). Poza tym potrzeby 
wsi w znacznym stopniu są zaspo
kajane wodą z naturalnych zbiorni
ków: jezior, rzek, strumieni i sta
wów.

Trudno ocenić stopień zaspokoje
nia tych potrzeb wsi pod względem 
ilościowym, gdyż brak bliższych da
nych zarówno o zapotrzebowaniu 
wody na różne cele, jak też o wy
dajności poszczególnych ujęć wod
nych. Niemniej jednak kontrole wy
kazały poważny deficyt Xv wielu 
miejscowościach, a nawet w całych 
rejonach (północne powiaty woj. 
rzeszowskiego, ‘ niektóre rejony woj. 
lubelskiego, wrocławskiego, kielec
kiego, krakowskiego i in.), gdzie ze 
względu na warunki hydrogeologi
czne lub prace kopalniane nie moż
na uzyskać potrzebnych ilości wody 
przy pomocy posiadanych obecnie 
urządzeń. Często tylko w czasie du
żych deszczów jest tu dosyć wody, 
natomiast w okresach suszy, lub 
mrozów bardzo poważnie odczuwa 
się jej niedobory.

Np. w trzech wsiach pow. kolbuszow- 
skiego na 775 . studni — w okresach su
szy lub mrozów 440 jest bez wody. W 
pow. łańcuckim jedna studnia często

Gospodarzenie komunalnymi sieciami 
podziemnymi

W zasadzie wszystkie miasta w Polsce 
odczuwają niedostatki w dziedzinie wy
posażenia w komunalną sieć podziem
ną. W takiej sytuacji gospodarowanie 
tymi obiektami, troska o ich należytą 
sprawność — nabiera szczególnego zna
czenia.

Dla prawidłowego gospodarzenia nie
zbędna jest znajomość wielkości ruro
ciągów, a także towarzyszących im urzą
dzeń. - Jak obliczono w czasie pow
szechnej inwentaryzacji wartość pod
ziemnej sieci wodociągowej wynosi pra
wie 24,9 mld zł. Wartość sieci kanaliza
cyjnej wynosi 12,4 mld zł., wodociągo
wej — 19,4 mld zł. gazowej — 1,7 mld 
zł, a ciepłowniczej — 329 min zł. Tak 
więc wartość podziemnej sieci komu
nalnej stanowi około 22,2 proc, wartoś
ci komunalnych środków trwałych.

Niezwykle ciekawie przedstawiają się 
również wskaźniki przedstawiające stan 
zużycia technicznego omawianych obiek
tów. Przeciętnie w całym kraju stan 
zużycia technicznego wynosi dla sieci 
kanalizacyjnej - 22,0 proc., wodociągo
wej — 44,1 proc., gazowej — 53,8 proc. 
Niekorzystnie . przedstawia się ta sprawa 
na ziemiach zachodnich i północnych, 
gdzie zużycie techniczne sieci kanaliza
cyjnej sięga — 24,0 proc., wodociągo
wej - 60,0 proc, i gazowej — 60,4 proc.

Sytuację pogarszają inne skutki deka
pitalizacji sieci wodociągowej i ga
zowej. Proces zużycia sieci wodocią
gowej powoduje obniżanie się jakoś
ci chemicznej i sanitarnej wody oraz 
poważne jej ubytki. W całym kraju 
dochodzą one do 12 proc., co oznacza, że 
z wodociągów wycieka około 111 min 
m sześć, wody. Kosztuje to nas około 199 
min zł w ciągu roku. Również w sieci 
gazowej można zaobserwować poważne 
straty.

Tak duże straty wymagają podjęcia 
odpowiednich kroków zaradczych. Możli
wości poprawy gospodarki komunalnej 
są ograniczone zaopatrzeniem materiało
wym, zbyt skromnym zapleczem wyko

Jugosłowiańskie Targi Odzieży -Moda w Swiecie"
W dniach od 13 do 21 paździer

nika bieżącego roku odbędą się w 
Belgradzie III Międzynarodowe Targi 
Odzieży „Moda w Swiecie", Jedyna w 
Jugosławii wyspecjalizowana wystawa 
tego rodzaju. W odróżnieniu od innych 
tego rodzaju wystaw „Moda w Swiecie" 
nie ogranicza się do ekspozycji teksty
liów lub obuwia, ani też nie stanowi 
tylko części targów ogólnych. „Moda w. 
Swiecie" to targi, na które składa się 
ekspozycja wszelkiego rodzaju teksty
liów, jak 1 galanterii skórzanej, kon- 

' fekcji, obuwia, wyrobów skórzanych, 
biżuterii, pasmanterii, kosmetyków Itd. 
Taka kompozycja daje możliwość przed
stawienia w pełni fttkcjonalności każde
go z elementów w świetle potrzeb i wy
magań współczesnych ludzi.

Prócz utartych targowych metod 
przedstawiania eksponatów przedstawi
cielom handlu, „Moda w Swiecie" sto
suje również pewne specyficzne metody 
nadające tym targom szczególną atrak
cyjność i skuteczność. Przede wszystkim 
idzie tu o sam sposób ekspozycji. Mia
nowicie nie ustawia się po prostu po
szczególnych stoisk, lecz eksponuje się 
towary w taki sposób, by halle przeisto
czyły się w wielkie, wspaniałe wystawy 
mieniące się przepychem barw 1 de
seni.

Nie umniejsza to w niczym komercyj
ności targów, ponieważ dla zainteresowa
nych istnieją specjalne biura handlowe, 

przypada na 3—8 gospodarstw, w pow. 
biłgorajskim szereg c gospodarstw ' jest 
oddalonych od studni ' nawet o. kilkaset 
metrów, a w pow. buskim i chmielnie- 

;. kim są miejscowości zupełnie pozbawio
ne lokalnych źródeł zaopatrzenia w wodę 
i trzeba Ja ' dowozić z odległości kilku 
kilometrów. Podobną sytuację stwierdzo
no m. In. w powiatach: zlotoryjskim, 
boleslawlcklm, gostyńskim, olkuskim, 
chrzanowskim, nowotarskim.

ZŁA JAKOŚĆ

Najbardziej jednak istotna jest 
sprawa jakości wody, gdyż pod tym 
względem aktualny stan rzeczy trze

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

ba ocenić jako wysoce niezadowala- 
. jący. Otóż w około 90 proc, studni 
prywatnych (z których korzysta po
nad 80 proc, mieszkańców wsi oraz 
szereg wiejskich szkół, ośrodków 
leczniczych, przetwórni spożywczych1 
czy zakładów gastronomicznych) 
mamy wodę raczej nie nadającą się 
do picia ze względu na zanieczy
szczenie chemiczne i bakteriologicz
ne, które wielokrotnie przekracza 
dopuszczalne normy. To samo doty
czy 80 proc, studni publicznych i 
nawet części wodociągów wiejskich.

A jeszcze bardziej alarmująca 
sytuacja panuje tam, gdzie ze wzglę
du na brak wody studziennej ko
rzysta się do różnych celów z nader 
zanieczyszczonych zbiorników wody 
pochodzenia opadowego. Zresztą 
również w wielu rzekach występuje 
poważny stopień zanieczyszczenia 
wody ściekami przemysłowymi lub 
sanitarnymi. Dodatkowe i groźne 
zanieczyszczenia wód powierzchnio

nawczym 1 szczupłymi środkami finan
sowymi.

Wydaje się, że szczególną uwagę na
leży zwrócić na jakość i zakres eksplo
atacji oraz na. sprawy inwestycyjno-re- 
montowe. Oczywiście sprawna eksploa
tacja w dużej mierze zależy od liczby 
pracowników oraz od ich kwalifikacji. 
W obecnej sytuacji, kiedy to na jednego 
pracownika inżynieryjno-technicznego 
przypada 21,6 km rurociągów wodocią
gowo-kanalizacyjnych, a na Jednego pra
cownika fizycznego — 2,7 km — nie mo
że być mowy o prawidłowej eksploata
cji i konserwacji urządzeń.

Jeżeli mowa o zapleczu technicznym, 
wchodzą tutaj w rachubę nie tylko sa
me warsztaty i ich wyposażenie, ale 
również • specjalne brygady remontowe 
sieci. Obecnie, oprócz tzw. „brygad po
gotowia technicznego", znajdujących się 
w każdym większym przedsiębiorstwie, 
zadaniem których jest natychmiastowe 
usuwanie awaryjności, nie ma stałych 
brygad remontowych dla sieci podziem
nych, ponieważ remonty przeprowadzane 
są w ramach działalności ogólnoeks- 
ploatacyjnej. Z uwagi jednak na stan 
techniczny rurociągów, a zwłaszcza wo
dociągowych i gazowych, powinny być 
utworzone w najbardziej zagrożonych, 
większych ośrodkach miejskich, miejskie 
lub nawet, wojewódzkie „ośrodki remon
towe" sieci, specjalne brygady z włas
ną komórką dyspozycyjną, własnym 
magazynem, potrzebnymi maszynami 
i urządzeniami oraz taborem mechanicz
nym. Ośrodki te mogłyby przeprowadzać 
również na zlecenie mniejszych miast 
remonty zagrożonych odcinków sieci.

Jedno w tym wszystkim jest pociesza
jące. Ustalenie bardziej realnych stawek 
amortyzacyjnych spowodowało sprzyja
jące warunki do usamodzielnienia przed
siębiorstw komunalnych, a to ze wzglę
du na pełniejsze dysponowanie własnym 
funduszem amortyzacyjnym, zarówno na 
kapitalne remonty, Jak i na. Inwestycje 
o charakterze reprodukcji prostej.

KS

gdzie mogą oni spokojnie obejrzeć 
wszelkie kolekcje i przeprowadzić roz
mowy handlowe. Do dyspozycji wytwór
ców i odbiorców stoi również Klub Tar
gów Belgradzkich, zapewniając im atmo
sferę sprzyjającą prowadzeniu wszel
kich rozmów.

Międzynarodowe Targi Odzieży powsta
ły właściwie ze znanych belgradzkich 
festiwali mody, które zawsze cieszyły się 
wielkim powodzeniem. Rewie mody jako 
najlepszy środek masowego propagowa
nia kreacji krajowych i zagranicznych 
pozostały częścią składową targów odzie
ży pod nazwą „międzynarodowe wieczo
ry mody". Organizuje się też tzw. rewie 
komercyjne specjalnie dla wytwórców 
i nabywców, którzy na miejscu załatwia
ją odpowiednie transakcje.

W ramach targów „Moda w Swiecie" 
specjalne grupy fachowców oceniając 
poszczególne wyroby, przyznają za nie 
szereg nagród. Najwyższą nagrodą jest 
„Złota Lania". Przyznaje się ją za naj
wyżej pięć lub sześć eksponatów, natu
ralnie jeżeli ich jakość i wykonanie są 
rzeczywiście na najwyższym poziomie. 
Dlatego „Złota Łania" już od samego 
początku stała się najlepszą legitymacją 
jakości. ,

W tym roku w ramach III Międzyna
rodowych Targów Odzieży zorganizowa
ny zostanie po raz pierwszy salon odzie
ży dziecięcej. 

wych o małym przepływie powstają 
na skutek używania ich równocześ
nie do wielu celów (pojenie zwie- 
rząt, pranie itd).

Długo można by wyliczać wyniki analiz 
Jakości wody w setkach studni 1 wymie
niać takie powiaty, jak np. lubartowski, 
gdzie tylko w 4 proc, badanych studni 
stwierdzono .naprawdę dobrą wodę i 
gdzie woda o kiepskiej jakości jest po
bierana również dla szkół, masarni, o- 
środków izdrowia. Wiele można by pisać 
o wsiach, gdzie zwykłe kałuże służą 
równocześnie do pojenia zwierząt, pra
nia i mycia.

Nie miejsce tu jednak na pokazywania

mniej lub bardziej drastycznych obra
zów. Chodzi raczej o znalezienie sposo
bów skuteczniejszej niż dotychczas po
prawy. Zwłaszcza, że kontrola NIK raz 
jeszcze wskazała na szereg poważnych 
zaniedbań i konkretnych możliwości po
prawy przy przeznaczanych obecnie na 
ten cel środkach.

GDZIE JESTES „SANEPIDZIE"?

Przyczyny złej jakości wody w 
studniach’ są na ogół znane: oprócz 
czerpania wody ż płytkich warstw 
wodonośnych poważny wpływ ma 
tu zła lokalizacja większości studni 
(zbyt blisko gnojowników, ustępów, 
śmietników, dróg itd) — i całkowite 
niemal zaniedbanie podstawowych 
obowiązków eksploatacyjnych oraz 
konserwacyjno-remontowych (zmur
szałe cembrowiny, brak lub znisz
czenie przykryw, zamulenia, zanie
czyszczenia obcymi przedmiotami i... 
padliną zwierzęcą).

Fachowcy „materiałowi” 
pilnie poszukiwani

Ministerstwu Szkolnictwa Wyższego i 
Sekcja Ekonomiki Zbytu i Zaopatrzenia 
Oddziału Warszawskiego PTE zorganizo
wały konferencję na temat: Zagadnienia 
obrotu i gospodarowania materiałami w 
pracach naukowo-badawczych i progra
mach nauki w wyższych uczelniach eko
nomicznych.

Mimo wielkiej wagi zagadnień obrotu 
i gospodarki materiałami, czego nie trze
ba już obecnie uzasadniać, kwalifikacje 
ludzi odpowiedzialnych za te sprawy bu
dzą poważne zastrzeżenia. Według szacun
kowych danych liczba pracowników zao
patrzenia i zbytu sięga ok. 120 tys. osób. 
10—15 proc, pracowników tych służb po
winno (zgodnie z obowiązującymi tary
fikatorami) posiadać wyższe wykształce
nie ekopomiczne, pozostali — średnie wy
kształcenie ekonomiczne. Jednakże, jak 
wynika z cząstkowych badań, liczba pra
cowników z wyższym wykształceniem nie 
przewyższa w tym dziale 2 proc, zatrud
nionych, ze średnim zaś — 30 proc, (w 
tym ze średnim ekonomicznym — 6 proc). 
To znaczy, że w służbach zaopatrzenia 
i zbytu brakuje obecnie ok. 10—15 tys. 
ekonomistów z wykształceniem wyższym 
oraz ok. 70—80 tys. ze średnim.

Nie tylko jednak na tym polega pro
blem. Chodzi o to, że służby obrotu i 
gospodarki materiałowej, praktycznie 
biorąc, nie mają specjalistów w tej dzie
dzinie. Nasze bowiem wyższe uczelnie 
ekonomiczne właściwie nic kształcą tego 
typu specjalistów. Dotyczy to również 
średnich szkól ekonomicznych.

Zjawisko to ściśle wiąźe się z faktem, 
że tematyka obrotu i gospodarki ma
teriałowej jest traktowana niemal mar
ginesowo w pracach badawczych, w pra
cach doktorskich i magisterskich.

Dyskutujący przedstawiciele praktyki 
gospodarczej gorąco poparli tezy, doma
gając się od wyższych uczelni zdecydo
wanych kroków w zakresie programów 
i w dziedzinie prac badawczych. Wypo
wiedzi niektórych miały nawet charak
ter alarmu: „Ciążą na nas obecnie 
ogromne zadania w zakresie gospodarki 
materiałowej — mówiono — a z koniecz
ności zajmować się nimi muszą ludzie, 
których poważną część stanowią „analfa
beci", jeśli chodzi o tę specjalność".

Glosy profesorów wyższych uczelni 
I katedr ekonomicznych były bardziej 
umiarkowane. Zgadzano się. że potrzeby 
są poważne 1 w dużym stopniu nieza
spokojone, lecz — po pierwsze — nie 
Jest aż tak źle. po wtóre — wiele winy 
leży po stronie przemysłu, który nie' 
kwapi się zanadto do współpracy z wyż
szymi uczelniami.

Spór nie został rozstrzygnięty, lecz 
wszyscy byli zgodni, że dyskusja była 
niezmiernie pożyteczna i cenna, choćby 
dlatego, że ujawniły się rozmaite punk
ty widzenia i oceny. Przedmiot będzie 
nadal opracowany i dyskutowany, lecz 
tymczasem już w innej. formie. Powoła
na zostanie grupa - robocza, złożona 
z przedstawicieli wyższych uczelni oraz 
praktyki gospodarczej. * Grupa, dysponu
jąca odpowiednimi materiałami, będzie 
pracowała w zespołach. Wyniki tej pra
cy będą przedstawione na następnej kon- 

. ferencji za parę miesięcy, (wd)

Obojętnemu. stosunkowi ludność! 
wiejskiej do podstawowych wymo
gów sanitarnych sprzyjał brak nale
żytego zainteresowania tymi sprawa
mi ze strony powiatowych i gmin
nych rad narodowych, a zwłaszcza 
organów służby sanitarno-epidemio
logicznej. Powiatowe stacje sanitar
no - epidemiologiczne interesują się 
jakością wody raczej na terenach 
miejskich i w nielicznych studniach 
oraz ujęciach publicznych, nato
miast ze względu na trudności ka- 
drowo-technićzne i brak podstawy 
prawnej, w sprawy studni prywat
nych wkraczają dopiero w przypad

kach epidemii.
Np. w roku 1960 w województwie wro

cławskim zbadano jakość wody tylko w 
4 proc, studni prywatnych, a w po
wiecie biłgorajskim — tylko 1 proc. Zre
sztą nawet tam,' gdzie ustala się niebez
pieczny stan wody,' organa inspekcji sa
nitarnej ną ogół nie wydawały nakazów 
usunięcia przyczyn zanieczyszczeń. Np. 
inowrocławska stacja „san-epidu" w la
tach 1960—1961 opracowała 265 orzeczeń 
stwierdzających nienadawanie się wody 
do picia, ale nic wydala żadnego na
kazu. A stacja lubartowska nie nakazała 
wstrzymania produkcji w piekarni i ma
sarni korzystających z wód o zdecydo
wanie zlej Jakości. Mimo, że wydawanie 
odpowiednich zaleceń byłoby w wielu 
przypadkach jak najbardziej celowe, 
choćby ze względu na stosunkowo pro
ste i tanie środki zaradcze (oczyszczenie 
i uszczelnienie studni, podwyższenie są
siedniego terenu, pokrycie daszkiem 
itp).

PUBLICZNE ZANIEDBANIA

Poprawie zaopatrzenia wsi w wo
dę powinna służyć również sieć pu
blicznych i zakładowych studni i 

' wodociągów, ale i w tej dziedzinie 
stwierdzono szereg nader pokaźnych 
zaniedbań. Powiatowe rady narodo
we a w pewnym stopniu i zjedno
czenia PGR nie interesują się tą 
sprawą i często nawet nie orientu
ją się w ilości czy stanie tych urzą
dzeń. Dotyczy to również wodocią
gów wiejskich, które już od prze
szło trzech lat są „przekazywane" z 
resortu rolnictwa do .resortu gospo
darki komunalnej w ten sposób, iż 
praktycznie rzecz biorąc poważna 
ich część jest bezpańska. Zwłaszcza, 
że w szeregu województw (np. ko
szalińskim i krakowskim) nie zatro
szczono się o przekazanie spraw 
związanych z lokalnym zaopatrze
niem w wodę bezpośrednim użyt
kownikom urządzeń, Co pozbawiło 
je elementarnej opieki.

W tej sytuacji nie było mowy o nale
żytej eksploatacji czy konserwacji i stan 
techniczny części urządzeń wodociągo
wych nawet się pogarsza! (co też obni
żało jakość wody). Stąd np. w powiecie 
słupskim na 19 zbadanych przez NIK 
wiejskich wodociągów publicznych — 5 
było całkowicie nieczynnych, a 3 czę
ściowo nieczynne.

Oczywiście zapobieganie niszcze
niu się takich urządzeń wymaga 
ponoszenia pewnych nakładów, ale 
okazuje się że choć pieniądze na te 
cele były — nie zawsze miał je kto 
wykorzystać. Bowiem z 40 milionów 
złotych dotacji przyznanych na te 
cele w latach 1958—1959 — wykorzy
stano tylko 27 milionów, a i to nie 
zawsze zgodnie z przeznaczeniem. 
Przyczyną tego zaniedbania było 
zbyt późne przydzielenie i przekazy
wanie funduszy bezpośrednim inwe
storom oraz brak należytego rozez
nania w sytuacji ze strony tereno
wych rad narodowych.

O niedocenianiu problemu zaopatrzenia 
w wodę świadczy również fakt, że np. 
w woj. krakowskim prezydia rad naro
dowych z roku na rok zmniejszały fun
dusze przyznawane na konserwację i re
monty studni publicznych, a w szeregu 
powiatów woj. rzeszowskiego nie prze
widziano w bieżącej pięciolatce żadnych 
środków na remonty kapitalne dziesiąt
ków istniejących tam studni publicz
nych. Natomiast w woj. bydgoskim su
my przeznaczane na te cele były wyko-' 
rzystywane w coraz mniejszym stopniu.

NIE MARNOWAĆ 500 MILIONÓW
Wobec trudnych warunków hy

drogeologicznych wielu terenów — 
radykalną i trwałą poprawę zaopa
trzenia wsi w wodę mogą zapewnić 
przede wszystkim inwestycje wodo
ciągowe. Nie stać nas dziś na to, 
aby od razu nadrobić wielowiekowe 
zaniedbania i przystąpić do realiza
cji jakiegoś zakrojonego na szeroką 
skalę programu takich inwestycji. 
Niemniej jednak w bieżącym pla
nie pięcioletnim został przewidziany 
dość duży zakres budowy publicz
nych wodociągów wiejskich i zgodnie 
z uchwałą Sejmu przyznano na ten 
cel dotacje w wysokości 500 milio
nów złotych, jako uzupełnienie uzy
skiwanych od ludności wiejskiej 
środków własnych.

Niestety realizacja tych zadań po
zostawia bardzo wiele do życzenia. 
Kontrola NIK wykazała bowiem, 
iż przez szereg miesięcy w niektó
rych województwach nawet nie po
dzielono otrzymanych dotacji mię

Uwaga przedsiębiorstwa eksploatujące autobusy 
„Mavag“i samochody clęiarowe „Mercedes“l

BAZA CZĘŚCI ZAMIfZIWYCH
Pizy W. P. K. w Katowicach ul. Sokolska 20

sprzeda bez ograniczeń

części zamienne do aułobusów „MAVAG" 
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dzy powiaty, lub — jak to . miało 
miejsce w rzeszowskim — nie za
wiadomiono powiatowych rad na
rodowych o wysokości1 przyznanych 
im dotacji. Natomiast w tych ze 
skontrolowanych województw, któ
re miały już jakieś plany inwesty
cyjne, niektóre zamierzenia bu
dzą szereg poważnych zastrzeżeń, 

W wielu przypadkach plany nie 
opierały feię na rzetelnej analizie 
stanu istniejących urządzeń i aktual
nych . potrzeb. Np. w szeregu miej
scowościach woj. poznańskiego, czy 
bydgoskiego nie zbadano możliwoś
ci zaopatrzenia ludności w wodę 
z częściowo tylko wykorzystywa
nych dziś ujęć należących do róż
nych użytkowników (spółdzielczość, 
służba zdrowia, PGR) i zaplanowa
no budowanie tam w gruncie rzeczy 
zbędnych studni głębinowych. Brak 
niekiedy koordynacji zamierzeń po
szczególnych resortów stwierdzono 
również w innych województwach.

Zresztą nawet w ramach Jednego re
sortu nie wszystko „Bra", skoro np. 
wydział gospodarki komunalnej lubel
skiej WRN podzielił dotacje państwa 
między powiaty bez Jakiegokolwiek uza
sadnienia 1 bez określenia lokalizacji 
inwestycji, stąd też np. w powiecie lu
bartowskim zaplanowano budowę studni 
głębinowych m. In. w miejscowościach, 
które Już takowe (i to z dostateczną 
ilością wody) posiadają.

Właściwe wykorzystanie przyznanych 
środków stoi pod znakiem zapytania 
również dlatego, iż przygotowywane pla
ny przewidują koncentrację inwestycji 
dopiero w ostatnich ' latach pięciolatki 
(np. w woj. koszalińskim zadania roczne 
wzrosną aż ośmiokrotnie). A dla inwe
stycji przewidzianych na lata 1961 
i 1962 szereg rad narodowych nie posta
rało się należycie ani o dokumentację, 
ani o wykonawców, ani też o zapewnie
nie odpowiedniego współudziału ludności 
i w rezultacie wiele z tych przedsię
wzięć poważnie się opóźnia. Wiele kłopo
tów nastręcza przy tym brak normatyw
nego uregulowania zasad finansowania 
takich inwestycji 1 obowiązków miesz
kańców wsi przy ich realizacji.

CYWILIZACJA, ZDROWIE, 
GOSPODARNOŚĆ

O tym, że niedobór lub używanie 
złej jakościowo wody poważnie 
utrudnia podniesienie poziorńu cy
wilizacyjnego naszej wsi — nie trze
ba chyba nikogo przekonywać. 
Zresztą nawet tam, gdzie można 
uzyskać dość niezłej wody ze stud
ni— sama konieczność wyciągania 
i noszenia (nieraz z daleka) każdego 
wiadra zmusza do ograniczeń nie
znanych użytkownikom wodociągów.

Brak odpowiednich badań nauko
wych, czy choćby jakichś analiz 
opracowywanych przez służbę sani
tarno-epidemiologiczną nie pozwala 
na obliczenie skutków niedoborów 
wody i konsumpcji wody o złej ja
kości. Nie ulega jednak wątpliwości 
że skutki te są poważne, zarówno 
jeśli chodzi o stan zdrowotny lud
ności, jak też w hodowli zwierząt.

Stąd też np. w trzech .objętych kon
trolą powiatach woj. poznańskiego 
stwierdzono w ostatnich lataćh stały 
wzrost zachorowań na zapalenie wątro
by (od 1956 do 1960 roku wzrost ten był 
5—8 krotny). W jednym z nich — gostyń
skim, znanym z niedoboru dobrej wody— 
stwierdzono ponadto około trzykrotny 
wzrost zachorowań na biegunkę zakaź
ną. A przecież zła woda nie tylko rodzi 
choroby i epidemie, ale też w ogóle 
obniża sprawność organizmu.

W hodowli zwierząt niedobór lub zla 
jakość wody podobnie odbija się ujem
nie na stanie zdrowotnym. Można tu 
stwierdzić również takie skutki, jak np. 
zmniejszenie przyrostu mięsa czy mle
czności krów. Np. w jednej z gromad 
powiatu chmielnickiego, gdzie odczuwa 
się większy niż w innych brak wody — 
stan pogłowia bydła na 109 ha i mlecz
ność krów były o około 20 proc, niższa 
ęd przeciętnych dla całego powiatu.

*

Nie sposób przecenić znaczenia 
zaopatrzenia wsi w wodę. Wieś po
trzebuje wody, a zwłaszcza dobrej 
wody, skoro jej brak obniża zarów
no poziom cywilizacyjny wsi i stan 
zdrowotny ludności, jak też efek
tywność gospodarki rolnej.

Dzięki m. in. kontroli NIK ostat
nio sprawy te są nieco bardziej do
ceniane i w wielu przypadkach 
przystąpiono do usuwania ujawnio
nych zaniedbań. Warto przy tym 
podkreślić rzetelne ustosunkowanie' 
się Ministerstwa Gospodarki Kom.u- 
nalnej i Ministerstwa Zdrowia do 
wyników tej kontroli.

Aby jednak skuteczniej poprawiać 
trudną w tej dziedzinie sytuację, 
trzeba znacznie więcej troski — 
zwłaszcza ze strony terenowych rad 
narodowych — o przestrzeganie za
sad elementarnego porządku zarów
no przy eksploatacji czynnych obec
nie urządzeń, jak też przy realizacji 
inwestycyjnych zamierzeń. Zanie
dbywanie tych zasad kosztuje nas 
zbyt wiele. bvśmy mogli sobie na to 
dłużej pozwalać.



U
TARŁ się pogląd, jakoby 
Francja — jeden z głów
nych promotorów i filarów 
Wspólnego Rynku — była 
zarazem „enfant terrible" 
tego ugrupowania. Najwię

cej zastrzeżeń i sprzeciwów w roko
waniach dotyczących zarówno eko
nomicznych jak i politycznych aspe
któw „małej Europy" oraz prze
kształcenia jej w drodze- przyjęcia 
Wielkiej Brytanii (i innych krajów) 
w „dużą Europę" zgłasza z reguły 
strona frąncuska.

Powierzchowny obserwator mógł
by nawet dojść do wniosku, że 
Francja, traktując jako zło koniecz
ne swój udział w zachodnioeuropej
skim procesie Integracyjnym, stara 
się go przy każdej okazji ograniczać 
i hamować. Mniemanie takie było
by z gruntu błędne. Pod pozorami, 
jakie stwarza sztywne i oporne sta
nowisko francuskie, kryje się skom
plikowana gra taktyczna, zmierzają
ca przede wszystkim do zdobycia 1 
umocniona dogoanych pozycji prze- 
targ-^wrch.

W isrocie rzeczy Francja, a mó
wiąc ściślej wielki kapitał francu
ski, od wielu już lat stawia na in
tegrację i widzi w niej szansę wy
sokiej wygranej i stworzenie, wa
runków dla potężnej penetracji ryn
ków międzynarodowych.

Takich celów nie da się zrealizo
wać własnymi tylko siłami. Fran
cuscy politycy i byznesmeni uprzy
tomnili sobie to już prted wielu la
ty. zaś jednym z decydujących kro
ków w tym kierunku był tzw. plan 
Schumana, w oparciu o który pow
stała w roku 1952 Europejska 
Wspólnota Węgla i Stali. Te same 
sześć państw, które wówczas z ini
cjatywy francuskiej zjednoczyły za
soby swego górnictwa i hutnictwa, 
podpisało w kilka lat później (dnia 
25 marca 1957 roku) Traktat Rzym
ski, powołujący do życia Wspólny 
Rynek i Euratom.

Tak więc pozornie krnąbrna 1 
trzymająca się uporczywie własnych 
koncepcji Francja potrafiła dojść 
do porozumienia z pozostałymi 
partnerami, zaryzykować zgodę na 
pewne kompromisy 1 stworzyć w 
ten sposób podwaliny pod blok go
spodarczy, który pod względem po
tencjału produkcyjnego i handlowe
go może w niedalekiej przyszłości 
przewyższyć USA.

ZACZĘŁO SIĘ OD STALI,

Na pierwszy ogień procesu integ
racyjnego wielki kapitał francuski, 
w porozumieniu z partnerami za- 
chodnioniemieckimi, rzucił dwie 
podstawowe gałęzie przemysłu — 
szybko odbudowane po wojnie dzię
ki pomocy marshallowskiej i odzna
czające się stosunkowo najwyższym 
stopniem koncentracji — hutnictwo 
żelaza i stali oraz kopalnie węgla.

Z punktu widzenia gospodarczego 
koncernom, francuskim chodziło 
przede *' Wszyśtkim o utrzymanie 
wpływów na obszarze Saary oraz 
ruszenie z martwego punktu datu

Targi...

i po targach
Na bardziej pełną analizą roli, jaką odegrały 

XXXI Międzynarodowe Targi Poznańskie w roz
woju naszych stosunków handlowych z zagranicą 
jest jeszcze za wcześnie. Tym bardziej, że nie
którzy wystawcy w ślad za przedstawicielami cen
tral handlu zagranicznego podążyli do Warszawy, 
Łodzi i innych miast, by tam finalizować rozmo
wy czy też transakcje. Centrale muszą więc mieć 
nieco czasu, by podliczyć nie tylko zawarte kon
trakty, lecz i ocenić bardziej niewymierne pozycje 
jak nawiązane kontakty, nowe perspektywy, ofer
ty itp.

Co można stwierdzić jednak już dziś, w ostat
nim dniu targów to chyba, że przepowiednie czy
nione w ich pierwszych dniach są bardzo ryzykow
ne. Potwierdziło się to raz jeszcze lak na poprzed
nich, jak i na tegorocznych MTP. W roku Ubieg
łym większość transakcji (46 proc.) zawarto w 
ostatnich trzech dniach. W br. rytm pracy targo
wej rozwijał się bardziej równomiernie. Zawarte 
zaś na targach transakcje, mimo przepowiedni nie
których pesymistów przekroczyły poziom osiągnięty 
w roku poprzednim i to zarówno w dziedzinie 
sprzętu inwestycyjnego jak i wielu innych dzie
dzinach. Wydaje się, że nawiązano więcej poważ
nych kontaktów niż w latach ubiegłych. Nie bez 
znaczenia jest również fakt, że targi obejrzało 122 
dziennikarzy zagranicznych z 32 krajów, co odno
towano jako swego rodzaju rekord.

W n ektórych dziedzinach (np. szkło, porcelana) 
chętnych do kupienia naszych towarów — a w ślad 
za tym i zamówień — było więcej niż wynoszą 
nasze możliwości eksportowe. W ostatni dzień np. 
rozmawiałem z kupcem (i to poważnym), który 
się spóźnił z zamówieniem 1 biepał jak opętany, 
by uzyskać dostawę trzech wagonów towaru w 
pierwszych miesiącach jesieni. W tych dzia’ach, 
gdzie wystawione przez nas towary nie spotkały 
się jednak z.odpowiednią ilością nowych zamówień, 
trzeba- będzie przeprowadzić solidną analizę przy
czyn. Pełna ocena wyników targowych wymaga 
więc jeszcze pewnego okresu czasu.

»1«
Tegoroczne Międzynarodowe Targi w Poznaniu 

odbywały się w okresie, który cechuje się zmianą 
struktury i kierunków przepływów w handlu świa
towym. Częściowo proces ten został zapoczątkowa
ny procesami integracyjnymi w Europie Zachod
niej i autarkicznymi decyzjami EWO. Częściowo 
zaś rozwojem procesów industrlalizacyjnych w kra
jach Afryki i Azji. Niewątpliwie na zmiany te 
wpływa również szybki rozwój gospodarczy we 
wszystkich krajach socjalistycznych. Konieczne i 
ciekawe będzie więc dokonanie analizy wyników 
targowych i pod tym kątem widzenia.

Analizując od innej strony można stwierdzić, że 
po pierwsze targi w Poznaniu są nadal prawie w 
90 procentach targami europejskimi. W nieznacz
nym jeszcze stopniu przybywają na nie poważni

kupcy zamorscy. Wydaje się, po drugie, że w 
bieżącym roku dało się odczuć wzrastające zna
czenie kontaktów handlowych i transakcji wypły
wających z podziału pracy w ramach socjalistycz
nego układu RWPG.

Polska importując towary wartości ok. 1 700 tfHn 
doi. rocznie staje się poważnym rynkiem zbytu za
równo dla producentów z krajów socjalistycznych 
jak i kapitalistycznych. W warunkach, kiedy w 
krajach kapitalistycznej Europy i Ameryki poja
wiły się w ostatnich miesiącach pewne objawy 
stagnacji, a w ślad za tym nadmiernej ilości to
warów i wzrostu konkurencji, rynek zbytu o tej 
wielkości jak nasz musi być traktowany poważ
nie i rozważnie. Dlatego też wielu poważnych 
eksporterów światowych prowadziło rozmowy nie 
tylko o możliwościach eksportu do Polski, lecz 
brało również pod uwagę konieczność wzmożenia 
transakcji importowych z Polski. Wielu stara się 

zapewnić sobie dogodną pozycje wyjściową poprzez 
zawarcie umów na dłuższy okres czasu. Kto się 
spóźnia traci szanse.

W rezultacie działania wielu czynników Między
narodowe Targi Poznańskie stają się w coraz więk
szym stopniu imprezą akwizycyjną, tracąc cechy 
wystawowe. Stąd też wzrosła na bieżących targach 
rola roboczych spotkań handlowców i producen
tów, konstruktorów, ludzi związanych z techniką 
ł gospodarką. W związku ze wzrostem handlowego 
znaczenia targów ujawniły się jednak, niedostrze
gane w poprzednich latach braki, szczególnie w 
dziedzinie reklamy towarów przeznaczonej dla za
granicznych pości (a nie dla targowego turysty 
krajowego pochodzenia). Do tej sprawy trzeba bę
dzie wrócić, gdyż w wielu dziedzinach eksportu 
stała się -ona dotkliwa.

*

Na tle obserwacji targowych rodzi się również 
niezwykle ważne pytanie — w jakim czasie po
szczególne gałęzie przemysłu f gospodarki będą 
mogły dostosować się do nowych kierunków zby
tu, do zmieniających się potrzeb na rynku świato
wym. Od szybkości przechodzenia od prototypów 
(które spotkały się z zainteresowaniem i zamówie
niami) do produkcji seryjnej zależeć będzie nie 
tylko dalszy rozwój polskiego eksportu, lecz rów
nież pOWbdzenie w planach roztoojowyćh poszcze
gólnych zakładów produkcyjnych. Wydaje się, że 
elastyczność niektórych zakładów i central handlu 
zagranicznego, jest za mała w stosunku do zmie
niających się warunków w handlu międzynarodo
wym. Zagadnienie to wymaga również osobnej i to 
niejednokrotnej analizy i dyskusji.

XXXI międzynarodowa impreza targowa w Poz
naniu zakończyła się. Uczestniczyło w niej łącznie 
z Polską E9 krajów, z czego 34 wystąpiły z kolek- 
tywnymi ekspozycjami. W polskiej ekspozycji wy
stawiliśmy towary 2500 zakładów produkcyjnych. 
Fitmy kapitalistyczne reprezentowało 1340 wystaw
ców. Z krajów socjalistycznych zjawiło się ponad 
850 central i przedsiębiorstw handlu zagranicznego. 
Wraz z zakończeniem obecnej imprezy targowej 
rodzi się nieuchronnie nowe zagadnienie — w ja
kim kierunku, w warunkach dokonujących się 
zmian na rynkach światowych, mają rozwinąć się 
przyszłoroczne XXX11 Międzynarodowe Targi Poz
nańskie. Sprawa warta dyskusji.

M. DYNER

jącego llę jeszcze sprzed 90 lat pro
jektu skanalizowania Mozeli, co po
zwoliłoby obniżyć, koszty transportu 
stali i koksu we wzajemnej wymia
nie między obu krajami. Do tego 
jeszcze doszedł aspekt polityczny.

Chociaż w Europejskiej Wspólno
cie Węgla i Stali uczestniczyło od 
początku sześć państw, wchodzących 
obecnie w skład EWG, to jednak 
najważniejszym cżynnikiem scalają
cym tę organizację stała' się z miej
sca oś Paryż —Bonn. Ten st&n rze
czy utrzymuje się do dziś.

Gospodarczy eksperyment z 
EWWiS udał się tylko częściowo. 
Jeśli chodzi o żelazo i stal, to pro

FRAKCJA 
w europejskiej „szóstce11

JAN SIERZPUTOWSKI

dukcja ich m. in. w związku ż dob
rą koniunkturą W ciągu dziewięciu 
lat uległa ' niemal podwojeniu, 
usprawniono zaopatrzenie w rudy i 
złom, skoordynowano warunki pa
nujące na rynkach krajowych w ob
rębie Wspólnoty, wzmożono eksport. 
Natomiast przemysł węglowy po- 
padł w długotrwały kryzys struktu
ralny, którego przezwyciężenie wy
maga uciążliwych i kosztownych 
procesów przystosowawczych.

Przedsiębiorcy francuscy, którzy 
zainspirowali plan Schumana, w 
pierwszych latach funkcjonowania 
EWWIS zostali zaskoczeni dynamiz
mem wschodnich sąsiadów. Konku
rencyjna przewaga niemiecka, uwa
runkowana m. in. wyższym stop
niem koncentracji i potężnymi za
strzykami kapitału amerykańskiego, 
zarysowała się z całą wyrazistością.

Silą rzeczy ostudziło to zapały 
zwolenników Integracji. Wspólny 
front wielkiego kapitału francuskie
go uległ pod tym względem podzia
łowi. Szereg koncernów hutniczych 
1 metalowych wypowiedziało się 
przeciwko dalszym postępom w tej 
dziedzinie. Stanowisko takie zajęły 
m. in. firmy Raty, Ricard, Metral, 
Schneider. Również partia de Gaul- 
le‘a (RPF) częściowo podzielała ten 
pogląd.

Nastroje antyintegracyjne znalaz
ły odbicie w odrzuceniu, przez par
lament francuski projektu utworze
nia Europejskiej Wsnólnoty Obron
nej. Zdawało się. że Francja zbacza 
z „europejskiej drogi”.

Lecz były to tylko pozory. W la
tach 1954—1958 wielki, kapitał fran
cuski zaniepokojny groźbą politycz
nej supremacji niemieckiej 1 zde
cydowanym faworyzowaniem przez 
inwestorów amerykańskich lokat w 
Republice Federalnej, dokonuje ge
neralnego przegrupowania sił. Na
stępuje znaczne przyspieszenie pro
cesu koncentracji przedsiębiorstw, 
które również podejmują poważne 
wysiłki w kierunku racjonalizacji 
1 modernizacji produkcji. Odkrycie 

. obfitych złóż nafty 1 gazu na Saha
rze otworzyło nowe perspektywy w 
dziedzinie energetycznej. Urucho
miono zakłady w Lacq. Ożywiła się 

działalność przemysłów chemiczne
go i aluminiowego.

Francuski byznes doszedł do prze
konania, iż jest zdolny sprostać 
konkurencji na Wspólnym Rynku, 
którego projekt przedyskutowany w 
roku 1955 na konferencji w Messy- 
nie dojrzewa w dwa lata później 
w postaci Traktatu Rzymskiego. 
Francja wierna swej opozycyjnej 
taktyce obwarowuje się szeregiem 
klauzul i przepisów wyjątkowych, 
ale ostatecznie znajduje kompromi
sowe formuły z pozostałymi part
nerami.

Ujęcie władzy przez de Gaulle'a 
— rzecznika autorytatywnych rzą
dów — i drastyczne reformy pie
niężne oraz fiskalne z grudnia 1957 
roku poprzedzają, a zarazem przy
gotowują, francuski start do Wspól
nego Rynku.

KONCENTRACJA I POWIĄZANIA 
KAPITAŁOWE

W przeddzień wejścia w życie 
pierwszych postanowień Traktatu 
Rzymskiego nastąpiło we Francji 
coś w rodzaju zawarcia cichego po
rozumienia między nowym szefem 
państwa a zaangażowanymi w „ma
łej Europie" interesami monopoli
stycznego kapitału.

De Gaulle widział w tym szansę 
zapewnienia Francji roli przywód
cy sześciu, państw ,i zwiększenia jej 
prestiżu ~ wobec mocarstw anglosas
kich. Wielki kapitał poparł genera
ła, wierząc iż potrafi on przywró
cić stabilizację wewnętrzną i stwo

rzyć przez to klimat niezbędny dla 
ekspansji gospodarczej. Obie stro
ny - jak dotychczas -'nie zawio
dły się w Swych'rachubach.

Główne Wysiłki byznęsu francu
skiego w okresie poprzedzającym 
Inaugurację Wspólnego Rynku, a 
w jeszcze większym’ stopniu w Cią
gu następnych czterech lat, zmie
rzały do przyspieszenia koncentra
cji przedsiębiorstw. O ile od roku 
1940 do roku 1954 zarejestrowano 
we Francji 310 fuzji spółek, o tyle 
w latach 1955-1957 dokonywano 
średnio 60 fuzji rocznie. W 1958 
roku, który zapoczątkował faktycz
ne Istnienie EWG, liczba ta wzrosła 

gwałtównie do 541, w 1939 roku do 
boi, zaś w latach 1960 i 1961 prze
kroczyła 1000. Należy zaznaczyć, że 
dane te odnoszą s.ę wyłącznie do 
fuzji, a nie biorą pod uwagę róż
nych porozumień, wspólnych ope
racji finansowych itp.

Wzmagający się proces koncen
tracji doprowadził do zwiększenia 
roli gospodarczej najpotężniejszych 
spóiea, których obroty i inwestycje 
wzrastają w coraz szybszym tem
pie. A oto kilka charakterystycz
nych przykładów fuzji i porozu
mień, mających na celu opanowa
nie przez pewne grupy całych gałę
zi przemysłu francuskiego:
- Porozumienie między koncernami 

Pecliiney-Saint-Gobain oznacza w prak
tyce stworzenie monopolistycznego o- 
śradka kontroli nad- przemysłem che
micznym.
- Fuzja spółek Rhone-Poulenc-Celtex 

zapewniła im dominującą pozycję W 
przemyśle włókien sztucznych.
- Produkcję ciężkiego sprzętu przemy

słowego kontrolują obecnie trzy potęż
ne ugrupowania: S.F.A.C. (Schneider) 
Fives-Lillc-Carl oraz Societe Coloniale 
Agricole & Miniere,

Niezależnie od koncentracji we
wnętrznej, przedsiębiorstwa francu
skie uczestniczą w coraz większym 
stopniu w podobnym procesie odby
wającym się na skalę międzynaro
dową. Pod tym względem najbar
dziej charakterystyczne są powiąza
nia kapitałowe francusko-niemiec- 
ko-amerykańskie. O ile wzajemna 

■penetracja kapitałów- francuskich i. 
niemieckich jest bezpośrednim skut
kiem funkcjonowania osi Paryż— 
Fonn. o tyle udział amerykański 
ouzwi-.rcledla zwrot w stanowisku 
inwestorów zza Atlantyku, którzy 
w ‘ pierwszych latach po wojnie 
traktowali Europę Zachodnią jako 
usychającą gałąź gospodarki świa
towej, wymagającą pomocy raczej 
ze względów humanitarnych niż ko
mercyjnych, a dziś widzą na tym 
obszarze najbardziej korzystne pole 
lokat.

I znów powołajmy się na cha
rakterystyczne przykłady:

- Zakłady Dayde 1 spółka Forges et 
Ateliers du Creusot (Schneider) podpi
sały układ z amerykańską korporacją 
Dravo, przewldującv produkowanie na 
podstawie licencji różnych urządzeń dla 
wyładunku rud dostarczanych hutom w 
Dunkierce.
- Firma amerykańska Laval (Trenton, 

New Jersey)" udzieliła spółce Ateliers et 
Chantiers de Bretagne licencji na pro
dukcję 1 sprzedaż kompresorów-centry- 
fug, przeznaczonych w szczególności dla 
przewodów gazowych.
- Zakłady Arbel (Paryż-Doual) i Wag- 

gonfabrik Talbot (Akwizgran NRF) uzy
skały udziały w szwajcarskiej firmie 
Dorsey Europe S.A.. która powstała pod 
egidą amerykańskiej ' grupy Dorsey 
Corp. (New York) dla zbywania przy
czep samochodowych produkowanych na 
rachunek Dorsey Trailers Inc. przeż 
obydwie wspomniane spółki - francu
ską i niemiecką.

— Lockheed Aircraft C^rn. przeprowa
dziła rokowania z szeregiem firm fran
cuskich i niemieckich w sprawie Udzie
lenia im licendi na produkcje raki»t 
I.nd-head Polaris dla sil zbrojnych 
NATO.

Są to przykłady wyrywkowe, przy 
cnym można by je mnożyć bez koń
ca. Świadczą one o znamiennym 
zjawisku internacjonalizacji kapita
łów zaangażowanych na Wspólnym 

^zesmatai
EWG - Wielka Brytania

W obecnym okresie członkowie bry
tyjskiego rządu odbywają liczne podró
że zagraniczne 1 spotkania celem wyro
bienia sobie opluli o poszczególnych 
Uprawach warunkujących możliwość 
Wejścia Anglii do Wspólnego Rynku. 
Wojaże brytyjskich polityków mają 
trwać przez cały 'Upiec. W sierpniu br. 
tząd Macmillana ma prowadzić rokowa- 
hia W Brukseli z władzami EWG w spra
wie eksportu rolnego z krajów Wspól
noty Brytyjskiej. Na 10 września rząd 
brytyjski zwołuje konferencje premie
rów Wspólnoty Brytyjskiej.

Wszystkie kroki, podejmowane przez 
rząd brytyjski, mają na celu przyspie
szenie procesu przyłączenia się Anglii 
do EWG. (d)

Poroika francuskiej koncepcji

Rada Ministrów EWG podjęta 21 bm. 
decyzję cb do wysokości środków fi
nansowych, jakie mają wnieść poszcze
gólne kraje do ^Funduszu Rozwoju

Rynku. Jedność tych kapitałów, ich 
wzajemne powiązania nie likwidują ; 
sprzeczności. Te ostatnie oczywiście 
Istnieją i raz po raz dają o sobie' 
znać. Na przykład nikt nie wątpi, 
że Renault prowadzi ostrą: walkę 
konkurencyjną z Volkswagenem, a ; 
obie te firmy z pewnością obawia
ją się rywalizacji z brytyjskim 
przemysłem samochodowym, po 
ewentualnym przystąpieniu Zjedno
czonego Królestwa do EWG. Tego 
faktu nie wolno nie dostrzegać lub 
pomijać w realnej ocenie sytuacji.

STANOWISKO FRANCJI 
WOBEC OFERTY BRYTYJSKIEJ

Redukcja barier celnych i libera
lizacja wymiany handlowej na ob
szarze Wspólnego Rynku, przy' 
jednoczesnym protekcjonizmie ze
wnętrznej taryfy sześciu państw, 
dały niewątpliwie Francji poważne 
korzyści, których zazdrośnie strze
że. Nie wdając się w dokładne 
szczegóły, które wymagałyby przy
taczania obfitego materiału staty
stycznego, wystarczy stwierdzić, że 
dzięki obrotom wewnątrz EWG 
francuski bilans handlowy zamknął 
się w roku 1961 — po raz pierwszy 
od 34 lat — nadwyżką eksportową 
714 min NF, Pćzy cżym od roku 
1958 wywóz ża granicę dewizową 
prawie się podwoił, podczas gdy 
przywóz wzrósł tylko o 44 procent? 
Silny popyt eksportowy jest jed
nym z głównych czynników pobu
dzających -wewnętrzną ekspansję 
gospodarki francuskiej.

Warto również dodać, że od roku 
1958 nastąpiło relatywne zmniejsze
nie przewagi konkurencyjnej NRF 
nad Francją, chociaż w sensie ab
solutnym przewaga ta wciąż jesz
cze istnieje.

Nic dziwnego, że w tych okolicz
nościach brytyjska oferta przystą
pienia do Wspólnego Rynku stawia 
Francję w sytuacji dość kłopotli
wej. W dużej mierze wynika to że 
specyficznego charakteru gospodar
ki tego kraju, która jednocześnie 
jest przemysłową i rolniczą, a po
nadto łączy ją sieć powiązań z by
łymi terytoriami kolonialnymi w 
Afryce, zachowującymi dziś jako 
niepodległe państwa status człon
ków- stowarzyszonych z EWG.

Obawy francuskie przed partner
stwem z Wielką Brytanią znajdo
wały wyraz w systematycznym tor
pedowaniu projektu utworzenia 
ogólnoeuropejskiej strefy wolnego 
handlu, która obejmowałaby wszys
tkie kraje członkowskie dawnej 
OEEC.

Brytyjska deklaracja o gotowo
ści akceptowania postanowień Trak
tatu Rzymskiego nie może być 
przez Francję w ten sam sposób 
odrzucona. Jednakże ostateczna 
zgoda Paryża na rozszerzenie EWG 
uzależniona jest od rozwiązania 
skomplikowanego problemu stosun
ków między Zjednoczonym Króle
stwem a krajami Commonwealthu 
korzystającymi z tzw. preferencji 
imperialnych na rynku brytyjskim.

Francja będąca' eksporterem sze
regu produktów rolnych umiarko
wanej strefy klimatycznej, nie mo
że przystać na to, żeby te same 
produkty, sprowadzane z zamor
skich krajów Commonwealthu tra
fiały z ominięciem zewnętrznej ta
ryfy za pośrednictwem W. Brytanii 
na Wspólny Rynek. Z drugiej stro
ny stowarzyszone z EWG młode 
państwa afrykańskie wyrażają 
sprzeciw wobec propozycji przy
znania analogicznego statusu byłym 
posiadłościom .brytyjskim w Afry
ce — np. Ghanie czy Nigerii. Cho
dzi w tym wypadku o konkuren
cję w dziedzinie eksportu produk
tów tropikalnych, takich jak kakao, 
kawa, banany Itp.

Powstaje więc splot sprzeczności 
handlowych, które — jak należy 
przypuszczać — zóstaną rozwiąza
ne. Bądź co bądź perspektywy roz
szerzenia EWG, jakie stworzyła o- 
ferta brvtvjska, są zbyt atrakcyjne, 
aby „szóstka" mogła z nich zre
zygnować.

Innego rzędu problemem są po
lityczne asnektv ewentualnego przy- 
stąp;enia W. Brytanii do Wspólne
go Rvnku. Francja podejrzewa — 
nie bez pewnej słuszności — iż 
Zjednoczone Królestwo odegra w 
tvm wypadku rolę „konia trojań
skiego" i zgodnie z cichymi inten
cjami Waszyngtonu doprowadzi do 
złamania osi Paryż—Bonn na rzecz 
szerszego układu s'ł pokrywającego 
się z sojuszem atlantyckim. Pozy
cja Francji uległaby w takim wy
padku znacznemu osłabieniu.

Krajów Stowarzyszonych ze Wspólnym 
Rynkiem". Francja i NRF dostarczą po 
216,5 min dot, Wiochy too min, Belgia 
69 min, Holandia 66 min, Luksemburg 
2 min dolarów. Resztę sumy 280 min 
dolarów ma wnieść Europejski Bank In
westycyjny. Uchwalona ' suma pomocy 
Jest dużo niższa od żądanej przez sto
warzyszone z EWG kraje afrykańskie. 
Decyzja jest porażką francuskich polity
ków, którzy kosztem znacznych ogol- 
nvch funduszy EWG chcieli umocnić 
swe wpływy w Afryce, (d)

Decyzje grupy „Casablanca"
W ubiegłym tygodniu w Kairze za

kończyła trzydniowe obrady konferencja 
szefów państw grupy „Casablanca". 
(Sygnatariusze Karty Afrykańskiej - 
ZRA, Mali, Gwinea, Ghana, Maroko, Re
publika Algierska). W ogłoszonej po ob
radach deklaracji uczestnicy konferen
cji wyrazili poparcie dla mającej' się 
rozpocząć w dniu 9 lipca br. konferen
cji krajów Afryki I Azji, które wstąpiły 
na drogę szybkiego rozwoju ekonomicz
nego. Zwrócili się oni również do wszys
tkich państw, przede wszystkim państw 
uprzemysłowionych, o wyeliminowanie 
barier handlowych, utrudniających eks
port surowców I innych towarów z kra
jów Afryki i Azji I' zagwarantowanie 
producentom stabilizacji cen.

Na końcowym posiedzeniu postano
wiono, źe Konakry ma być siedzibą 
Afrykańskiego Banku Rozwoju, że w 
Kairze mają podjąć prace władze Afry
kańskiej Unii Płatniczej, że w Bamako 
ma rezydować Rada Ekonomiczna. Casa
blanca zaś ma być siedzibą władz 
wspólnego rynku afrykańskiego, (d)

0 gospodarce 
jugosło
wiańskiej
i dokończenie ze str. a i | 

nież jedynie w ramach proporcji 
planu. , . 5

Nie inaczej jest w dziedzinie cen. 
Podstawowa część surowców posią
dą ceny maksymalne, podstawowe 
środki żywności ceny stałe, a ol
brzymia część pozostałych dóbr pod
lega kontroli cen ze strony urzędu 
cen. Manipulacja cenami prze* 
przedsiębiorstwa jest zatem też w 
poważnej mierze ograniczona.

W ten sposób jak się wyraziłem, 
rynek zostaje wtłoczony w szuflad
ki i przegródki plhnu społecznego, 
czyli jego proporcje i to n\e tylkó, 
jak to sugerują teoretycy jugoslo-. 
wiańscy, w jego podstawowe pro
porcje, ale znacznie szczegółowsze. 
niż to się pozornie wydaje.

Jaka jest zatem rola rynku:
1) jugosłowiański mechanizm rynku 

nie oznacza - naszym zdaniem - sto
sowania rachunku rynkowego;

2) potrzeba rynku wynika tu ze spo
łecznych założeń systemu, przede wszyst
kim z proklamowanej samodzielności 
przedsiębiorstwa; rynek jest traktowa
ny Jako środek integracji stosunków 
społecznych. Integrację tę rozumiemy 
jako rozszerzenie kręgu uczestników po
dejmujących decyzje, ale decyzje P'o- 
zostają w ramach planu społecznego. 
Plan nie może przekazać wyłącznie dro
gą bezpośredniego nakazu swoich zadań 
i w tym celu musi stosować instrumen
ty rynkowe, tzw. Instrumenty monetar- 
no-fiskalne, co

3) umożliwia przedsiębiorstwom w ra
mach proporcji planu konkurencję? ó 
czynniki wytwórcze;

4) zmusza je a) db lepszego wy korzyć 
stania zasobów, tzn. stosowania co naj
mniej granicznych metod wytwarzania, 
bowiem Inaczej mechanizm podziału do
chodów doprowadziłby przedslchlorstwo 
do załamania się, b) dostosowania asor
tymentu w ramach gałczi do potrzeb 
odbiorców, c) poprawy jakości produk
tów, wreszcie

5) rynek wykazuje stopień zgodności 
Instrumentów realizacji planu społecz
nego z jego zadaniami.

W odróżnieniu od systemu scentra
lizowanego jugosłowiański system 
gospodarczy nie stosuje zatem jedy
nie bezpośredniego, imiennego na
kazu administracyjnego dla przed
siębiorstw — wykonawców planu, 
czyli nie przekazuje każdemu przed
siębiorstwu oddzielnie w postaci 
wskaźników ilościowych, ile i co 
wytwarzać, a przy pomocy wskaż- 

I ników jakościowych (wartościo- 
' wych), jak wytwarzać. Planowe za

dania dla przedsiębiorstw są im 
przekazywane częściowo w formie 
parametrów, które .wprawdzie nie 
weryfikują technicznej efektywności 
planu, ale które nakierowują przed
siębiorstwa na zadania planu i po
dają im w tym zakresie niezbędne 
dane dla ich „samodzielnej" kalku
lacji. Częściowo zaś zadania planu 
społecznego są przekazywane przed
siębiorstwom drogą nakazów, np. 
podział ogólnego funduszu inwesty
cyjnego na limity gałęziowe, stopy 
podziału dochodu przedsiębiorstw, 
minimalne dochody osobiste itp., 
nakazów w postaci przepisów praw
nych. Nakaz nie może być jednak 
indywidualny, a zawsze musi być 
adresowany do ogółu lub grupy 
przedsiębiorstw.

W warunkach zaniechania indy
widualnych nakazów administracyj
nych powstaje konieczność stosowa
nia dodatkowych form przekazywa
nia zadań planowych, mianowicie 
instrumentów monetarno-fiskalnych 
(ceny, stopa procentowa, kredyt 
itp.). Monetarno-fiskalne instrumen
ty, chociaż są właściwe dla rachun
ku pośredniego, w systemie jugosło
wiańskim zastępują indywidualna 
nakazy, administracyjne i służą rea
lizacji zadań planu społecznego; 
którego podstawą jest rachunek 
bezpośredni. Zarazem wyznaczają 
one ramy samodzielności przedsię
biorstw, ramy, które tę samodziel
ność istotnie ograniczają. Tak więc 
rynek wynika tu nie z potrzeb uru
chomienia mechanizmu rachunku 
pośredniego,'lecz jemu właściwe in
strumenty są jedynie formą przeka
zywania zadań planu społecznego.

Samodzielność przedsiębiorstw 
w Jugosławii jest tylko samodziel
nością formalną, tzn. nie występuje 
ona jako kategoria rachunku eko
nomicznego, podobnie jak nie jest 
taką kategorią rentowność przedsię
biorstwa w ujęciu jugosłowiań
skim. COP nie liczył w planie po
przez samodzielne przedsiębiorstwa 
i maksymalizowanie ich rentowno
ści. Inaczej mówiąc, nie brał jJod 
uwagę zachowania się przedsię
biorstw wynikającego z reguł gry 1 
zasad rachunku pośredniego, a do
stosował monetarno-fiskalne instru
menty realizacji planu i zachęty 
materialnej do- ustalonych przez sie
bie proporcji planu. Dlatego uważa
my, że nie jest to samodzielność ty
pu ekonomicznego i ma ona jedyhie 
charakter społeczny. !

Decentralizacja zarządzania * pro
dukcją w Jugosławii cechuje się 
więc zewnętrznymi formami samo
dzielności przedsiębiorstwa, gospo
darki rynkowej i mechanizmu 
kowego. Oczywiście tana forma de
centralizacji zarządzania nie wyrria- 
ga zmiany rachunku bezpośrednie
go na rachunek pośredni. Decentra
lizacja zarządzania produkcją (sa
morząd wytwórców) i związana* 8 
nią samodzielność przedsiębiorstwa 
w Jugosławii są pewnymi chwytani! 
organizacyjnymi, które wprowadza
ją bardziej subtelne formy zarzą
dzania w celu głębszej integracji 
społeczeństwa. ś

1 STEFAN DULSKI
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Spór o Zalew w Dębem
W najbliższym czasie .Komitet Eko

nomiczny Rady Ministrów ma obra
dować nad projektem nowej uchwały 
o kompleksowym zagospodarowaniu 
budowanego obecnie stopnia wodnego 
w Dębem na Bugo-Narwi oraz rejonu 
nowego zalewu. Uchwała ma zobowią
zać poszczególne resorty do wyko
nania w wyznaczonym czasie okreś
lonych zadań inwestycyjnych — od 
turystyki przez komunikację, rolnic
two. handel 1 usługi po budownic
two obiektów różnego rodzaju. Pro
jekt uchwały został przedyskutowany 
1 uzgodniony na posiedzeniu przed
stawicieli zainteresowanych resor
tów w Warszawskiej Wojewódzkiej 
Radzie Narodowej. Wytyczne 1 zada
nia dla poszczególnych resortów 
zostały uzgodnione i zatwierdzone 
przez 17 resortów.

Natomiast spór toczy się nadal 
między Ministerstwem Rolnictwa a 
Prezydium WRN W Warszawie na te
mat. kto ma się zająć rybackim za
gospodarowaniem» wod zbiornika. 
PWRN proponuję, żeby tymi sprawa
mi zajął się Polski Związek Węd
karski. który przeznacza 7 min zł 
na zagospodarowanie rybne, a także 
na budowę szeregu obiektów o cha
rakterze turystycznym. Ministerstwo 
Rolnictwa zaś sugeruje jako użyt-
kownlka Państwowe Gospodarstwa

I Rybackie i obiecuje nakłady w wy- 
1 sokości ok. 2 min zł. Pozornie kom- 
S petencyjny spór ma jednak doniosłe 
S znaczenie dla przyszłych użytkowni- 
| ków terenów wokół Zalewu jak i dla 
S rzesz turystów wodnych. Oto co kry- 
1 je się za wyborem jednego lub dru

giego użytkownika.
Prezydium WRN uważa, że gospo

darkę rybną na zbiorniku winien 
prowadzić PZW, gdyż nawiązuje on 
swa działalnością sportowo-gospodar- 
czą do funkcji turystyczno-wypoczyn
kowej tego rejonu. Zachowanie ren
townej i planowej gospodarki rybac
kiej przez PGR na stosunkowo nie
dużym obszarze wodnym nie będzie 
możliwe z uwagi na masowy ruch 
turystyczny i sportowy, obliczany na 
ok. 60.000 ludzi dziennie. Ponadto 
oddanie zbiornika Państwowym Go
spodarstwom Rybackim praktycznie 
może doprowadzić do poważne
go ograniczenia ruchu turystycznego. 
Obawy te potwierdza m. in. wstępny 
projekt zagospodarowania rybackiego 

' Zalewu, przygotowany przez Rejono-

i
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wy Zarząd Rybacki. Postuluje się 
tam bezwzględny zakaz połowów (na
wet wędkarskich) i maksymalne ogra
niczenie ruchu taboru pływającego w 
pierwszym roku życia zbiornika. Na
tomiast w drugim roku dopuszczalne 
byłyby tylko ograniczone połowy 
wędkarskie wyłącznie okonia i szczu
paka.

Tymczasem Polski Związek Węd
karski angażując nie środki państwo
we, lecz pieniądze społeczne ze skła
dek członkowskich — zapewnia właś
ciwe powiązanie gospodarki rybnej 
z dominującym, turystyczno-sporto
wym wykorzystaniem zbiornika. Poza 
tym PZW zapewni również podane 
przez Ministerstwo Rolnictwa wymo
gi: jak zagospodarowanie i ochronę 
obwodów rybackich, dostarczenie z 
odłowów przemysłowych masy towa
rowej ryb na rynek, pomoc instytu
cjom naukowym prowadzącym kom
pleksowe badania na zbiorniku, szko
lenie kadr rybackich dla gospodarki 
rybnej na podobnych zbiornikach za-

| porowych w kraju. Dziwne wydaje 
J się wreszcie, że Ministerstwo Rolnic- 
f twa mając do dyspozycji tyle innych 
H zaniedbanych zbiorników na terenie 
g kraju, upiera się przy zakładaniu 
s przemysłowej hodowli ryb na obsza- 
S rze wodnym zarezerwowanym przede 
S wszystkim dla turystyki, sportów mo- 
8 torowodnych i żeglarstwa. Nie należy 

zapominać, że głównym celem tej 
Inwestycji jest stworzenie naturalne
go zaplecza wypoczynkowego dla 
ludności Stolicy, bez narażania tury
stów na ograniczenia w użytkowaniu 
Zalewu z powodu prowadzenia ho
dowli przemysłowej. Spór ten . ma 
być rozstrzygnięty na posiedzeniu1 KERM.

„Tatry1

W Zakopanem powstało nowe 
przedsiębiorstwo usług turystycznych, 
którego pełna nazwa brzmi: Miejski 
Ośrodek Sportu, Turystyki i Wypo
czynku „Tatry”. Jest to samodziel
na jednostka na własnym budżecie, 
powołana przez zakopiańskie Prezy
dium MRN. Głównym zadaniem 
przedsiębiorstwa jest obsługa ruchu 
turystycznego, sportowego i wczaso
wego w tym regionie. Bazę działania 
będą stanowiły obiekty przejęte od 
innych instytucji, bądź wybudowane 
w przyszłości jak; hotele turystycz
ne, schroniska, ośrodki campingo
we. pola namiotowe, parkingi, plaże 
i kąpieliska oraz urządzenia sportowe.

Do
Redakcji Tygodnika 

„POLITYKA" 
w Warszawie

Proszę wybaczyć, że na ogłoszony 
przez Was konkurs na pamiętniki in- 
tynierów odpowiadam z dwudziesto
letnim opóźnieniem, ale jakoś mi nie
starczało czasu, żeby wziąć pióro do 
ręki. Szczególnie ostatnio,
wprowadzono dwugodzinny 
pracy, nie mam ani chwili 
dla siebie.

kiedy 
dzień 
czasu

Nazywam się inżynier Józef Kłyś. 
Jestem zatrudniony w Zautomatyzo
wanym Kombinacie Produkcji 
Wszystkiego, którego załoga, to właś
nie ja. Pracuję od godziny 8 rano do 
10‘rano. Zajęcie moje polega na ma
nipulowaniu guzikami. Średnio na
ciskam jakiś guzik dwa razy na 
godzinę. Specjalne urządzenia spra
wiają, że naciskanie powoduje mini
malne wydatkowanie energii palca. 
Między naciśnięciem guzika, a na
ciśnięciem guzika, oglądam program 
telewizyjny, który stanowi pani 
Dziedzic. Jest to specjalny program 
dla polskiej kląsy robotniczej, to 
znaczy dla mnie. Jęszcze dwa lata 
temu nasza klasa składała się z 
ośmiu osób. Ale postęp automatyki 
sprawił, te pozostałych siedmiu zre
dukowano i trzeba przyznać, że z 
wykonaniem planu pięcioletniego w 
przemyśle i rolnictwie doskonale-sam 
doję sobie radę. Właściwie polską 
klasę robotniczą stanowiłem tylko do 
wczoraj. Dziś w ogóle uległa ona 
likwidacji. Dokonano tego, awansu
jąc mnie z funkcji Załogi ZKPW 
— na Dyrektora ZKPW. Moje obo
wiązki nie ulegną zmianie, trochę się 
tylko powiększą. W związku z a- 
wansem spowodowanym tym, że w 
Osiedlu Pałaców Honorowych Dy
rektorów, Kierowników, Naczelni
ków i Prezesów GS umarł honoro
wy dyrektor ZKPW (jak pamięta
cie wszystkim ongiś pracującym za
pewniono zachowanie honorowych 
tytułów służbowych, nie istniejących 
już jednostek gospodarczych) uzys
kałem dzisiejszej doby wolną od 
wszystkich obowiązków godzinę i 
mogę pisać.

ńąiHiMWwm
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Wśród wielu problemów poruszanych przez prasę 
w ciągu ostatniego półrocze jest jedna sprawa, która 
cho*d podejmowana przez wiele gazet, nie doczekała 
się pełnego oświetlenia, gest to sprawa tragicznego 
pożaru na „Marii ^Konopnickiej". Wypadki, katastrofy 
zdarzajii się nie tylko w stoczniach - jest nawet 
wiele dziedzin, gdzie trafiają się one częściej - ten 
jednak wypadek poruszył opinię publiczną szczegól
nie mocno i szczególnie głęboko. Fakty są na ogól 
znane, ujawnił Je zresztą ze wszystkimi szczegółami 
przewód sądowy, w wyniku którego skazano na karę 
Więzienia kilka osób. Mimo to tragedia „Marii Ko
nopnickiej" nadal absorbuje uwagę i to nie tylko 
osób bezpośrednio poszkodowanych czy zainteresowa
nych. Widać nie tylko o konkretny przebieg faktów 
1 nie tylko o szczegóły wydarzeń poprzedzających 
tragedię chodzi.

Ostatnio problem ten podjęło „PRAWO i ZYCIE". 
W artykule pt. „SĄDŹMY ZWYCIĘZCÓW" KAZI
MIERZ KĄKOŁ 1 ALEKSANDER ROWIŃSKI próbo
wali wyjść poza szczegóły, próbowali odpowiedzieć 
na pytanie czy tragedia była logicznym ukoronowa
niem przebiegu wydarzeń, czy też wynikiem fatal
nego zbiegu wypadków. Głównie skoncentrowali się 
na odpowiedzialności dyrektora stoczni, jak wiadomo 
uniewinnionego w pierwszej instancji. W konkluzji 
doszli do wniosku, że „dyrektor... podcinał 
gałąź na której siedział" i że „lawa

r e k t o r ó w". Nad winą dyrektora w tym konkret
nym wypadku będzie się jeszcze zastanawiał sąd dru
giej instancji. Ze społecznego punktu widzenia jed
nak znacznie ważniejsze są sprawy, których żaden 
trybunał nie będzie rozstrzygał. Przy okazji bowiem

trzeba odpowiedzieć na kitka pytań, wybiegających 
swym zakresem poza lawę oskarżonych, poza pożar 
statku i poza Stocznię Gdańską. Dyrektor 1 załoga 
wykonywali plan. W imię 28 statków, które mieli 
wyprodukować w ubiegłym roku, spiętrzali roboty, 
łamali przepisy przeciwpożarowe, przeciążali dźwigi, 
pracowali po 10, 12 i 16 godzin na dobę. Czy tak 
być musialo? He w tym winy złej organizacji i nieu
dolności, a Ile niedoinwestowania, sztywnych przepi
sów ograniczających zatrudnienie i fundusz plac, nie
właściwych metod planowania? Ktoś może powie
dzieć, że to demagogia, że wręcz niesmaczne jest 
wysuwanie takich pytań, kiedy na „Marii Konop
nickiej" zginęło 21 osób. A jednak dopiero po pożarze 
zmniejszono plan do 23 statków, wprowadzono wie
loletnie planowanie w stoczniach, rozluźniono prze
pisy finansowe. O tym jednak pisze się stosunkowo 
mało i dlatego chyba istnieje pewien niedosyt w opi
nii publicznej. Ta - swoistego rodzaju - samokrytyka 
resortu I zjednoczenia Jest przecież ważniejsza chyba 
od ustalenia zakresu przekroczeń norm prawnych 
przez jednego dyrektora.

Drugi artykuł, który chcemy omówić w'dzisiejszym 
przeglądzie, porusza również sprawy ogólnospołeczne 
poprzez aspekt kryminalny. Chodzi tu o tak zwane 
delegacje służbowe, na które Jeździ miliony ludzi 
wydając miliardy złotych. DARIUSZ FIKUS I JA
NUSZ ROŁICKI w obszernym reportażu pt. „SŁU2- 
BOWO" zamieszczonym w ostatnim numerze „PO
LITYKI" podają dane dotyczące owych 4340 min zło
tych wydanych w ubiegłym roku na delegacje. We
dług materiałów NBP 2 i pól miliarda pochłonęły 
z tego przejazdy, a tylko 35 proc, diety. Ludzie do
brze zorientowani mówią Jednak, że z sumy prze-

Jazdów około <00 milionów trafiło do kieszeni dele
gowanych, którzy „zarabiali na własnym siedzeniu", 
czyli jechali klasą drugą, podając w rozliczeniach 
pierwszą. Masowość tego rodzaju wykroczeń stwarza 
ważny problem społeczny. Autorzy uważają, źe należy 
zmienić nieżyciowe przepisy dotyczące podróży służ
bowych, które pochodzą sprzed czternastu lat i utru
dniają życie zarówno delegowanym jak i delegują
cym, oraz są istotnym źródłem konfliktów między 
jeżdżącymi pracownikami a głównymi księgowymi. 
Postulat na pewno słuszny, choć trudny do zrealizo
wania.

W jednym z poprzednich numerów omawialiśmy na 
tym miejscu polemikę, jaka się rozwinęła wokół ar
tykułu Barbary Seidler „W interesie robotniczej 
klasy". Obecnie zabrał na ten temat głos WŁADY
SŁAW ZASTAWNY, publikując W „BADZIE ROBOT
NICZEJ*- wypowiedź na temat funkcji związków za
wodowych. Uważa on, źe Barbara Seidler zgrzeszyła 
jednostronnością, widząc jedynie dla związków zawo
dowych funkcję obrony interesów klasy robotniczej 
przed zbiurokratyzowanymi ogniwami administracji, 
a pomijając co najmniej - jego zdaniem - równie 
istotną funkcję organizowania klasy robotniczej do 
walki o wzrost produkcji i obniżkę jej kosztów. 
Rozważania te są o tyle istotne, źe autor uważa, iż 
obecnie ta druga funkcja przerodziła się we współ-
zarządzanie produkcją, o Jej roli i znaczeniu
śwladczyć może rozwój samorządu robotniczego. Nie 
traktuje więc owego organizowania klasy robotniczej 
jako Jakiegoś „agitowania i mobilizowania**, lecz jako 
rzeczywiste spełnianie funkcji współgospodarza za
kładu pracy.

«. e.

Kłopoty kablowców

Krakowska Fabryka Kabli należy 
do największych tego typu zakładów 
w polskim przemyśle kablowym. Ja
ko jedyna w kraju posiada ona wy
dział budowy maszyn kablowych, 
utworzony tu przed dziesięciu laty.

Niemniej do tej pory ważna ta pla
cówka me zdołała jeszcze wyjść z 
powijaków. Brak środków finanso
wych. brak etatów i koncepcji roz
woju wydziału chronicznie ciążą na 
jego niedorozwoju. Mimo że z roku 
na rok wzrasta zapotrzebowanie prze
mysłu kablowego na nowe maszyny. 
(W samym krakowskim „Kablu” trze
ba będzie do 1970 roku wymienić ok. 
85 proc, starego mało wydajnego par
ku maszynowego). Mimo że zapotrze
bowanie to nadal w ogromnym stop
niu uzależnione jest od kosztownego, 
coraz z esztą bardziej utrudnionego 
importu. Mimo że nawet skromny 
dorobek wydziału budowy maszyn (w 
ciaeu 1» lat wyprodukowano tu oko
ło 50 różnego typu maszyn) zdołał 
już zainteresować, zagranicę i „Me- 
talexport” otrzymał wiele konkret
nych zamówień z Australii. Indii. 
ZSRR, Jugosławii 1 Rumunii.

Przyczyna powolnej modernizacji 
bierze się także stąd, że zamiast przy ' 
wydziale biuro konstrukcyjne rna-

KRONIKA
PUnDMEBIORSIW

nil znaczne postępy w zakresie za
stępowania w produkcji armatury 
mosiądzu 1 cynku tańszymi surowca- 

■ ml, takimi jak np. żeliwo ciągliwe i 
szare. Nadal jednak stopy te używa
ne są w dużym stopniu. Ich udział 
— jako surowca — wynosi 60 pro
cent.

ARTKI
szyn kablowych Istnieje w Ożarowie. 
Cóż z tego, że zdołało ono opraco
wać około 60 typów różnego rodzaju 
nowych konstrukcji maszyn, jeśli 
większość z nich nie może doczekać 
się wykonania nawet prototypu, nie 
mówiąc o seryjnej produkcji.

Trzeba wreszcie podjąć jakąś roz
sądną decyzję co do dalszych losów 
wydziału — domaga się tego załoga 
„Kabla" dyskutująca teraz nad swo
im planem postępu technicznego. De
cyzja w tej sprawie zależy od Mini
sterstwa Przemyślu Ciężkiego.

(Jb)

Zasadniczą zmianę w tej dziedzinie 
przyniesie jednak rok 1962 i lata na
stępne. Przede wszystkim uzależnio
ne to jest od terminowego urucho
mienia w Zakładach Azotowych w 
Tarnowie produkcji tworzywa termo- • 
plastycznego, z gatunków poliamidów 
pod nazwą tarlon XA.

z przeszłości)

Tworzywa sztuczne nie znajq 
granic

Zaopatrzenie rynku krajowego w 
wyroby stanowiące niezbędne wypo
sażenie naszych kuchni i łazienek — 
w 85 procentach pokrywają Krakow
skie Zakłady Armatur. Zakład poczy-

Również w roku bieżącym zakład 
krakowski ma otrzymać z importu 
maszyny i oprzyrządowanie z prze
znaczeniem do wyrobów szeregu de
tali armatury z poliamidu. Chodzi tu 
m. In. o takie części armatury jak: 
zawory czerpalne do kuchni 1 umy
walek, syfony do umywalek, obwody 
sitek do pryszniców, gdzie dotychczas 
używa się wyłącznie cynku i mosią
dzu.

W latach następnych w sukurs po
liamidowi przyjdzie jeszcze polietylen 
z Zakładów Chemicznych Oświęcim. 
W związku z tymi perspektywami po
wstanie w Fabryce Armatur nowy 
oddział przetwórstwa tworzyw sztucz
nych. Metale nieżelazne zejdą wów
czas na drugi plan (jb)

• A więc awans ten przysporzy mi 
trochę nowej roboty. Dotąd mój 
dzień i moją noc wypełniały zebra
nia związków zawodowych, konfe
rencje samorządu robotniczego, PCK 
TOPL. spółdzielni mieszkaniowej 
ttp. Teraz dochodzą mi konferencje 
dyrekcji, spotkania wielkiej czwór
ki, odprawy w Zjednoczeniu i słu
chanie skarg oraz zażaleń załogi. Za
zdroszczę dawnym dyrektorom, któ
rzy przyjmowali żywych ludzi i słu
chali ich skarg. Do mnie nie ma 
kto przyjść i jestem bardzo samotny. 
Poza tym muszę opracowywać skar-

się przed redukcją personelu urzęd
niczego. Mianowicie nie przyjmuje 
do wiadomości, te zatrudnienie 
spadła z sześciu milionów osób, do 
osoby niżej podpisanego.

Dziś przyjedzie Minister w celu 
przypięcia mi 500 wysokich odzna
czeń państwowych, przyznanych wy- 
rótntającym się robotnikom i inży
nierom. Wraz z przemówieniami to 
jest kwestia pięciu godzin. Jutro bę
dzie gorzej. Nadejść ma transport 
dwóch milionów nowych kombinezo
nów roboczych, które trzeba natych
miast przymierzyć i zdać relację z

przydzielono im hobby dla zasłużo
nych weteranów produkcji, czyli u-
prawianie ogródków działkowych).

Z „Pamiętników Inżynierów
gi, których wysłuchuję i to staran
nie, bo wszystko muszę protokoło
wać, a kontrole są bezwzględne i 
każdy drobiazg może mnie narazić na 
zarzut niesumtenności.

Władze są bardzo czułe na tym 
punkcie, żeby automatyzacja nie 
niszczyła życia społecznego i kolek
tywnego kierownictwa oraz postępu
jącej decentralizacji zarządzania w 
przemyśle i rolnictwie. Nie wolno 
więc obniżać wskaźnika zebrań, na
rad i akademii, na których muszę w 
części artystycznej tańczyć, grać i 
śpiewać, nie mówiąc już o uprzed
nim przygotowaniu referatu i deko
racji z bibułki.

To jednak wszystko jest normalne. 
Największym wszakże moim utrapie
niem jest inna sprawa. Mianowicie 
wskutek bałaganu, panującego w cią
gu minionego dziesięciolecia w Zjed
noczeniu, dyrekcja tegoż nie zawia-
damiała Ministerstwa kolejnych
redukcjach załóg, które spowodowa
ły, że zostałem sam i odmówiono mi 
wszelkiego towarzystwa, bo to pod
wyższyłoby wskaźnik zatrudnienia w 
Polsce w porównaniu z innymi kra
jami. Powyższe uchybienie formal
ne Ministerstwo wykorzystało w ten 
sposób, te przy jego pomocy broni

zaobserwowanych usterek. Inny kło
pot. Otrzymuję ciągle zalecenia, żeby 
nie przekraczać funduszu płac, a nie 
wiem jak go nie przekraczać, skoro 
i tak fundusz płac zalega już 20 ha 
ziemi ornej i coraz trudniej go do
glądać. Zaś na koniec miesiąca 
przewidziana jest wycieczka załogi 
w Góry Świętokrzyskie i strasznie 
mnie to martwi, bo po pierwsze nie 
lubię gór, po drugie i tak nóg jut 
nie czuję. Ostatnio, kiedy wychodząc 
z fabryki rewidowałem się na 
portierni, aby zwalczyć drobne kra
dzieże, namacalem, że mam straszli-

' we żylaki.
Z moim zdrowiem jest w ogóle co

raz gorzej. Dwa dni temu była u nas 
odprawa kooperantów. Musiałem bar
dzo krzyczeć, bo wobec kooperantów . 
kazano mi stawiać sprawy na ostrzu 
noża. Opracowałem sobie sprawy ze 
starych gazet sprzed dwudziestolecia 
i tak przemawiam i przemawiam, aż 
nagle wydaje mi się, że nie jestem 
sam. Opadają mnie omamy. Wydoje 
mi się, że wokół mnie siedzi kil
kunastu dyrektorów dawno minio
nych przedsiębiorstw.- „Człowieku, 
weź się w garść!" — myślę sobie. „W 
dobie automatyzacji dyrektorzy już 
dawno poszli do łopaty" (to znaczy

Ale zjawa nie ustępuje. Dyr. Sta
szewski z minionego Turawa rusza 
wąsami. a Lewandowski z ongisiej- 
szej elektroniki nawet ręką. Zaczą
łem strasznie krzyczeć i ministerstwo 
mnie chwaliło, że konferencja wy
padła bardzo realistycznie.

Aparaty medyczne nie są o mnie 
dobrego zdania. Radzą wyjazd na 
wczasy lub ułożenie dymisji. O 
wczasach nie ma co marzyć, bo od 
kiedy dziesiątki milionów Polaków 
mają tylko tytularne posady, w ku
rortach panuje straszny tłok. Zaś 
zwolnienia z pracy mi odmówiono. 
„Za późno" — powiedzieli mi w Zjed
noczeniu. „Do wczoraj byłeś pan za
łogą, to mogłeś zabrać się i iść. Ale 
dziś, jako dyrektora, obowiązuje Pa
na dyscyplina. Jesteście towarzyszu 
w nomenklaturze!" I prywatnie mi 
wyjaśniono, że o zwolnieniu nie ma 
mowy. Bo co prawda naciskania tych 
kilku głupich guziczków, to mógłbym 
wyuczyć następcę w kilka minut,

Niedawne załamania się kursów 
na giełdzie nowojorskiej ocenia się 
jako najgwałtowniejsze tego rddza- 
ju' zaburzenia od 1929 r. Również 
jednak i w dalszej przeszłości znaleźć 
można przykłady gwałtownych wa
hań kursowych w wyniku spekula
cyjnych manipulacji. Jedną z ta
kich rozgrywek nu wielką skalę re
lacjonuje „EKONOMISTA” Z 1901 r.I

. „W okresie, w którym wszystkie 
giełdy europejskie zostawały pod 
dotkliwym uciskiem przesilenia i 
wegetowały zaledwie, w New-tur- 
ku powstał prawdziwy paroksyzm 
gorączki spekulacyjnej. Giełda ame
rykańska ma zgoła odmienne wa
runki ekonomiczne i dlatego mógł 
się tu rozegrać epizod, po prostu 
niezrozumiały wśród innych stosun
ków. Było to wydarzenie takie szcze
gólne i takie charakterystyczne, że 
warto tu spisać jego dzieje, zwłasz
cza, iż wywarły one też wpływ na 
stan giełd zachodnio-europejskich.

Ameryka, jak wiadomo, jest kla
sycznym gruntem tzw. „trustów" w 
najrozmaitszej ich postaci. Wszystko 
dąży tu obecnie do połączeń, zjed
noczeń, słowem do wielkich mono
poli przemysłowych. Do wytwoi że
nią takich monopoli są tam inne 
środki niż w Europie. Połączenia do
konywają się za pomocą skupu akcyj 
na giełdzie. Tu zaś znowu jest w u- 
życiu szczególna manipulacja tech
niczna, nosząca miano „corner", a 
polegająca na tern, że akcye nietyl- 
ko się skupiają, lecz w dosłownem

hem Pacific", które mieli opanowa
ne, po to, by przerzucić się na ak
cje wymienionej linii z Chicago. Tu 
jednak spotkała ich niespodzianka. 
Na giełdzie pojawili się inni poten
taci — Harriman oraz firma „Kuhn, 
Loeb and Co.". Zaczęli oni natych
miast kupować akcje „Northern Pa
cific” po każdej cenie i szybko stali 
się posiadaczami wielkiej ich ilości.

„l'oto zaczęło się na nowo wielkie 
współzawodnictwo o te papiery. Wy
dzierano je sobie z rąk, podbijając 
kursy bez granic i miary. Nagle u- 
jawniła się rzecz szczególna — 
stwierdzono, że obie strony zaku
piły o 100 000 sztuk akcyi więcej, niż 
wogóle jest w obiegu. Zrozumiano 
więc, że były olbrzymie „sprzedaże 
in blanco”, czyli sprzedaże sztuk.
których sprzedawcy nie posiadali.

znaczeniu ' zamykają w paru 
kach.”

Wykorzystując te specyficzne 
runki rozegrano w 1901 r. wielką 
spekulacyjną, która zmierzała

rę-

wa- 
grę 
do

skupienia w jednym ręku akcji kolei 
żelaznych „Great Northern”, „Nort-
hern-Pacific' „Union-Pacific1

„Kiedyś, już w epoce słynnego mo
nopolisty kolejowego Jay Goulda, 
spekulacya podobna została przepro
wadzona, lecz co do następstw swych 
była tylko igraszką w porównaniu 
z obecnem przedsięwzięciem. Na cze
le nowego ruchu stanęli wszyscy 
królowie kolejowi i wielcy „truste- 
rzy" amerykańscy, mianowicie: Mor
gan i Hill, Rockefeller i Vanderbilto- 
wie. Są to firmy, które razem wy
obrażają bajeczną prawie sumę ma
jątku, bo wynoszącą dziesiątki mi
liardów. Morgan i Hill byli inicja
torami, jako specjaliści w sprawach 
kolejowych, połączyli się oni pew
ną ■ kombinacyą z firmą Rockefeller, 
która znowu ma specyalność „trus
tów" w przemyśle żelaznym. Nako- 

niec' w spółce byli i Vanderbiltowie, 
magnaci giełdowi', wyćwiczeni w ma
newrach spekulacji podstępnej. Sko
jarzenie takiej sity zapowiadało grę, 
dotychczas bezprzykładną.”

Gra ta toczyła się o zdobycie prze
wagi w akcjach kolei z Chicago do 
Bourlington i Quincy. Rozgrywka za
częła się od tego, że Morgan i Hill 
zaczęli wyprzedawać akcje „Nort-

ale nikt tak dobrze jak ja nie da 
sobie rady z kooperacją, szkoleniem 
ideologicznym i przywarsztatowym, 
współpracą rady robotniczej z POP, 
gospodarką finansową i materiałową, 
aktywizacją młodzieży oraz nikt tak 
dobrze jak ja nie naśladuje chóru 
na akademiach ku czci, lub w rocz
nicę. Muszę czekać na dalszy postęp 
mechanizacji, na czasy, kiedy gu
ziczki będą umiały naciskać się sa
me. Dlatego, też stwierdzić muszę, 
te automatyzacja, to wspaniała 
rzecz i w niej leży możliwość pełne
go wyzwolenia Hidzkiej jednostki od 
trudów i niepokojów pracy.

Serdecznie ściskam imadła przed
nie wszystkich członków Waszego 

Zespołu redakcyjnego i tyczę sukce
sów w dalszym wzmacnianiu zauto
matyzowanej linii pisma.

Ini. JOZEF KŁYS 
15.VI.I982 r.

P.S. Przepraszam autora za skróty 
poczynione w jego rękopisie.

KLAKSON

Wtedy jasnem się stało, że zwycię
stwo w walce będzie po stronie te
go, kto posiądzie sztuki w naturze, 
zaczęto więc domagać się dostaw, 
co spowodowało, że spekulanci, któ
rzy sprzedawali fikcyjnie, musielt 
wypożyczyć sobie akcye i płacić za 
pożyczkę „report" po 5000 doi. od 
sztuki. Powstał też taki zamęt, takie 
pogmatwanie, że trudno było się 
zoryentować, kto jest sprzedawcą, a 
kto nabywcą. Podejrzewano jednak 
Rockefellera, że zdradził swoich 
pierwiastkowych „sojuszników” i od
przedawał akcye Kuhnowi i Sp. Ale 
ostatecznie wielcy spekulanci pogo
dzili się, podzieliwszy się łupem, a 
szeroka publiczność, która do tej 
spekulacyi się przyłączyła, padła o- 
fiarą nadzwyczajnych wstrząśnleń 
kursowych, wywołanych zwrotami w 
koniunkturach spekulacyjnych.”

Finał rozgrywki był już wtedy nie
trudny do przewidzenia:

„Po zwyżce, wynoszącej tysiące 
dolarów na sztuce, przyszła chwila 
zniżki, która obniżyła wartość akcyi 
znowu o tysiące dolarów. W ciągu 
paru godzin dokonała się taka wy 
jątkowa nawet na giełdzie new-yor- 
skiej zmiana sceneryt, że akcye 9

5000 doi, spadły na 150. Najdotkiit** 
sze szkody ponióst niebaczny nwh, 
spekulantów, który szedł na oślep 
za prądem chwili.”

Hamulce rozwoju usług 
w CRS

W przeciwieństwie do innych in
stytucji powołanych do organizowa
nia usług dla ludności spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu CRS może się 
pochwalić w br. godnymi uwagi o- 
siągnięciami. W I kwartale br. uru
chomiono bowiem ponad 1,2 tys. no
wych punktów usługowych. Podkreś
lenia wymaga przy tym fakt, że 
wśród uruchamianych punktów usłu
gowych pierwsze miejsce zajmują u- 
sługl produkcyjne dla wsi, tj. wy
pożyczalnie sprzętu ochrony roślin 1 
sprzętu gospodarczego. Gorzet jest
natomiast z rozwojem 
mieślniczego.

Wśród czynników 
dalszy rozwój usług

usług typu rze-

utrudniających 
gminne spół-

dzielnie coraz częściej wymieniają 
nie te „typowe" trudności 'w rodza
ju braku odpowiedniego zaopatrze
nia materiałowego, lokali 1 fachow
ców. lecz zaniedbania w realizacji 
odnośnych uchwał. Chodzi tu zwła
szcza o przepisy, w myśl których 
w nowo uruchamianych punktach 
usługowych połowę wydatków Inwe- 
styęyjnych należy odliczać od po
datku obrotowego. obciążającego 
między innymi również usługi świad
czone na potrzeby rolnictwa. Niektó
re rady narodowe nie respektują je
dnak tych przepisów, co niewątpli
wie zniechęca gminne spółdzielnie do 
rozwijania działalności usługowej.
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